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łos Z kraju 
| 4 „Film-Art": 1,5 mid. długu PARSE AŚ oj KRÓTK 


zostałych państwowych dy- 
BANKRUCTWO petnidać, pó Ac PARYŻ. Agnieszka Holland wiedzieć, z naszej głupoty. 
PANSTWOWEGO uu | chwali zy” | zakończyła zdjęcia do fran- Rocznie powinno być góra 
Więc już, zaczyna się. W 


ski. pozostali - warszawski | cuskiego filmu „Oliver est 60-70 filmów  amerykań- 
DYSTRYBUTORA 
piątek. To, na co czekaliśmy wicka , Silesia” i wrocławska 


gdański 18” (Olivier jest tutaj), oparte- _ skich, a jest ich prawie dwa 
cały, okrągły rok Warsza. |  Zbankrutował jeden z  wsiałej w .Film-Art'. Nie _ „Odra-Film" są deficytowe. 


go na autentycznej histori _ razy więcej. Nastąpiło prze- 
chłopca, który wychodzi — sycenie rynku. Mamy coraz 

wski Festiwal Filmowy (kon- | siedmiu państwowych dy- — przewiduje się rozdania ma- Do końca roku planuje się 

tynuacja Warszawskiego Ty- 


pewnego dnia z domu i od- mniejsze zyski”; i o RAPI- 
ów — IFDF „Film- — jątki ń m ń- Ę NB 8 
godna Fimowawch Rag, | Stybutorów „Film-  jątku innym państwowym postawienie wszystkich pań- | tach; w tym kameralnym stu- _ ściganie piratów, ale... Mieli 


„Neptun- 


najduje się po sześciu la- DZIE: „To dobry pomysł, 


ważniejsza i najlepsza im Art" ze Szczecina. Rada Pra- dystrybutorom. stwowych dystrybutorów w | dium współczesnej rodziny śmy podstawy sądzić, że 
preza filmowa na wschód od cownicza „Film-Artu" wystą- „Film-Art" wraz z krako- — stan likwidacji i ich sprywa- | grają irancuscy aktorzy  jestto działalność, delikatnie 
Cannes, Berlinai Wenecji A | piła o likwidację instytucj,  wskim „Apollo-Film" podpi-  tyzowanie. Do tego czasu | Francois Cluzel, Brigitte mówiąc, gospodarcza. To 
może już — np. w stosunku której zadłużenie sięgnęło  sały niedawno kontrakt na żaden z dystrybutorów nie | Rouan i Gregoire Colin. znaczy przychodziła kontrola 
Scane Oce 15 mld, złotych. Jak powie- _ sprowadzenie do Polski po- otrzyma dotacji, może liczyć | KRAKÓW. Zbigniew Preis- z RAPIDU, kontrolowała... a 
roźmiaru i organizacj, ale | dział „Filmowi” Aleksander nad dwudziestu filmów wy- jedynie na wsparcie niedaw. | Ner skomponował muzykę potem w raporcie było, że 


pod względem jakości? | Walczak,dyrektorzespołue- twómi 20h Century Fox, no powołanej Agencji Dy- | 49 najnowszego limu kiec. dana wypozyczalnia nie ma 
Wcale nie przesadzam: | konomiki produkcji itechniki min. „Sam w domu”, „Mil- _ strybucji Filmowej, która bę- | '9ra Babenco (twórca „Po- pirackich kaset" % RE 
spójrzcie na repertuar. Tak | filmowej w Biurze KK, mają-  lers Crossing" i „Edward dzie dofinansowywać rozpo- NR RZ ZAO kast IEEE 
karannie dobranego repar | tek dystrybutora zostanie Scyzoryk. Po upadku  wszechnianie filmów pol- | pieść niesie. że będzie aulo- o likwidacji OWA 


tuaru nie ma chyba żaden a rem ilustracji muzycznej do Filmowej jej kierownictwo w 
inny festiwal na świecie. Ro- | prawdopodobnie przekaza-  .Film-Artu" kontrakt przej. skich i niekomercyjnych ty- | nowego filmu Francisa F. liście do Komilelu Kinema- 


man Gutek i jego ekipa urzą. | ny spółce pracowniczej po- mie „Apollo-Film". tułów zagranicznych. Coppoli. WARSZAWA. Dwa __ tografii pisze min. „Kwota w 


Ea więto cytaly z wywiadu Krzysztofa _ wysokości 4 mid, zł (cało- 
boriasta wybiałać i zć Hajduka, szeła „Eurocomu” roczny koszt działalności 
wolność, radość wyboru Fi. | Nowy producent wywany z okazji zbliżającej | dla dziennika , PKF), równa kosztom wypro- 
my dobre i ciekawe sąsiadu. | — 4% producent się setnej rocznicy kina. Film | dystrybutorach: „Na począł. _ dukowania taniego godzin- 
ją w programie z wybitnymi i Gębskiego będzie szkicem | ku była walka, konkurencja, _ nego filmu fabularnego, wy- 
aroyciekawymi„fimy, któro Ę o histori Fmu od jego po. | ale obecnie jesteśmy wręcz _ dawana jest z rozwagą | osz- 
a ODA limamę. zaprzyjaźnieni. Nauczyliśmy _ czędnie (..) a pieniądze te 
czątków do lat powojen- yli iczyliśmy 
ke ze zoiczynie, | JAK W „KALEJDOSKOPIE” «x powo | p o waliE ana anni 
w ton euforyczny, ale cał- Jan Sosiński przygotowu- | 1eS! współpraca. Bo to, co polityczni niezależność 


kiem świadomie. Jeśli mie- Trzy lata temu czterej kie- _ talny lilm „Tyle nut, ile lrze- je 60-minutowy film „Kalina” kaz IR ix Raz MZ 
osa wc D A rownicy produkcji z warsza- ba” o Ryszardzie Perycie, 0 zmarłej niedawno aktorce , 0022000, 
jeśli kochasz kino albo przy. | wskiei WFDIF: Zbigniew Do- który w Warszawskiej Ope-  Kalinie Jędrusik, a Lidia 
najmniej jeśli film jest dla | magalsk, Janusz Skałko- rze Kameralnej wystawł  Zonn opowiada o losach kil- 
ciebie ważny — tej imprezy | wski. Wojciech Szczudło i wszystkie dzieła sceniczne _ ku osób, które w 1951 roku 


nie wolno ci ominąć Przez | piotr Śliwiński założyli spół _ Woliganga Am: lo- zda matt - 
zez i założyli spr Iganga Amadeusza Mi iwały maturę w warsza 


kę zoo. „Kalejdoskop”, po- zara. Reżyserem był Jan _ wskim liceum im. Mikołaja ę 

tropiąc i polując, nie wytro- A 

ie w dnachi Jednej dziecię. wołaną do produkcji filmów. _ Sosiński. Niedawno film ten Reja. W najbliższych pia. | GLIŃSKI W KAZACHSTANIE 
tej ilości wartościowych fi. | Początkowo „Kalejdoskop” — wyświetla telewizja. nach serial Ludwika Perskie- 


mów, jakie możesz zobaczyć | zajmował się produkcją fil 
podczas _ Warszawskiego + 


„Wszystko co najważniejsze” Oli Watowej 


Krzysztof Globisz i Ewa Szary, Karol Strasburger, 


mów reklamowych oraz krót- Skibińska odtwarzają posta- Wiktor Zborowski, Marek 
ocala kronan ak zwei kometrażówek dla Central- cie Aleksandra i Oli Wałów Kondrat, Bożena Miler-Ma- 
kle — wykupią zapewne po nego Ośrodka Informacji Tu- w fabularnym filmie Roberta  tecka i Adam Siemion. Ope- 
Irzy, cztery karnety na trzy, rystycznej. W 1990 roku na- z Glińskiego „Wszystko co _ ratorem jest Jarosław Szo- 
cztery zestawy. Więc bierze. | wiązano współpracę z tele- najważniejsze”. Scenariusz da, scenogralem Wojciech 
myuriopy! wizyjnym Studiem im. An- 


MP. Dżamili Ankiewicz powstał _ Badiak, kostiumy przygoto- 
na podstawie autobiogra- wała Ewa Krauze, producen- 
ficznej powieści Oli Watowej tem filmu jest firma „MN 
pod tym samym tytułem. W (Marek Nowowiejski) Pro- 
filmie Glińskiego grają także  duciion". 70 procent zdjęć 
m.in.: Bogusław Linda, Gra powstanie w Kazachstanie, 
żyna Barszczewska, Zofia gdzie w czasie Il wojny Ola 
Merle, Marek Bargiełowski,  Watowa spędziła kilka lat w 
Marzena  Trybała, Maciej radzieckim łagrze. 


drzeja Munka.  „Kalejdos- 
kop" wyprodukował dla Stu- 
dia 15-minutowy film „Wid- 
mo" Witolda Iwaszkiewicza z 
Jerzym Trelą w roli głównej, 
Była to historia wysokiego 
urzędnika KC PZPR, który 
Tygodnik Redsktor naczelny: | jako jedyny pozostał w war- 
ŻE al wst reko g: | szawskim Domu Parti po 
kretariat red: Magdalena tu. | wyprowadzeniu się dotych- 
ków, Maria Pyszkowska. Dział | czasowych lokatorów. Film 
(sn Od zrkodekkkeać kier). | udało się zrealizować we 
„Andrzej kołodyński (kier), Barba. | wnętrzach gmachu KC tuż 
Recenzji Jan Olszewski diocj | Przed wprowadzeniem Się jęrzy Trela w filmie „Widmo” Fot. Tomasz Habrewicz 


Nowe książki czyńskiego „Kościół i film” 


(WAiF, 1966) została opubli- 


2 kowana przez Instytut Kultu- 

Video:ć bila Ciapara Tele. | nowego właściciela — banku KOŚCIÓŁ ry pod tytułem „Kościół i film 
Ą bański_ (kier. k 

ay: O zania Koci M PKO. Obecnie w „Kalejdosko- go o Tadeuszu Łomnickim i SE koka 

pajac est óc Dla | programu telewizji pie" powstaje 50-minutowy — film Jana Łomnickiego o pi- I FILM kiego do filmu w latach 

Gralk: Liliana Amikowak Was. | „Kalejdoskop” wyproduko- — film Józefa Gębskiego „ZFil- _ Sarzu i filozofie Andrzeju Ba- SĄ wersja _ 1895-1987", 800 egz., 347 s. 

wska. Redaktorzy techniczni: | wał 40-minutowy dokumen-  moteki Polskiej”, przygoło-  nachu. książki Władysława Lesz- 

Elżbieta Kowalska, Barbara Sero- 

czyńska. Archiwum: Krystyna Mi 

chalska. Korekta: Elżbieta Cze. 

chak, Alicja Szmigielska Klerow. | produkcja o 40%, dystrybucja — 30%, wal w Gdyni o 30 procent, nie dotrzyma podjętych zo- nego w łódzkim „Se-Ma-Fo- 

NE WAC AŻ Twoi | > z „ GyshyDUcjĘ - zredukowano również dota- _ bowiązań. Wiadomo już, że — rze” oraz budynku biurowo- 

ŚrlehaŚz inwestycje — 70% ć 

Wydawca: FILM SA. Adres: u. | /1WESIYCJE — /U%% cję dla Warszawskiego Fes- pierwszą „oliarą" cięć bu-  -produkcyjnego w warsza- 

ao Ew liwalu Filmowego Romana  dżetowych jest film wro- „ wskiej WFDIF. Pod znakiem 

41 w. 112 (sekretariat) 45-39-08 Gutka. cławskiego reżysera Maćko- zle Stoją także prowa- 

(działy). Fax 45-46-51 Ogłoszenia W = Najbardziej dramatyczna _ wa „Wakacje z czarownicą, dzone obecnie budowy 10 
Krab. dyrektor d/a reklamy i CIĘCIA BUDŻECIE sytuacja może powstać w do którego zdjęcia miały być kin, w tym min. w Ostrowi 

marketingu. el 45-53-25 ub 10" EMATOGRAFII dziedzinie produkcji filmów. kręcone w czasie dwóch let- Wielkopolskiej, gdzie kino 

03-33. Fax jw. esz Ew: KIN Spośród 19 skierowanych nich miesięcy. buduje się już kilkanaście 

zę? rrr do produkcji lub będących lat. 

wski Br: Z. Węsodukowe już w zdjęciach, 17 to mię.  „„N'e czekając na decyzje po redukcji Środków na 


Ię- Sejmu i Senatu, Minister- x 
wi Redakt odpo- A rodi kt Jkc dacz? |;  awestycje, tegoroczny bu- 
wiada za reść maltałów raka. | W związku z odchudzaniem budżetu państwa Ra- Kr misy uzyskać wam:  SlwO Finansów W Sierpniu - gżgy waj azedznie jest już 
mowych i nie zwraca materiałów | da Ministrów zapowiedziała zmniejszenie tego- '! ny, rafi,  Obcięło planowane wydałki mniejszy niż wydatki ponie- 
nie zamówionych. Zastrzegamy | rocznego budżetu kinematografii o około 40 pro-  Gę7 Pudżetu kinematografii na kinematografię o 60 pro-  Tiejszy niż wydatki po! 
sobie prawo skracania i adiusta- Cięcia spowodują opóźnie- A( sione w ciągu pierwszego 
gi tekstów oraz zmiany ich iu | cent. nia w przekazywaniu pienię- ce" W konsekwencji Agen: pójrocza, 
łów. PL ISSN 0137-4634. Indeks cja Produkcji Filmowej nie 
235806 dzy producentom, a Co Za DRekazaa w tym miesiącu Agenda. Dystrybucji Fi 
NR_40 przekazano do drukarni W chwili oddawania nu- mów o 40 procent (ok. 45 — tymidzie, przedłużenie okre-  POsagzć 5 mid. złotych na owej, która w październiku 
13 125 września. Zam. 2849. meru do druku nie wiemy mid. złotych) nadystybucję, — sów realizacji filmów. Może Produkcje kiku tytułów. miała rozpocząć działalność. 
Zdjęcie: . Sumik I. Habrowcz, | jeszcze, czy propozycja la _rozpowszechnianie i impre- _ lo pociągnąć za sobą kon. Produkcję Ę wspierając rozpowszechnia: 
Slills, Gamma, Columbia Pict., zostanie zaakceptowana zy filmowe o 30 procent (ok. sekwencje prawne, gdyż Obcięcie funduszy na in- _ nie filmów polskich i zagra- 
20th Century Fox, Touchstone przez Sejm i Senat. Zapro- 40 mid.) anainwestycjeażo — kontrahenci zagraniczni  westycje spowoduje praw- nicznych, na razie nie otrzy- 
Fic. TA Star. Wamer Bros, | ponowano zmniejszenie 70 proceni W związkuztym mogą skierować sprawy do  dopodobnie wstrzymanie mała na ten cel ani złotów- 

środków na produkcję fil- zmniejszono środki nafesti- sądów, jeśli strona polska budowy obiektu produkcyj- ki. 
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KLATKA 


TWEBESEPEZTA| 
Tfum przed „Palladium” 


W roku 1984 dwóch młodych ludzi przyjechało na festiwal filmowy w Mona- 
chium. Byli działaczami klubów dyskusyjnych, rok wcześniej zorganizowali 
przegląd twórczości Herzoga, przymierzali się do następnej imprezy. 
Był to ich pierwszy festiwal — traf chciał, że od razu jeden z lepszych: projekcje 
od rana do wieczora w kilku salach kinowych. Dwaj przybysze z Polski mogli 
oglądać filmy angielskie, francuskie, skandynawskie, hinduskie. Przez dziewięć 
ni, 
Wracali do Polski chorzy. — To niemożliw 
nie? Tak nie może być. Zrobimy to samo. 
Dwaj młodzi ludzie nazywali się Roman Gutek i Krzysztof Stanisławski. 
Czy wiedzieli, na co się porywają? Dwaj młodzi ludzie bez koneksji, którzy 
owy: to się mogło udać — i czasem się uda- 
wało — na Zachodzie, ale w Polsce? Życie filmowe w Polsce było zhierarchizo- 
wane, i żaden młody outsider nie miał prawa się wtrącać. A już zwłaszcza nie w 
sprawy repertuaru, tutaj wyłączność była przestrzegana szczególnie zazdroś- 
nie. 
Po 13 grudnia 1981 polski repertuar filmowy całkowicie się rozsypał. Tzw. 
widzowie ambitni — studenci inteligencja, intelektualiści — przestali chodzić do 
ina. Póź 


Oni tam mają coś takiego, a my 


ie dysponował dzie- 
siątkami (setkami?) filmów radzieckich. rumuńskich, bułgarskich, ale tych nie 
oglądał nikt ani wtedy, ani przedtem, ani potem. Więc dystrybutor postanowił 
dotrzeć do młodego widza, model: szesnastoletni analfabeta o skłonnościach 
ięniskich. W roku 1982 odbyło się uroczyste „Wejście smoka” na polskie 
ekran; 

Nie był to jedyny kierunek natarcia, to prawda. Zło polegało na tym, że „kie- 
runki natarcia” w ogóle istniały. Ale były skutkiem tego, że dystrybutor był 
monopolistą, że czerpał pieniądze z jednego źródła, więc musiał układać hierar- 
chiczne listy zakupów. Dystrybutor miał faworytów. Był nim Spielberg. Był także 
Resnais — do czasu, bo po „Wujaszku z Ameryki” został skreślony. Niby wszystko 
słusznie — ale przecież sama zasada była aktem arogancji wobec widza. Bo 
mówiło się widzowi tak: — Chcesz zobaczyć nowy film Delvaux? Nic z tego. 
Najpierw masz zobaczyć Spielberga, ewentualnie nowego Resnais. I jeśli zoba- 
czysz i jeszcze namówisz sąsiadów, tak żeby frekwencja była duża, to wtedy, 
może kiedyś. 

Rewolucja Gutka polegała na tym, że „Warszawski Tydzień Filmowy” zrywał 
z systemem kartkowym w repertuarze. Gutek mówił: — Drogi widzu, pokazuje: 
my ci trzydzieści filmów. Pokazujemy nowego Loseya. nowego Delvaux, nowego 

acso, trochę starszego Strauba, Lilienthala. Zobaczysz sobie to, co będziesz 
chciał. I widz przychodził i oglądał. 

Pierwszy Tydzień, w roku 1985, odbył się w jednym warszawskim kinie „Kul- 
tura”. I dopiero rzecim razem, w roku 1987, udało się organizatorom zrobić 
to, o czym marzyli: projekcje równoległe w dwu kinach. 
szcze raz: czy wiedzieli, na co się porywają? Gutek dziś przyznaje, że 
się bał. Wynajeli „Atlantic” i „Palladium” w centrum miasta, sprowadzili kopie, to 


wszystko kosztowało miliony. Co się stanie, jeśli nikt nie przyjdzie? Ogłosili, że 
sprzedaż karnetów rozpocznie się rano, koło kina „Palladium”. Gutek mówi 
— Jechałem taksówka do pracy i nagle zobaczyłem kolejkę. Biegła od siedziby 
„Hybryd” do rogu Złotej i Brackiej, zakręcała w Bracką, kończyła się koło baru 
„Krokiecik”. Wyglądało na jakieś czterysta osób. Pomyślałem: więc jednak! Mić 
liśmy rację. 

dzie pchali się do kasy, potem do kina. A oni, organizatorzy — Roman Gutek. 
Stefan Laudyn, And! towicz, zwany Profesorem, Sławek Salamon, Ewa 
Więckowska, Małgosia Raczkowska przygotowywali wszystko w piwnicy pod 
kinem „Palladium”. Wyglądało tam jak w podziemiach paryskiej opery: labirynt 
wąskich korytarzy, stare dekoracje, pułapki — niektórzy Nh , że był nawet 
upiór. Mieli telefon. O faksie nikt wtedy nie słyszał. Mieli do: lo teleksu w 
Radzie Uczelnianej ZSP, na uniwersytecie. Laudyn tłumaczył listy na angielski i 
nosił operatorowi przy teleksie. Później sam wszystko szyfrował i nadawał. 

Dziś mają siedzibę w budynku Ministerstwa Kultury, fax, wszystko co trzeb 
Więc wszystkie marzenia się spełniły? Otóż niekoniecznie. Faktem jest, że sytu: 
cja się zmieniła. Zniknął repertuar centralnie sterowany. Państwowy dystrybutor 
się (podobno, podobno) zdemonopolizował. Pojawili się dystrybutorzy prywat 
ITI, Syrena, Eurocom. Jest konkurencja, jest wolny rynek. Ale prywatni dystny: 
butorzy rozpowszechniają wyłącznie filmy amerykańskie. Więc w miejsce daw- 
nej tyranii sowiecko-rumuńsko-bułgarskiej (z dodatkiem kung-fu) jest tyrania 
amerykańska. Różnica taka, że ta dawna była fikcyjna, bo totalnie ignorowana. 
ta nowa jest akceptowana, bo ludzie chętnie chodzą na filmy amerykańskie. Ale 
przecież chodzi o to, żeby tyranii nie było w ogóle. 

Nie można mieć pretensji do Amerykanów, że proponują nam amerykańskie 

Trzeba mieć pretensje do polskich dystrybutorów, że nie pokazują filmów 
rancji, Skandy! zyl sytuacja jest inna. a przecież podobna 
stawić się tyranii — i nadal robi to Warsz iwski Tydzień (przepraszam, 
dziś już Festiwal) Filmowy. Ciągle i nadal tylko on. 

Nie jest to rozwiązanie idealne. Festiwal trwa jedenaście dni. Co z pozostałymi 
trzystu pięćdziesięciu czterema? Cała nadzieja w tym, że trwa bliska współpraca 
między Festiwalem a Fundacją Sztuki 
podczas Festiwalu, trafią do Kii Kilka lat temu rewel. 
vaggio" i „Kontrakt rysownika”. Dziś Gutek z dumą pol 
British Film Institute, obydwa filmy zostały zakupione 

—_Nie możemy w tej chwili kupować zbyt wielu filmów, bo nie mamy ich gdzie 
wyświetlać. Jakiś czas temu przyznano nam warszawskie kino „Palladium”, ale 
aktualny wynajemca nie chce się stamtąd wy poczekać 
Takie jest prawo. Trzel 

— A co z publicznością”? 

— Ciagle jestem pod wrażeniem tego, co widziałem w roku 1987: tłum ludzi, 
który czeka przed kinem „Palladium. Wie pan, mam czasem wrażenie, że oni 
ciągle jeszcze tam czekają. 


JAN OLSZEWSKI 


Kilka lat temu rewelacją Tygodnia był „Kontrakt rysownika” 


|| SŁOWNIK 
| FILMOWY (6) 


Syn handlarza 
kawiorem 


CURD JURGENS (1915-1982). Nie był aktorem, który zaważył na dziejach kinema- 
togralii, ani odmienił jej oblicze. Ale ten kupiecki syn, „wysoki, błękitnooki Prusak”, 
odegrał swoją rolę na powojennym rynku filmowym. Byt pierwszym gwiazdorem, 
który zaproszony do Hollywood w 1956 roku, miał poprawić w oczach Amerykanów 
(i świata) wizerunek Niemca. Wizerunek, jeśli można się tak wyrazić, „nadszarpnię- 
ty" w mrocznych latach wojny. Jirgens w jakiś osobliwy sposób intrygował mię- 
dzynarodową publiczność, choć — jako się rzekło — nie wywierał większego wpływu 
ani na styl, ani na artystyczną jakość filmów. Są aktorzy podciągający swą grą filmy 
wzwyż, są też tacy, którzy polralią ściągnąć je na niziny. Jiirgens ani pomagał, ani 
szkodził, on po prostu był. Ten kosmopolita z nawyków, biografii i wyboru, uchodził 
jednak za wcielenie germańskiej rasy, reprezentował lyp „nordyckiego mężczyzny” 
w całej okazałości. Miało to swoje istolne znaczenie, nawet jeśli dodać, że znawcy 
odnosili się do jego aktorskich talentów bagatelizująco. 


W swej „powieści autobiogralicznej” zatytułowanej wyzywająco „...i ani trochę 
mądrości" (Jerzy Andrzejewski, który uwielbiał odwracać sens tytutów powiedziat- 
by, że rzecz mogłaby się wobec lego nazywać „Dużo gupoty”), Jirgens przedsta- 
wia się nam jako dziecko szczęścia. Bon-vivant z Burgtheater, który potrafił zawo- 
jować świat. Ale także usiłuje — on, rojący od młodości o ostrogach pisarza — uka- 
zać bardziej złożony splot motywów biograficznych, urazów i uprzedzeń, jakie 
towarzyszyły mu na tej świetlanej drodze. I jeśli przyjąć, że w przeciwieństwie do 
innych gwiazd nie korzystał z usług ghost-writera, okazał się autorem cokolwiek 
zaskakującym, niezłym obserwatorem swoich czasów, zdolnym do różnorakich ref- 
leksji. Różnorakich, to nie znaczy jeszcze głębokich. Jirgens nie ma w sobie nie. 
mieckiej skłonności do gruntowności, głębinowych analiz i pedantyzmu (zachowu- 
je natomiast predylekcje do spekulacji myślowych z byle okazji i sentymentalizmu). 
Jest raczej koneserem cytatów niż dzieł. Usiłuje być błyskotliwy, co mu się nie 
zawsze udaje, bo duch teutoński nieco przyciężkawy. Ale liczą się też intencje. 
Pragnienie ekshibicjonistycznej spowiedzi. Założenie szczerości. Człowiek z suk- 
cesem światowym prezentuje się więc jednocześnie jako agresywny zdobywca i 
jako wrażliwiec. Jeszcze jako gwiazda lokalna odznaczał się w przeszłości pró: 
nością, arogancją i butą, wszechświatowy idol objawia także wewnętrzną mięk- 
kość. Teraz bilansuje zwycięstwa i goi rany. To tradycjonalista, ale otwarty na pod- 
muchy czasów wyzwolonego obyczaju. To mieszczański dziedzic, ale wyzbyty 
przesądów, fobii klasowych i zahamowań. To w końcu Niemiec, ale nie dźwigający 
na swoich barkach ni narodowej winy, ni kary. 


Kluczem do postawy Jiirgensa jest jego „lekkomyślne” zachowanie w latach 
młodości. Dorastał w czasach burzy i naporu nazizmu, dojrzewał niejako wraz z nim 
i często miał wokół siebie wielu z tych, co to szli ślepo za brunatnymi szczuroła 
pami. Nie naśladował ich. Żył jakby poza okiem cyklonu, prześlizgnął się przez 
okres hitleryzmu, wymigał się od wojny. Wymknął się owym czasom nie dlatego, że 
aktywnie przeciwstawiał się panującej ideologii, ale że próbował jej nie zauważać. 
Podczas gdy i naziści, i ich przeciwnicy, wiktali się w okropieństwa epoki, on prze- 
chodził nad nimi suchą stopą. To prawda, że sprzyjały mu okoliczności, a zwłasz- 
cza wyjazd do Austrii. Ale cokolwiek mniemać o biernej postawie, to książka Jir- 
gensa niespodziewanie kompromituje nazizm jako ideologię, która chciała zagar- 
nąć i podporządkować sobie w sposób totalistyczny wszelkie stery życia. Biografia 
aktora ukazuje, że było to działanie nieskuteczne. Że istniały strefy życia praktycz- 
nego, zawodowego, towarzyskiego, intymnego. których faszyzm nie zdołał do- 
tknąć. Pozostały luki w obszarze życia społecznego, dzięki którym łatwiejsza była 
powojenna rekonwalescencja. Jiirgens po wojnie z Niemca bezboleśnie przeis- 
toczył się w Austriaka. I Austria stała się jego ojczyzną z wyboru. Zaś światek fil- 
mowy stworzył mu później inny azyl. Tam nie czuł się nigdy wykorzeniony. I w tym 
sensie ten aktor był produktem ponadnarodowej wspólnoty ludzi kina, wytworem 
społeczności kosmopolitycznej. 


Berlin — Wiedeń — Paryż — Hollywood. To byty centra kulturalne w jakich dłużej 
przebywał. Wszędzie zachował pewną rezerwę i dystans wobec „ducha czasu”. 
Nie znosił tylko nacjonalizmu, szowinizmu, rasizmu. Jako wcielenie germańskiej 
rasy pozostawał więc także anty-Niemcem. Symbol męskości, pożeracz niewieś- 
cich serc, teutoński John Wayne, „wielka nadzieja białych” — uczynił ze swego 
życia męsko-damski spektakl. Tylko kobiety były dlań domem. ojczyzną i przysta- 
nią, więc je woził po świecie ze sobą. Historia tych związków stała się lepiszczem 
jego wspomnień. W których uchwycił coś z atmosfery epoki przełomowej. I przejś- 
ciowej. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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Nie musimy 
od razu 
sięgać 
gwiazd 

ani 

tarzać się 

w błocie 


ak każda sztuka popularna 

kino żyje dla hitu i hitem się 

żywi. Wielu naszych filmow- 

ców wciąż nie chce pogo- 
dzić się z myślą, że kino jest sztuką 
dla wszystkich. 

W homeryckiej Grecji opowiada- 
cze historii wędrowali z miasta do 
miasta w poszukiwaniu poklasku. 
Jeśli odnosili sukces, to dlatego, 
że chcieli ich słuchać mieszkańcy 
Aten i Sparty, a ci co słuchali — za- 
pamiętywali i powtarzali co cieka- 
wsze opowieści. Chociaż później 
miejsce opowiadaczy zajęli śred- 
niowieczni bardowie, wędrowne 


trupy teatralne i na końcu kino, 
schemat jest właściwie ten sam. 
Podstawowa różnica między daw- 
nymi a nowymi czasy polega na 
tym, że teraz w grę wchodzi zaa- 
wansowana technika i wielkie pie- 
niądze. 

Z grubsza biorąc, sukces — z po- 
wodu zaangażowania dużych pie- 
niędzy zwany komercyjnym — spro- 
wadza się do tego, by historie opo- 
wiadane przez Polaka czy Anglika 
chcieli oglądać Amerykanie i Fran- 
cuzi. A mogą chcieć m.in. dlatego, 
że dzięki technice zapewniającej 
łatwość dostępu kino pozostało 
szluką jarmarczną, w przeciwień- 
stwie do teatru, który przez swój 
niemal wyłącznie osiadły tryb życia 
postrzegany jest jako sztuka elitar- 
na i wymagająca specjalnej pu- 
bliczności. Jarmark zaś nie wybiera 
klienteli, to klienci decydują co ku- 
pią, nawet jeśli każdy kupuje z zu- 
pełnie innych powodów. Teatr tole- 
ruje snobów, rynek musi się liczyć 
przede wszystkim z gustem klien- 
ta. 

Podobnie jak poprzednicy, po- 
trzebujemy opowieści, które byłyby 
zajmujące dla każdego z nas, na- 
wet gdybyśmy ich słuchali lub 
oglądali je nie po raz pierwszy. 
Sztuki jarmarczne — i określenie to 


JARMARK 


Potrafi zaintrygować samą atmosterą: „Krótki film o miłości” Krzysztofa Kieślowskiego 


z pewnością nie jest zniewagą — 
oparte są na opowiadaniu historii, 
bo tak naprawdę erudycja i solidne 
wykształcenie nigdy nie stały się 
dobrem powszechnym. Dlatego to, 
co kiedyś było kulturą mówioną, 
dzięki technice stało się kulturą ob- 
razkową. Tutaj nie wolno liczyć na 
wybrany rodzaj czy pobłażliwość 
klienteli, bo na tym samym rynku 
zaopatruje się głupiec i mędrzec, 
sługa i jego pan. 

Tę paradoksalnie oczywistą ta- 
jemnicę sukcesu odkryli wielcy o- 
powiadacze. Nawet jeśli dzisiaj 
mało kogo obchodzą nieprawdzi- 
wie dzieje Homerowych herosów i 
bardziej prawdziwe losy Szekspi- 
rowskich królów, to nadal interesu- 
ją nas portrety ludzi. Tę samą ta- 
jemnicę znają wielcy twórcy filmo- 
wi. Kino polskie zaś sprawia wra- 
żenie jakby tej tajemnicy nie znało 
lub nie chciało znać. 

Publiczność można zdobywać 
na wiele sposobów. W kinie, jak 
wszędzie gdzie opowiada się his- 
torie, największa trudność polega 
na skonstruowaniu ciekawej przy- 
powieści, a nie jedynie opowiastki. 
Można mierzyć bardzo wysoko i 
mówić do wszystkich opowiadając 
historie uniwersalne, dziejące się 
nigdzie i wszędzie. Grozi to jednak 


wymądrzaniem się i nudą. Udaje 
się tego uniknąć w tym gatunku tyl- 
ko nielicznym. Ostatnio u nas — 
Kieślowskiemu, który nie dbając o 
oryginalność wydarzeń potrafi 
zaintrygować samą atmosferą. Ta- 
kie filmy jak „Krótki film o miłości” 
czy „Podwójne życie Weroniki” 
chce się oglądać nie jeden raz; by 
wyczytać z nich jak najwięcej. 

Można też stawiać na sensację i 
jak debiutant Pasikowski w „Krol- 
lu" (film jeszcze nie miał premiery) 
zaoferować widzom szybką opo- 
wieść o brutalności, braku skrupu- 
łów i prymitywizmie. Istnieją oczy. 
wiście widzowie, którym takie filmy 
się podobają, ale są one tylko krzy- 
wym zwierciadełkiem, pełnym rys i 
pęknięć, i nie mogą liczyć na długi 
żywot. Ludzie po prostu nudzą się 
powtarzaniem starych sensacji — 
zapominają o nich, bo pojawiają 
się następne, a nowa zawsze wy- 
grywa 

Polskie kino wybiera przede 
wszystkim te dwie recepty — uni- 
wersalność albo ekscytujące zda- 
rzenie, które jest w kinie tym, czym 
w narracji bezpośredniej — plotka. 
Przy tym nasze filmy zazwyczaj o- 
powiadają tylko samą historię. 
Tymczasem każdy wytrawny opo- 
wiadacz wie, że kto oprócz cieka- 


wej fabuły nie umie lub nie chce 
powiedzieć czegoś jeszcze, ten za- 
zwyczaj może liczyć na uwagę tyl- 
ko części publiczności. 

Dla zdobycia widowni można 
próbować rzeczy chyba najtrud- 
niejszej: starać się o połączenie 
tych dwóch recept, unikając kultu- 
rowego wyizolowania pierwszej i 
prymitywizmu drugiej, zapropono- 
wać opowieść, która zaciekawi i ta- 
kich, którzy szukają mocnych wra- 
żeń i tych, co chcą przejrzeć się w 
cudzych oczach. Celują w tym A- 
merykanie. Potrafią zrobić „Ojca 
chrzestnego” czy „Dawno temu w 
Ameryce” tak, by do kina przyszli 
miłośnicy kryminałów, zbuntowani 
kontestatorzy i samorodni egzys- 
tencjaliści. 

Ale Amerykanom jest łatwiej. W 
przeciwieństwie do Europejczyków 
nie mają za sobą tradycji, w imię 
której musieliby troszczyć się o 
swoją tożsamość. Dla nich para- 
doks Winkelrieda narodów nie ist- 
nieje. Nie muszą pamiętać, że im 
bardziej zamykamy się w kręgu 
własnych mitów i tradycji, za co 
może kochać nas rodzima publicz- 
ność, tym mniej przystępni i zrozu- 
miali jesteśmy dla innych. Amery- 
kańskie kino może pomijać różnice 
między kulturami i tradycjami, a na- 


NIE WYBIERA 


KLIENTELI 


Hit tylko w połowie: „Seksmisja” Juliusza Machulskiego 


wet musi, bo społeczeństwo, z ki | 
rego się wywodzi, jest zlepkiem 
kultur. Dlatego amerykański mit 
zdobywcy Dzikiego Zachodu stał 
się własnością niemal całego świa- 
ta i westerny mogły się podobać i 
w Polsce, i w Japonii. 


Nasze własne próby zrobienia 
kina dla świata udawały się tylko w 
połowie. Klasycznym przykładem 
może być „Seksmisja” Juliusza 
Machulskiego, która równocześnie 
opowiadała zabawną science-fic- 
tion i demaskowała totalitaryzm. 
Ale ta druga historia już kiedyś 
gdzieś była, choćby w „1984”, a 
wraz z upadkiem totalitaryzmu pro- 
blem pozostaje interesujący tylko 
dla psychologów, socjologów i 
historyków. Podobnie jak książki 
Huxleya, Orwella czy Koestlera, 
które na Zachodzie nigdy nie były 
tak popularne jak po tej stronie 
Łaby, filmy tego rodzaju po począt- 
kowych sukcesach odchodzą w 
zapomnienie. | chyba tylko praw- 
dziwie ludyczny humor dziś ratuje 
„Seksmisję”. 


Na ogół jednak w polskim kinie 
ta sprawdzona recepta na komer- 
cyjny a zarazem artystyczny suk- 
ces pozostaje w pogardzie, prze- 
grywając z wielkimi ambicjami lub 
pragnieniem schlebiania publicz- 
ności. Produkujemy albo filmy as- 
pirujące do roli pomników X Muzy, 
albo takie, które publicznym pra- 
niem naszych politycznych brudów 
mogą zaciekawić co najwyżej nas 
samych. A przecież nie musimy od 
razu sięgać do gwiazd ani tarzać 
się w błocie. Chyba możemy być 
normalni. 


PAWEŁ 
ŁUKÓW 


Glenn Close ma klasę, wyrazisty styl, potrafi 
elektryzować, ale 


Hamlet" 


których uczesania i spr 

nia nie naśladują młode panienki. Ak 
torki, które nie boją się brzydoty i ról 
skomplikowanych, nieschematyc: 
wyrafinowanych. Takie aktorki nie uś- 
miechają się zwykle do widzów, jakby 
każdym gestem chciały powiedzieć 
„Ki mnie!". A jednak cz 2 wy- 
bitnymi kreacjami na trwałe zapisują się 
w historii kina. 

Glenn Close nie jest piękna i nie sta 
ra się nią być. Zadebiutowała na ekra- 
nie późno, bo w 36 roku życia, ale nigi 
nie próbowała udawać młodszej niż 
była. W ciągu dziesięciu lat zagrała kil- 
ka znaczących ról, zdobywając 5 nomi- 
nacji do Oscara. Zaś krytycy zazwyczaj 
charakteryzują jej aktorstwo krótko 
„Close ma klasę, ma wyrazisty, niepow- 
tarzalny styl” 

Urodziła się w 1947 roku w Green- 
wich, w stanie Connecticut, w jednej z 
najstarszych rodzin Nowej Anglii. Jako 
„panienka z dobrego domu" odebrała 
staranne wykształcenie, całe dzieciń- 
slwo spędzając w luksusowych szko- 
tach z internatami w Stanach i Szwajca- 
rii. Ale wszystko ma swoją cenę. Po la- 
tach powiedziała: — Jeśli wzrasta się Z 
dala od rodziców trudno uwolnić się od 
poczucia porzucenia. Przez długie lata 
usiłowałam zaakceptować samą sie- 
bie. 

Sposobem na potwierdzenie własnej 
wartości miało stać się dla niej aktor- 
stwo. Podobno marzyła o tym od dziec- 
ka. Jeszcze jako nastolatka wstąpiła do 
grupy muzycznej „Up With People”; z 
którą objechała całe Stany i pół świała 
Ale po pięciu latach zrezygnowała ze 


MRUGA DO PUBLICZNOŚCI 


wspólnych występów. Doszła do wnio- 
sku, że chce iść inną drogą i w College 
of William and Mary w Williamsburgu w 
stanie Virginia zaczęła studiować sztu- 
kę dramatyczną. W 1974 roku zrobiła 
dyplom i od tej pory nie schodziła ze 
sceny. Grała w Nowym Jorku i na pro- 
wincj. W tragediach Szekspira w 


sztukach Tennessee Williamsa, w mu- 


„Reversal of Fortune" 


sicalach. Wystąpiła też w telewizyjnym 
filmie „Too Far to Go" według Johna 
Updike'a. Z roli na rolę stawała się co- 
raz bardziej profesjonalna, głębsza, 
bardziej niepokojąca. 


Wreszcie, na Broadwayu, zobaczył ją 
George Roy Hill. Zaproponował jej rolę 
matki w „Świecie według Garpa”. Był 
rok 1982, Close miała już 36 lat. Zagrała 
ekscentryczną feministkę, pełną siły, 
jaką daje wiek i doświadczenie. Ale pod 
zewnętrzną warstwą spokoju kryła się 
jakaś niepokojąca nadwrażliwość, która 
sprawiła, że krytycy ocenili jej rolę jako 
kreację. 


Przyszły następne propozycje. Żadna 
z nich nie była miatka. Reżyserzy wy- 
czuli w Close aktorkę, która granym 
przez siebie postaciom nadaje drugie 
dno. W „The Big Chill" Lawrence'a 
Kasdana zagrała kobietę tragiczną, 
skrytą, nieufną. W telewizyjnym „So- 
mething about Amelia" była żoną, któ- 
rej mąż wyznaje, że zgwałcił ich kilkuna- 
stoletnią córkę, w „The Stone Boy” — 
kobietą pogrążoną w żałobie. 

W 1985 roku odrzuciła propozycję 
zagrania w „Bostończykach” bo chciała 
wystąpić u boku Roberta Redforda w 
„The Natural" („Talent naturalny”). 
Wcieliła się w sentymentalną, roman- 
tyczną postać ukochanej Redforda z 
czasów dzieciństwa. Potem wyznała, że 
jej decyzja była btędem. — Lepiej zagrać 
interesującą rolę w niskonakładowym 
filmie, niż coś bez większej wartości w 
superprodukcji. A jednak i to doświad- 
czenie okazało się na swój sposób waż- 
ne: — Redford nauczył mnie, że nie trzeba 
wkładać całego wysiłku we wszystkie 


„Fatalne zauroczenie” 


ujęcia. Wystarczy grać przez chwilę, po- 
tem i lak jest jeszcze montaż. Na po- 
cząłku niełatwo mi było to zrozumieć. 
bo przecież przyszłam do filmu z tea 
tru. 

Odtąd każdy rok to kolejna, znacząca 
rola Glenn Close. 1985 — „Maxie”: ko- 
bieta o podwójnej osobowości, prywat- 
na sekretarka biskupa, szczęśliwa w 
małżeństwie kura domowa, która co ja 
kiś czas przeistacza się w egzaltowaną 
aktorkę stylizowaną na heroinę a la Ca- 
role Lombard. 1986 — „Jagged Edge” 
inteligentna adwokatka, która przesypia 
się ze swoim klientem oskarżonym o 
zamordowanie żony. 1987 — „Fatalne 
zauroczenie”: dziewczyna przypadko- 
wo poznana przez statecznego adwo- 
kata (Michaela Douglasa), opętana sza- 
leńczą, złą miłością starająca się za- 
właszczyć mężczyznę dla siebie, upo- 
korzyć go, zmusić do uległości 

| wreszcie rok 1988, bardzo ważny 
dla jej kariery. Wtedy właśnie zobaczyła 
wystawioną przez Royal Shakespeare 
Company adaptację osiemnastowiecz- 
nej powieści de Laclosa „Niebezpiecz- 
ne związki”. Była zachwycona rolą Mar- 
kizy. Szykowała się do objęcia tej roli w 
amerykańskiej wersji przedstawienia, 
ale sponsorująca przedsięwzięcie Shu- 
bert Organization uznała, że Close nie 
gwarantuje kasowego powodzerlia i 
wycofała sztukę z alisza. A jednak za- 
grała markizę de Merteuil. Ito jak zagra- 
ła! W ekranizacji Stephena Frearsa sza- 
loną, cyniczną markizę wyposażyła w 


iście francuski libertynizm, w którym li- 
czy się nie miłość, lecz gra i w którym 
największym dramatem staje się praw- 
dziwe uczucie. Nadała też swej markizie 
nowy w jej aktorstwie ton pewności sie- 
bie! 

Może dlatego, że po latach niepew- 
ności i po dwóch rozwodach, Glenn u- 
dało się wreszcie znależć własną przy- 


„Nieł 


zpieczne związki” 


stań. Podczas realizacji „Świata według 
Garpa” spotkała „mężczyznę życia” — 
producenta Johna Starke'a, a w 1987 
roku urodziła córkę Anne Maude. Nigdy 
dotąd gra Close nie była tak wielowy- 
miarowa, bogata w podteksty, eleganc- 
ka — oceniał Vincent Cnaby z „New 
York Times". Close jest w swej jadowi- 
tości wręcz porażająca — pisał recen- 
zent „Newsweeka” David Ansen. Ta 
kreacja jest nadzwyczajna — zachwycał 
się Peter Travers z „People”. Rok póź- 
niej inna wersja „Niebezpiecznych 
związków” — „Valmont” Milośa Forma- 
na — została przez recenzentów zdruz 
gotana i pomimo sławy reżysera padła 
w kinach. Niektórzy twierdzili, że w fil- 
mie Formana zabrakło Glenn Close. 

Ale markiza de Marteuil znów nie 
porwała tłumów. Była raczej smacznym 
kąskiem dla koneserów. A Close nadal 
nie oglądała się za rolą dla milionów. 
Wprawdzie, chcąc spróbować czegoś 
lżejszego, wystąpiła w „Immediate Fa- 
mily” z Jamesem Woodsem, ale szyb- 
ko uznała, że popełniła błąd. Opowieść 
o małżeństwie, które adoptuje dziecko, 
okazała się zupełnie miałka. Close po- 
wróciła więc do filmów o większym cię- 
żarze gatunkowym. 

W 1990 roku zagrała z Jeremy Iron- 
sem w „Reversal of Fortune”. Zagrała 
Sunny von Bulov, którą mąż wprowadził 
lekarstwami w stan śpiączki. Rok 1991 


przyniósł jej przede wszystkim rolę kró- 
lowej Gertrudy w „Hamlecie” Zeffirelle- 
go. Rolę bardzo ważną, bo Zeffirelli 
bacznie obserwując stosunek matki i 
syna, sugeruje wyraźny kompleks Edy- 
pa. Znowu więc dla Close, która po 
„Fatalnym  zauroczeniu” niepokoi 
swoim perwersyjnym seksualizmem — 
rola złożona, jak mówią aktorzy „z be- 


Fot. Warner Bros. 


bechami”. A sądząc po pierwszych re- 
cenzjach, wywiązała się z tego zadania 
znakomicie, tworząc wraz z Melem Gib- 
sonem duet zaskakująco dojrzały, 
współczesny. 

A dalej? Film Istvana Szabó „Meeting 
Venus" — komedia o wystawianiu mię- 
dzynarodowej opery w Paryżu, gdzie 
Close gra pełną temperamentu divę 
operową. 

Dzisiaj Glenn Close ma 44 lata. Ciąg- 
le utrzymuje kontakt z teatrem, bo tylko 
tam - jak twierdzi — aktor zdobywa 
prawdziwy, prolesjonalny szlif. A w fil- 
mie starannie dobiera role. Potrafi za- 
grać wszystko. Cynizm i niepewność, 
opętanie i wielką, wewnętrzną tragedię, 
czar i neurasteniczne rozedrganie. Po- 
trafi widzów zelektryzować, ale nie mru- 
ga do nich porozumiewawczo z ekranu. 
Jej wzorem i ideałem jest Bette Davis, o 
której mówi: — Ona nigdy nie próbowała 
przypochlebiać się publiczności, nigdy 
nie mówiła „Pokochajcie mnie”. Miała 
ochotę grać trudne, czasem nawetodpy- 
chające bohaterki, mając nadzieję, że w 
końcu ludzie będą w stanie zrozumieć 
motywy ich postępowania. 

Słowa te mogłyby się odnosić także 
do samej Glenn Close. 


BARBARA 
HOLLENDER 
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ZIELONA KARTA 


reż Peter Weir 


Amerykanka chce wyjść za mąż, bo dzięki 
temu uzyska wymarzone mieszkanie. Fran- 
cuz chce się ożenić, bo dzięki temu uzyska 
prawo pobytu w Stanach. O miłości nie ma 
mowy, obydwoje zawierają małżeństwo tylko 
po to, by się potem jak najprędzej rozstać, 

Film cieszy się ogromnym powodzeniem 
na świecie. Czy spodoba się Polakom? Ci 
spośród nas, którzy byli w Ameryce i starali 
się o prawo pobytu, powiadają: fikcyjne mat- 
żeństwa wyglądają zupełnie inaczej, przy. 
bysz nie ma żadnych szans, by jego partner- 
ką stała się tak atrakcyjna dziewczyna jak 
Andie MacDowell. Pewnie mają rację. Ale 

Zielona karta" nie jest dokumentem o niele 
galnych imigrantach. To film o obcości i o 
szansach jej przełamania. Film o dwojgu lu 
dziach, z dwu różnych światów, którzy próbu. 
ją oszukać otoczenie, a przy okazji także sie 
bie nawzajem — i którzy choćby dlatego wza- 
jemnie się nie znoszą. Czy jest szansa, by ta 
niechęć zniknęła? Reżyser Peter Weir odpo- 
wiada: mówcie prawdę. Prawda was wyz- 
wali (io) 


og 
je 05 


DADDY 
NOSTALGIE 


reż. Bertrand Tavernier 


Dirk Bogarde i Jane Birkin, dwójka brytyj 
skich aktorów. Ojciec i córka. Nie udają na 
ekranie Francuzów. On jest Anglikiem mie. 
szkającym wraz z żoną (Francuzką) w pałacy. 
ku na Lazurowym Wybrzeżu, ona — dwuję. 
zyczną pisarką i scenarzystką osiadłą w Pa. 
ryżu. Dopiero gdy życie ojca dobiega kresu. 
oboje potrafią wreszcie się porozumieć i 
mimo dzielących ich różnie odnaleźć Ikli 
wość, podziw, miłość. Żadnej emfazy, natłoku 
słów. Dialog toczy się za pośrednictwem ge 
stów, spojrzeń. Odsłania to, co głęboko ukry 
te i najbardziej intymne, Poruszający film. 


(mol) 


PRZEBUDZENIE 


reż. Penny Marshall 


Humanitarne przestanie tego filmu 
porównywano z wymową „Rain Mana' 
| nie bez racji. „Przebudzenie” oparte 
jest na autentycznych wydarzeniach 
Pod koniec lat sześćdziesiątych psy. 
chiatra Oliver Sacks podał ekspery: 
mentalnie preparat L-DOPA niejakiemu 
Leopoldowi Lowe, katatonikowi po za- 
paleniu mózgu. Chory po latach odręt: 
wienia obudził się do życia, poznał 
smak radości, miłości, cierpienia. Po 
nim zachłysnęli się życiem także inni 
chorzy. Ale okazało się, że lek podawa 
ny przez dłuższy czas przestaje działać. 
Leopold Lowe znów zaczął cofać się w 
niebyt. Cotał się boleśnie, zaciekle wał 
cząc o każdą podarowaną chwilę świa- 
domości. Z historii tej scenarzysta Ste 
ven Zaillian i reżyserka Penny Marshall 
uczynili pean na cześć życia. Zadali py 
tania o istotę bytu, o moc miłości, o gra- 
nice odpowiedzialności za drugiego 
człowieka. Niektórzy krytycy zarzucali 
Marshall sentymentalizm i popadanie w 
banał. Trudno jednak zaprzeczyć, że 
„Przebudzenie” jest filmem głęboko 
ludzkim i wzruszającym. Jego wielkim 
atutem są również kreacje aktorskie 
Roberta De Niro i Robina Williamsa 

(bh) 
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MĄŻ FRYZJERKI 


reż. Patrice Leconte 


Mistrzowsko utkany świat francu- 
skiego prowincjonalnego miasta z lat 
pięćdziesiątych i wykrojona z tego 
świata historia pewnej obsesji. Pan An- 
toine dostał bowiem takiej manii, że 
chciał tylko nie od Stefanii (jak to się 
zrymowało Boyowi), ale od fryzjerki. To 
nie jest wcale takie śmieszne, ale tajem- 
nicze i duszne. Za filmem Patrice Lecon- 
te'a stoi tradycja francuskiego kina lat 
trzydziestych czterdziestych, które reży- 
ser darzy uwielbieniem jako wzór analizy 
psychologicznej i doskonałego aktors- 
twa.W „Mężu fryzjerki” duet Jean Roche- 
fort i Anna Galiena pokazał z wirtuozerią 
fantazmy francuskiego drobnomiesz- 
czanina i akceptację tych fantazmów 
przez ponętną kobietę. (mol) 


DŁUGO 
JEJ NIE BYŁO 


reż. Peter Hall 


Sześćdziesiąt lat w azylu dla psy- 
chicznie chorych... Lillian została w nim 
zamknięta, gdy miała 16 lat, dziś byłaby 
co najwyżej uznana za „trudne dziec- 
ko”. Lata świetlne dzielą współczesny 
świat od jej skromnego, ale bezpiecz- 
nego schroniska, z którego wyprowadza 
ją przypadek i nagły przypływ uczuć ro- 
dziny.WLillianwcielasię Peggy Ashcroft, 
jednaz wielkich dam brytyjskiego teatrui 
kina. Bohaterka rozpoczyna wędrówkę 
przez Świat traktujący ją jak starą wariat- 
kę, ją, która ma więcej zdrowego rozsąd- 
ku niż otoczenie. Przekona się o tym 
strustrowanaHarriet,którawłaśnie dzięki 
Lillian odzyska wolność i równowagę 
ducha. Peter Hall, wybitny reżyser tea- 
tralny, pewną ręką prowadzi subtelnągrę 
usuwając w cień wszystko, co odwraca- 
łoby uwagę od wspaniałego aktorstwa 
Peggy Ashcrofti Geraldiny James.Jeden 
z filmów godzących widza ze światem i 
samym sobą. (08) 


BOYZ 'N 
THE HOOD 


reż. John Singleton 


„Nowe, czarne kino Ameryki", które zapo- 
czątkował Spike Lee, jest coraz silniejsze. To 
kino przede wszystkim szczere aż do bólu 
Debiutancki film 23-letniego Johna Singleto- 
na jest w znacznej mierze autobiograficzną 
opowieścią o życiu, dorastaniu na południo- 
wych przedmieściach Los Angeles, w dziel- 
nicy murzyńskiej. Singleton, podobnie jak 
Lee, nie boi się mówić prawdy o swojej rasie, 
o swojej ulicy, o swoich przyjaciołach i wro- 
gach, o sobie samym. O przyjaźni, miłości i 
szlachetnych porywach serc, ale także o pry. 
mitywizmie i okrucieństwie reguł rządzących 
alroamerykańską społecznością, gdzie 0j- 
ciec musi syna wprowadzić we wszystkie taj 
niki dorosłego życia. A na życie w tym kręgu 
składa się nie tylko silna świadomość wspól- 
noty i solidarności, ale także strach, agresja i 
cierpienie, co Singleton potrafi pokazać w 
formie agresywnej komedii. Film znakomicie 
przyjęty w Cannes, wielki sukces prestiżowy i 
kasowy w USA. (mp) 


MAŁY 
PRZESTĘPCA 


reż. Jacques Doillon 


Widzieliśmy go wiele razy. Piętnastolatek 
mieszka u matki i ojczyma, matka go zanied- 
buje, on się buntuje: tak było min. w „Cztery- 
stu batach”. Ale jesteśmy w latach dziewięć- 
dziesiątych, życie stało się brutalniejsze, więc 
piętnastolatek zdobywa rewolwer, terroryzuje 
policjanta, każe się zawieźć do siostry. Bo 
właśnie się dowiedział, że ją ma. Rodzice roz- 
wiedli się wiele lat temu, podzielili się dzie- 
ćmi. 

Ale siłą filmu nie jest realizm, lecz precyzyj- 
na robota reżyserska. Po projekcji na festiwa- 
lu berlińskim niemiecki krytyk Robert Fischer 
pisał: Doillon pracuje, stosując zasadę re- 
dukcji. Trzy osoby, dwa rewolwery, jeden sa- 
mochód, dwie budki telefoniczne, dwa bloki 
mieszkalne w dwu różnych miastach połud 
niowej Francji... Teraz trzeba już tylko szukać 
możliwych kontliktów. między bralem a sio- 
strą, między bratem a policjantem, między 
policjantem a kajdankami, między kajdanka- 
mi a pistoletem etc. Że to mechaniczne, że 
kaligrafia? Pamiętamy, kiedyś w podobny 
sposób został zrobiony „Nóż w wodzie” 

(io) 


Nie sposób przedstawić wszystkich filmów 
uczestniczących w maratonie Romana Gutka. 
Jest ich przecież ponad setka! Wybraliśmy 
spośród nich kilka, stanowiących — naszym 
zdaniem — reprezeniatywną „próbkę”. 


|SA, serial, 25' 
00 (II) ZBLIŻENIA CZYLI TO I OWO O 
Pilne 


ŻYCIE 
JEST SŁODKIE 


reż. Mike Leigh 


Mike Leigh jest lewicowcem-lundamentali 
słą. Pod koniec zeszłego roku był w Polsce; 
powiedział wtedy publicznie, że należałoby 
zabić panią Margaret Thatcher. Jego nowy 
film stanowi jak gdyby ciąg dalszy tamiego 
wystąpienia, Leigh pastwi się tu nad ideami 
gospodarczymi, głoszonymi i wcielanymi w 
życie przez konserwatystów. Widzimy angiel- 
ską rodzinę, ojciec chce prowadzić kiosk ga 
stronomiczny, jego przyjaciel zakłada restau- 
rację. Obydwaj wierzą w prywatną przedsię- 
biorczość, chcą działać w branży konsump- 
cyjnej — i obydwaj ponoszą klęskę. Klientów 
brak. Podaż jest większa od popytu. 


„Życie jest słodkie” to film polityczny, ale 
nie agitacyjny: Leigh drwi z thatcherystów, 
ale drwi także z lewicowych kontestatorów. A 
co najważniejsze — potrali w końcu wyplątać 
się z dorażnych politycznych odniesień. 
Chwali rodzinę, która przeciwstawia się na- 
wałnicom ekonomicznym i społecznym 
Właśnie na łonie rodziny. przedsiębiorcy- 
-bankruci znajdą pomoc i pocieszenie. Brzmi 
ło dziwnie swojsko: twierdzą nam będzie 


każdy próg. (jo) 
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WARSZAWSKI 
FESTIWAL 
FILMOWY 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wystar- 
czy, że prześlesz pod adresem redakcji ku- 
pony 1,213 - wszystkie razem! — serii C z 3 
kolejnych numerów „Filmu” w kopercie z 
dopiskiem OTAKE-C, a możesz wyloso- 
wać 


KOLOROWY TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


__ |PZITI przedstawia: 


OSKAR 


Sylvester Stallone w farsie, w której widz 
bombardowany jest nie tylko potokiem sy- 
| | tuscji I gagów, aleftakże potokiem stów? 
| - Zawsze wiedziałem, że Sły będzie wspa- 
niaływkomedii|--mówireżyserJohnLandis.| 
dodaje: — To gwiazdor. Chciałem, żeby kon- 
centrował na sobie całą uwagę. Dawni mi- 
strzowie — James Cagney czy Edward G. 
Robinson też potrafili grać gangsterów na 
wesoło! 

Bo „Oskar” to komedia gangsterska, 
| choć niepodobna do innych. Jej akcja roz- 
grywa się zasadniczo w ciągu jednego tyl- 
ko dnia w roku 1931 w wielkim domu nale- 
żącym do niejakiego Angelo Provolone o 
przydomku „, Angelo dorobił się na 
alkoholu, zakazanym w owych latach prohi- 
bicji, ale tego dnia pragnie powrócić na 
ścieżkę uczciwości, spełniając życzenie u- 
mierającego ojca. Jego mocne postano- 

| wienie naprawy napotyka jednak nieocze- 

kiwane przeszkody nie do pokonania, za 

sprawą takich postaci, jak rozsierdzeni 

| ga dwóch krawców-emigrantów, 

lany akademik, petna temperamentu 

Sofa | wiele innych, równie barwnych osób 

pojawiających się w najbardziej nieoczeki- 

wanych momentach z fatalnym skutkiem 
dla biednego Angelo. 

Ojczyzną tej farsy jest tak naprawdę 
Francja: sztukę teatralną napisat Claude 
Magnier, a w wersji ekranowej rolę główną 

| zagrał nie byle kto, bo Louis de Funós. 
Czy komizm de Funósa można naślado- 
wać? Z pewnością nie - ale nie trzeba się 
obawiać, nikt tego w tym filmie nie próbuje. 


W 1973 nie znany bliżej reżyser an- 
gielski Nicholas Roeg przedstawił film 
„Nie oglądaj się teraz”, który wprawił 
krytykę na całym świecie w stan zamę- 
tu. Przypomniał, że poza zimnym psy- 
chologizowaniem zaszczepionym kinu 
przez francuską nouvelle vague istnieją 
także inne stylistyki, np. brytyjskie po- 
dejście określane terminem sty! goty- 


czyli 60 kłopotów 
na minutę 


dział co robi: stuprocentowo amerykańską 
wariację francuskiego tematu. Nie chciał, 
aby akcja toczyła się współcześnie, w New 
Jersey, jak to proponował początkowo 
scenariusz. Umieścił ją w umownym, no- 
stalgicznym świecie, istniejącym tylko w a- 
merykańskim kinie lat trzydziestych. 

Jak odtworzyć taki świat na ekranie? 
Landis znalazł sposób: wybrał tylko dwa 
miejsca zdjęć, historyczne studio braci 
Warner i równie historyczne dekoracje na 
terenach wytwórni Universal. Chciat, aby w 
końcówce filmu mógł pojawić się napis: 
„Zrealizowany całkowicie w Hollywood, 
California”. 


ROEG 


cki. Śmierć wraz z niepokojącymi atry- 
butami wizualnymi, takimi jak niewytłu- 
maczalna wszechobecność. czerwieni i 
tlukące się szkło, wypełniają smutną 
Wenecję, Wenecję jesienną, przesyco- 
ną dręczącym niepokojem ludzi wpląta- 
nych w niewytłumaczalny ciąg wyda- 
rzeń. Film stał się mitem, do dziś nieus- 
tannie wznawiany i nie przyćmiony na- 


Ale realizacja rozpoczęła się pod złą 
gwiazdą. Czwartego dnia tuż po zakończe- 
niu pracy wybuchł pożar, którego zdjęcia 
przekazały wszystkie telewizje świata. Po- 
chłonąt pięć akrów dekoracji Universalu i 
zamienił scenerię „Oskara” w garść popio- 
łu... Przeszkody mogą jednak działać jak 
bodziec. Tak właśnie zareagowała ekipa 
Landisa: przerwa w realizacji nie trwała na- 
wet dziesięciu dni. Znaleziono odpowied- 


stępnymi filmami Roega, wśród których 
„Błahostka” z 1984 i „Rozbitkowie” z 
1986 są pozycjami, do których stale się 
wraca. Roeg zachował w nich to, co 
było głównym atutem „Nie oglądaj się 
teraz": patrzy okiem kamery — może na- 
wet myśli kamerą? — i wszystkie jego 
historie opowiadane są tylko obrazem. 

(os) 


„Nie oglądaj się teraz” 


nią scenerię w Orlando na Florydzie. Reży- 
ser musłał wprawdzie zrezygnować z wy- 
marzonego napisu w końcówce, ale uzy- 
skał dokładnie to, na czym mu zależałć 
niepowtarzalną aurę starego kina. 

Twarze dobrze znanych dzisiejszym wi- 
dzom aktorów, które wyłaniają się ze stylo- 
wego tła, są jeszcze jednym elementem za- 
bawy. A jest kogo rozpoznać, bo w obsa- 
dzie filmu nie brakuje głośnych nazwisk. 
Przede wszystkim urodziwa włoska gwiaz- 
da Ornella Muti, a obok niej młodziutka Ma- 
risa Tomel i słynna niegdyś z piękności Y- 
vonne De Carlo, kapitalny Don Ameche, 
niezrównani w swej klownadzie Martin Fer- 
rero i Harry Shearer, a także Victor Spano, 
Tim Curry i wielu, wielu innych. 


Klasyczna farsa jest najtrudniejszą z od- 
mian' komedii, ale © tym trudno pamiętać 
przy tempie „60 kłopotów na minutę”. 
Zwiaszcza gdy te kłopoty są nieodparcie 
śmieszne | przydarzają się Sytvestrowi 
Stallone. John Landis ma rację: Sly okazał 
się urodzonym talentem komediowym! 


BR-10 


Iróne Jacob 


Reżyser Sławomir Idziak 


ohaterem filmu (psychologiczno-sen- 
B sacyjny dramat, rozgrywający się w 

bliskiej przyszłości) jest Polak, który 
posiada niezwykte umiejętności, pozwalające 
mu kierować zachowaniem ludzi. Kiedy prze- 
konuje się, że jego zdolności wykorzystywane 
są do manipulacji politycznych, postanawia 
wyemigrować do USA, gdzie — jak sądzi — nie 
będzie miał do czynienia z podobnymi prakty- 
kami. 

W roli głównej występuje Edward Żentara, 
obok niego Irene Jacob, laureatka tegorocz- 
nej „Złotej Palmy” na festiwalu w Cannes, 
Joanna Szczepkowska, Zbigniew Zapasie- 
wicz, Piotr Machalica, Jerzy Binczycki i Artur 
Żmijewski. Film według własnego scenariu- 
sza reżyseruje znakomity operator Sławomir 
Idziak (twórca zdjęć m.in. do „Krótkiego filmu 
o zabijaniu” Kieślowskiego i „Roku spokojne- 


Edward Żentara 


NA PLANIE 


Maria Daluiza i Piotr Machalica 


go słońca” Zanussiego, reżyser „Nauki lata- 
nia" i „Seansu”). Operatorem jest Andrzej Ja- 
roszewicz, scenografem Tomasz Kwiatko- 
wski, kostiumy przygotowała Maria Wiłun, film 
powstaje w koprodukcji prywatnej firmy Aqua 
Gemini (Sławomir Idziak i Maciej Skalski) 
oraz telewizji. Część plenerów zostanie na- 
kręcona w Ameryce. (mm) 


Artur Żmijewski i Irene Jacob 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


W KINACH 
Mister Johnson 


MISTER JOHNSON. R: BRUCE BE- 
RESFORD. S$: William Boyd, według 
powieści Joyce'a Cary. Z: Peter Ja- 
mes. M: Georges Delerue. Scenogi 
Herbert Pinter. W: Maynard Eziashi 
(Mister Johnson), Pierce Brosnan 
(Harry Rudbeck), Edward Woodward 
(Gollup) Beatie Edney (Celia Rud- 
beck), Denis Quilley (Bulteen) i inni 
P: Michael Fitzgerald, Mister Johnson 
Enterprises. USA, 1990. 101 min. A- 
pollo Kraków, Film-Art Szczecin. 


Afryka Zachodnia, rok 1923. Boha- 
ter tytułowy jest Murzynem, pracuje 
jako pomocnik w biurze brytyjskiego 
urzędnika. Uważa się za obywatela 
imperium, próbuje naśladować Angli- 
ków w każdym szczególe. Ale jego 
naiwne próby kończą się katastrofą. 


Fot. 20th Century Fox 


Powrót 
na Biękitną 
Lagunę 


RETURN TO THE BLUE LAGOON. R: 
WILLIAM A. GRAHAM. S: Leslie Ste- 
vens, według powieści „The Garden 
of God" Henry'ego de Vere Stacpoo- 
le'a. Z: Robert Steadman. M: Basil 
Poledouris. Scenogr.: Jon Dowding. 
W: Milla Jovovich (Lilli), Brian Krause 
(Richard), Lisa Pelikan (Sarah Hargra- 
ve), Nana Coburn (Sylvia), Brian Blain 
(kapitan Hilliard) i inni. P: William A. 
Graham, Price Entertainment. USA, 
1991. 98 min. Syrena Entertainment 
Group. Premiera 11 października. 


Koniec XIX wieku. Wdowa z roczną 
córką płynie statkiem z Tahiti do San 
Francisco. Na statku wybucha epide- 
mia cholery, bohaterka wraz z córką i 
dwuletnim chłopcem-rozbitkiem ko- 
rzystają z todzi ratunkowej i lądują na 
samotnej wyspie pośrodku oceanu. 


Trzech 
mężczyzn 
i mała lady 


THREE MEN AND A LITTLE LADY. R: 
EMILE ARDOLINO. S: Charlie Peters, 
według pomysłu Sary Parriott i Jo- 


sann McGibbon. Z: Adam Greenberg. 
M: James Newton Howard. Scenogr.: 
Stuart Wurtzel. W: Tom Selleck (Peter 
Mitchell), Steve Guttenberg (Michael 
Kellam), Ted Danson (Jack Holden), 
Nancy Travis (Sylvia), Robin Weisman 
(Mary) i inni. P: Ted Field, Robert W. 
Cort, Touchstone Pictures. USA, 1990. 
104 min. ITI. Premiera 11 październi- 
ka. 


„Trzech mężczyzn i _ dziecko! 
część druga. Dziecko ma pięć lat, 
matka robi karierę na Broadwayu. Za- 
proszona do Anglii, występuje w lon- 
dyńskim National Theatre, dyrektor 
prosi ją o rękę. Trzej Amerykanie 
spieszą do Londynu, by uwolnić ją z 
rąk cynicznego uwodziciela. 
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Mary Elizabeth Mastrantonio i Kevin Costner 


Fot. Warner Bros. 


Między Szekspirem 
a baśnią 


est dobry prawowity król i jego prze- 
biegły rywal, który pragnie zagarnąć 
koronę nieobecnego monarchy. Jest 
piękny i szlachetny rycerz króla, a 
przeciw niemu staje wielmoża, poplecznik 
zdradzieckiego pretendenta do tronu. Piękna 
i dumna królewska krewniaczka musi wybie- 
rać między rosnącym w potęgę wielmożą a 
wypędzonym z. dziedzicznych włości ryce- 
rzem. A dokoła postacie drugiego planu 
rubaszny mnich, zdradziecki biskup, czarow- 
nica i Maur, kłusownicy i chłopi, najemni żoł- 
dacy iwierne służące. Szekspirowskie tworzy- 
wo zawarie w intrydze i postaciach stanowiło 
niewąlpliwie wyzwanie dla świadomego 
swoich możliwości aktorskich Kevina Costne- 
ra. Reżyserskie doświadczenia zdobyte przy 
realizacji sławnego „Tańczącego z Wilkami” 
skłoniło go zapewne do przyjęcia roli tytułowej 
wfilmie „Robin Hood — książę złodziei”. Reży- 
serem miał być Kevin Reynolds, nie tylko przy- 
jaciel Costnera, lecz również ktoś, komu ten 
zawdzięczał swoją aktorską karierę. Można się 
było spodziewać, że ci dwaj młodzi artyści 
(obydwaj debiutowali w latach 80.) stworzą 
dzieło, zamykające w szekspirowskich sche- 
matach odwieczne sprawy władzy, wierności, 
miłości, że zrobią to tak, aby współczesny 
człowiek zobaczył siebie w lustrze filmu 


W miarę jak przez kamery filmujące opo- 
wieść o leśnym rycerzu leciały kilometry ta- 
śmy, a przez ręce producentów miliony dola- 
rów — w środowiskach filmowych szerzyły się 
plotki o narastających koniliktach między Ke- 
vinem C. a Kevinem R. Każdy z artystów miał 
nie tylko własną koncepcję roli tytułowej, alei 
całego filmu. Jak się wydaje Reynolds był tu 
rzecznikiem zasady amerykańskiego prze- 
mysłu filmowego - „Jeśli chcesz być pew- 
nym sukcesu kasowego, zrób film, który spo- 
doba się dwunastolatkom — Amerykanie 
rzadko dorastają umysłowo i emocjonalnie" 
Costner zapewne się domyślał, że w miarę 
jak film staje się coraz lepszym towarem, rola 
Staje się coraz bardziej płaska. W miarę jak 
przybywało galopad, walk na miecze, mi- 
strzowskich strzałów z łuku, uwodzicielskich 
spojrzeń i płomiennych przemówień do leś- 
nej bandy, znikały szanse pokazania człowie- 
ka, który chce zwalczyć zło nie tylko w świe- 
Cie, lecz również w sobie, a w tym celu musi 
zło zrozumieć. W miarę jak z szekspirowskich 
możliwości zostawało coraz mniej, z lasu 
Sherwood wyrastała baśń. 

Baśnie i mity rządzą się tymi samymi pra- 
wami co jazzowe standardy. Nie jest ważne 
co się gra — naprawdę liczy się to, jak się gra, 
kto gra. Osobowość wykonawcy i jego styli- 


Między magią 
a racjonalizmem 


omedia, oparta na motywach z 
„Księgi tysiąca i jednej nocy”: 
czemu nie, robiło się to nieraz 
w Europie i w Ameryce. Efekt 

murowany, wystarczy pokazać nagie 

odaliski i grubych wąsaczy z turbanami 
na głowach. 


W „Szeherezadzie” są i takie atrak- 
cje. A jednak: realizatorem jest Philippe 
de Broca, klasyk komedii filmowej, 
Francuz, racjonalista. Można się było 
spodziewać, że pokaże Świat „Księgi” 
zdeformowany, w konwencji parodii czy 
groteski — ale że posłuży się jakimś jed- 


styczny zamiar przejmują na siebie w muzyce 
cały sens spotkania ludzkiego w przestrzeni 
sztuki, melodia się nie liczy, melodia jest zna- 
na. Podąpnie w baśni i micie — treść jest 
odwiecznie powtarzana, ważna jest osobo- 
wość opowiadającego, wybór stylistyki, 
własne szczegóły wariantu, osoba autora. 
Baśń wywodzi się z mitu, ale pełni już inne 
funkcje. Nie wyjaśnia i nie uświęca świata, 
nie jest imperatywnym wezwaniem do naśla- 
dowania bohatera mitycznego, nie rodzi ry- 
tuału — baśń bawi i łagodnie moralizuje. 
Baśń, tak samo jak mit — dzieje się poza cza- 
sem, lekceważy prawa przyrody, a więc w 
baśni Kevina Reynoldsa nie razi nas to, że 
krzyżowiec ucieka przez właz kanalizacyjny, 
dobija do brzegu Anglii na łodzi o konstrukcji 
klepkowej, a w zamkowej kaplicy mija gipso- 
wą figurę Chrystusa z XIX wieku. Baśń, tak 
samo jak mit, neguje prawa fizyki -. a więc 
„książę złodziei” wystrzeliwuje się z katapul- 
ty, nietknięty przelatuje przez witraże, jednym 
cięciem przepoławia solidne ławy. Baśń 
może być tak cennym i szlachetnym gatun- 
kiem wypowiedzi jak książki Tolkiena, „Bajki 
robotów" Lema czy trylogia Ursuli K. Le Guin 
o Ziemiomorzu. Jeśli w przypadku filmowej 
opowieści o Robin Hoodzie zinterpretowanej 
przez Reynoldsa i Costnera nie zawsze od- 
czuwamy tę satystakcję jaką daje „bycie w 
baśni” - to dlatego, że twórcom zabrakło 
„absolutnego słuchu”, nieskażonego poczu- 
cia baśniowej formy, które mają takie znane 
w historii filmu utwory jak „Wieczorni goście" 
Marcela Carnć, czy opowieść o Beatlesach 
„Żółtałódź podwodna”. Moralizatorstwo „Ro- 
bin Hooda, księcia złodziei” wiele razy traci 
szacowną ponadczasową szlachetność a za- 
czyna okazywać się aktualnym amerykań- 
skim dydaktyzmem. Ukłon w stronę leminis- 
tek, perskie oko do kolorowych, kąsek dla 
antyklerykałów, świeczka dla klerykałów, do 
tego czarownica raczej obrzydliwa sałanistka 
niż baśniowo straszna wiedźma, dużo tych 
pośliźnięć w stronę kasy — i kiczu. Jeśli jed- 
nak mimo wszystko film wychodzi z konfron- 
tacji z widownią zwycięsko, to dlatego, że 
bronią go krajobrazy i ludzkie twarze - a tak- 
że wyśmienita praca kamery. Wspaniałość 
plenerów angielskich — rzeczywiście baśnio- 
wa, Maur Azeem grany przez Morgana Free- 
mana doskonale swoją „piękną brzydotą” 
kontrapunktuje urodę Kevina, a Mary Eliza- 
beth Mastrantonio potrafi być jednocześnie 
żywiołowa i tajemnicza. 

Parę wierszy wyżej napadłem na aktualny 
dydaktyzm. Warto go wybaczyć, góy przez 
dobrze nakreśloną rolę Maura Azeema uczy 
dwunastolatków i starszych mądrej tolerancji, 
podkreśla możliwość dialogu i współżycia 
chrześcijan i wyznawców Islamu. 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


ROBIN HOOD, KSIĄŻĘ ZŁODZIEI 
ROBIN HOOD: PRINCE OF THIEVES. Reży- 
seria: Kevin Reynolds. Wykonawcy: Kevin 
Costner, Morgan Freeman, Mary Elizabeth 
Mastrantonio, Christian Slater, Sean Con- 
nery | inni. USA, 1991. 


nolitym, wyrazistym kluczem deforma- 
cji. Że komizm będzie rezultatem nie 
przypadkowo dobranych gagów, lecz 
konsekwencji, z jaką ów klucz deforma- 
cji bywał stosowany. 


| tak się stało: kluczem jest negacja 
magicznego sposobu myślenia. Film o- 
powiada historię mędrca ze Wschodu, 
który głosił hasła ateistyczne i został za 
karę przeniesiony w wiek XX. Skaza- 
niec mieszka we współczesnej Anglii, 
pozostaje jednak więźniem lampy Ala- 
dyna, na każde wezwanie posiadacza 
musi wracać do czasów króla Szahrija- 
ra. Wykonuje te same prace, jakie wy- 
konywał baśniowy dżinn; ale poznał 
dwudziestowieczną technikę i umie się 
nią posługiwać. Tyle tylko, że importo- 
wane nowoczesne urządzenia tech- 
niczne są dla ludzi średniowiecza nie- 
widoczne. 


esteśmy dziećmi tego samego 

Boga; wszystko jedno — w Kra- 

kowie czy w Paryżu. Nikt nie jest 

„samotną wyspą”, choćby był 
przekonany, że cały świat się od niego 
odwrócił. Każdy z nas stworzonych na 
ten sam obraz i podobieństwo jest nie- 
powtarzalny, bez tego nie byłoby różni- 
cy między „ja” i „ty”. Każdy z nas ma 
swoje miejsce w tym świecie i wszyscy 
jesteśmy potrzebni, bo beze mnie i bez 
ciebie Świat już nie byłby tym świa- 
tem. 

Jednak w tych „każdy” i „wszyscy” 
czai się stereotyp, banał. Bo jest bana- 
łem historia o utalentowanej dziewczy- 
nie, która chce śpiewać i dlatego odrzu- 
ca szansę na być może prawdziwą mi- 
łość. Tak jak banałem, choć okrutnym, 
jest, że nie osiąga szczytów, ponieważ 
śmierć przerywa jej młodość. I banałem 
jest opowieść o młodej Francuzce, któ- 
ra rezygnuje z kariery śpiewaczej bo 
chce po prostu przeżyć, a wtedy jej ży- 
cie traci sens i trzeba go odnaleźć na 
nowo. Banalne jest też zakończenie jej 
poszukiwań: prawdziwa miłość i zwy- 
czajne ludzkie szczęście. 

To wszystko, w takiej czy innej for- 
mie, już kiedyś komuś się zdarzyło. 
Choć własnym, żyjemy niejednym ży- 
ciem. Ale właśnie te banalne historie 
odkrywają coś paradoksalnie nowego i 
zaskakującego: życie każdego z nas 


Iróne Jacob 


Tak więc mędrzec-dżinn przywozi A- 
ladynowi. ukochaną; używa motocykla 
Yamaha, ale motocykl jest niewidoczny, 
więc wygląda to tak, jak gdyby oby- 
dwoje jechali na niewidzialnym koniu. 
Mędrzec-dżinn i jego pan lecą śmig- 
łowcem, ale śmigłowiec jest niewidocz- 
ny, postrzegamy tylko pilota, pasażera i 
chodnik w kabinie; wygląda to tak, jak- 
by korzystali z latającego dywanu. Jest 
w tym wszystkim żart, są wizualne a- 
trakcje, ale jest także pewna ideologia: 
technika jest magią XX wieku. Ludzie 
średniowiecza byli bezradni wobec 
wielu zjawisk i zagrożeń, szukali rozwią- 
zań baśniowych — ufając, że magia im 
pomoże. My zawierzyliśmy myśleniu 
pragmatycznemu, mamy technikę, więc 
magia nie jest nam potrzebna. 


Uważny widz dostrzeże jednak, że 
ten film, tak energicznie występujący 


Między 
ja I ty 


jest wyjątkowym i niepowtarzalnym ba- 
nałem, jakiego nigdy i nigdzie się nie 
znajdzie. 

„Podwójne życie Weroniki” to cały 
Kieślowski ostatnich lat, wraz z jego pa- 
radoksalnością i _ dialektycznością 
Kieślowski nie opowiada niczego do 
końca. Jego historie są jakby wszyst- 
kim znane. Nie rości sobie przy tym 
pretensji do wszechwiedzy i nie morali- 
zuje. Jak w „Krótkim filmie o zabijaniu”, 
gdzie brak jakichkolwiek pouczeń, tak i 
w „Podwójnym życiu Weroniki” Kieślo- 
wski pozostawia miejsce dla indywi- 
dualności widza. „Podwójne życie We- 
roniki* wydobywa nieustanny dyso- 
nans pomiędzy niepowtarzalnością a 
stereotypem, między poszukiwaniem 
odrębnego i wyjątkowego sensu włas- 
nego życia a pragnieniem dziwnie a- 
trakcyjnej przeciętności. Paradoksal- 


przeciw myśleniu magicznemu, prze- 
cież nieustannie się nim posługuje. Aby 
obalić przesądy o latających dywanach, 
realizałorzy przenoszą Śmigłowiec" z 
Anglii anno 1990 do średniowiecznego 
Bagdadu. Jak to robią? Przy pomocy 
telewizora: pilot wraz z maszyną wska- 
kują w obraz... Że co, że helikopter się 
nie zmieści? Głupstwo, od czego mi- 
niaturyzacja? 


W gruncie rzeczy, wywód „Szehere- 
zady” oparty jest na schemacie sylogiz- 
mu. Przesłanka pierwsza: dziesięć wie- 
ków temu ludzie mieli różne potrzeby i 
marzenia, które próbowali zaspokoić 
poprzez myślenie magiczne. Przesłan- 
ka druga: wiek XX zaspokoił te potrze- 
by i marzenia poprzez myślenie prag- 
matyczne. Co z tego wynika? Można 
wyciągnąć dwa różne wnioski. Pierwszy 
(chyba słuszny): nie wynika nic, ponie- 


nie: każdy chce najzwyczajniej być 
kimś niezwykłym. Dlatego Kieślowski 
wybiera proste historie o pogmatwa- 
nym ludzkim życiu. 

Film jest podzielony na dwie części, 
ale podział ten nie służy wyszukiwaniu 
łatwych równoległości. Pdmimo pew- 
nych zachwiań struktury „części francu- 
skiej” (ma się wrażenie jakby składała 
się z kilku odrębnych, następujących 
po sobie fragmentów: a może chodziło 
o stworzenie swoistych strof filmo- 
wych?) film urzekająco opowiada o 
zwyczajności, tak jak urzekające i bez- 
pretensjonalne są bodaj najpiękniejsze 
sceny erotyczne, jakie kiedykolwiek 
zrealizował polski reżyser: ciepło i czu- 
łość, nawet wtedy gdy miłość zagubiła 
się gdzieś po drodze. 

Pomimo raczej niebezpiecznych su- 
gestii o istnieniu jakiegoś ponadnatu- 


Recenzje 


ralnego związku między bohaterkami, o- 
bydwie części komentują i uzupełniają 
się wzajemnie. Tak dobrych efektów z 
pewnością nie dałoby się osiągnąć bez 
Irene Jacob, zdjęć Sławomira Idziaka i 
doskonałej muzyki Zbigniewa Preisne- 
ra. Odtwórczyni głównej roli a raczej — 
ról, wprowadza ciepło już samą swoją 
obecnością. Nie jest symbolem erotyz- 
mu, jest za to czarująca i kobieca. Jej 
ujmującą urodę podkreśla jesienna ko- 
lorystyka zdjęć, muzyka zaś sprawia, że 
te zwyczajne opowieści jednak nas oh- 
chodzą i że wierzymy w słowa lalkarza- 
-kochanka, który (jak Bóg?) powiada, 
że musi robić dwie marionetki, bo przy 
wielokrotnym powtarzaniu przedstawie- 
nia po prostu się zużywają. 

Ten film, w nadziei, że się nie zużyje, 
trzeba oglądać dwa razy. 


PAWEŁ 
ŁUKÓW 


PODWÓJNE ŻYCIE WERONIKI 
Reżyseria: Krzyszto! Kieślowski. Scena- 
rlusz: Krzysztof Kieślowski i Krzysztot Pie. 
siewicz. Zdjęcia: Siawomir Idziak. Muzyka: 
Zbigniew Preisner. Wykonawcy: Iróne 
cob, Philippe Volter, Aleksander Bardini, 
Louis Ducreux, Sandrine Dumas I inni. Pol- 
ska-Francja 1990. 


Każdy chce najzwyczajniej 
być kimś niezwyktym 


waż myślenie magiczne jest procesem 
całkowicie różnym od myślenia prag- 
matycznego. Drugi (chyba niesłuszny): 
myślenie magiczne się zdewaluowało, 
trzeba je odrzucić. Realizatorzy zapro- 
ponowali wariant trzeci: magia — ale 
jaka? Magię trzeba odrzucić, jeśli wy- 
wodzi się z baśni. Magię można przy- 
jąć, jeśli wywodzi się ze świata science- 
-ficlion. Podróż w czasie jest bzdurna, 
jeśli odbywa się dzięki czarodziejskie- 
mu zaklęciu. Podróż w czasie jest w 
porządku, jeśli odbywa się dzięki elek- 
tronicznemu hyper-kreatorowi pętli cza- 
sowej. 


Roger Caillois w swym szkicu „Od 
baśni do science-fiction” twierdził kie- 
dyś, że istnieje pewna analogia między 
światem bajki a światem sci-fi. Może de 
Broca znał tę tezę i spróbował ją zilu- 
strować. Być może. Ale efekt taki, że 


jego uniwersalny klucz deformacji ja- 
koś traci swą uniwersalność. Demasku- 
jemy magiczny sposób myślenia, ale 
wyłącznie ten najbardziej naiwny. Tylko 
który z nich jest bardziej naiwny? Widz 
trochę się w tym gubi. Zresztą, może to 
nieważne. Może istotnie chodzi tylko o 
wąsatych grubasów uganiających się 
za odaliskami 


JAN 
OLSZEWSKI 


SHEHEREZADE. Reżyseria: Philiipe de 
Broca. Wykonawcy: Catherine Zeta, Thierry 
Lhermitte, Vittorio Gassman, Gerard Jug- 
not I inni. Francja-Niemcy-Włochy, 1990. 
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Z szacunkiem dla praw konwencji, czyli wyjątek potwierdzający regułę: „Indiana Jones i ostatnia krucjata” GR EAEJ 


(zy koniecznie 


Nie tak dawno 

Kino Wielkiej Przygody 
bawiło i zaciekawiało. 
Dziś ogłusza i ogłupia. 


Stylistyczny kociokwik: „Hudson Hawk" Fot. Tr Star 


Świat maksymalnie odrealniony: „Dick Tracy'* 


a yło tak. Sławny kasiarz wy- 
chodzi z więzienia i wraz z 
przyjacielem kradnie odlew 
rzeźby Leonarda. Uciekając 


skaczą w dół jakieś sto metrów... Sław- 
ny kasiarz ląduje wprost na fotelu u zle- 
ceniodawców, kumpel gdzieś znika 


(zniósł go wiatr?). Rzeźbę przejmuje typ 
o wyglądzie lorda, który — przy okazji — 
maczetą ukrytą w rękawie podrzyna 
gardło innemu typowi, ale wcześniej 
rozbija mu ową rzeżbę na głowie i wyj- 
muje z niej (nie z głowy) kryształki do 
produkcji złota według technologii Leo- 
narda... Mniejsza o ciąg dalszy. To nie 
koszmar nocny czy narkotyczna wizja. 
To najświeższa komedia amerykańska 
nakręcona z rozmachem i z udziałem 
gwiazd pierwszej wielkości. W kinie 
jednak niki boków nie zrywa, a każdy 
czuje, że coś tu nie tak. Na ekranie ak- 
cja galopuje jak ogier pod Lesterem Pi- 
gottem, a tymczasem ten czy ów widz 
ziewa ukradkiem. Oczekiwał bowiem 
zabawnej komedii sensacyjnej, a otrzy- 
mał stylistyczny kociokwik. 


Wszystkiemu winni 
Lucas i Spielberg 


którzy, zabierając się pod koniec lat 70. 
do „wojen gwiezdnych” i cyklu przygód 
doktora Jonesa, nie myśleli, że w kilka 
lat później będą matkowali nowemu ga- 
tunkowi filmowemu, znanemu dziś jako 
Kino Nowej Przygody (dalej zwane 
KNP). Przemysł filmowy jakby na to 
czekał. Do widza zaczęto mówić innym 
językiem. Tempo akcji przyspieszyło 
kilka razy, zagęściło się od tajemnic i 
zagadek, zapachniało egzotyką, wszyst- 


trzeba s 


ko stało się możliwe. Elekty specjalne 
urosły do rangi filmowych gwiazd, stały 
się celem samym w sobie. To filmowe 
„hulaj dusza” niezmiernie poszerzyło 
możliwości ekranowej wypowiedzi, ale — 
jednocześnie — pozostawało często, jak 
pisału nas Jerzy Płażewski, „infantylnym 
szczebiotem”. Mimo iż KNP oglądali 
wszyscy, miało swego konkretnego ad- 
resata, młodszych nastolatków. To dla 
nich stworzono fantasy, zintantylizowano 
science-fiction. 

Gwoli sprawiedliwości — Nowa Przy- 
goda stała się autentyczną atrakcją dla 
rzesz miłośników kina. Była oczeki- 
wanym następstwem dawnego, kla- 
sycznego filmu przygodowego. Wy- 
kształciła system cech gatunkowych 
sobie tylko właściwych. Tę jej odręb- 
ność i samoistność gatunkową widzo- 
wie generalnie zaakceptowali. | było 
dobrze. Dopóki Nowa Przygoda nie 
wlała się agresywnym strumieniem w 
ramy innych gatunków filmowych, sku- 
tecznie je rozmywając. Wielu twórców 
popłynęło z tym prądem, topiąc zara- 
zem pomysły, możliwości, kapitały. Co 
wypłynęło? 


Wypłynęta 
Bzdura, 


której coraz większe połacie zalewają 
kinowe ekrany. Bzdura znaczy dokład- 


nie tyle, co „brednia, głupstwo, non- 
sens, niedorzeczność — jak definiuje to 
pojęcie „Mały słownik języka polskie- 
go”. Można tę definicję poszerzyć o 
znaczenie słowa głupota — „brak roz- 
sądku, naiwność, bezmyślność” (źró- 
dło — jak wyżej). Bezpośrednim spraw- 
cą takiej erupcji ekranowej Bzdury stat 
się jeden z kanonów KNP: „Pokazać to, 
czego jeszcze nie pokazano”. No i za- 
częło się pokazywanie. Kręci się dziś 
komiksy, film rysunkowy ożeniono z ta- 
śmą konwencjonalną, powstają fantaz- 
jo-komedio-thrillery i inne filmopotwor- 
ki, ciężko strawne dla przywiązanego 
do normalności widza. Zanim jednak 
przejdziemy do uogólnień, uporządkuj- 
my pojęcia, bowiem Bzdura niejedno 
ma imię. 

Intantylizm: oto pierwsze oblicze zja- 
wiska, które da się określić jako dzie- 
cinność, naiwność, itp. Baśnie zazwy- 
czaj przerabia się w klasie czwartej, bo- 
wiem właśnie dziesięciolatki najlepiej 
czują się w świecie, w którym wszystko 
jest możliwe, logika podporządkowana 
zostaje wyobraźni, a dobro zawsze 
zwycięża. | oto proponują nam filmowcy 
mieszane ludzko-animkowe światy, ka- 
żąc jednakowo traktować przygody 
ludzkich i papierkowych bohaterów, 
zaś koronnym dowodem doskonałości 
filmu czyni się techniczną periekcję. 
Zgoda — jest to popis montażysty i mi- 
strza elektów specjalnych, ale reżyser 


rzelać Z 


nie ma wielkiego powodu do chwały. 
Dzieci może i rozdziawią buzię, patrząc 
na sympatycznego królika Rogera, ale 
nawet i one wolałyby, żeby nie mieszać 
do tego ludzi. 

Cała fantastyka, nadprzyrodzoność 
baśni wprowadza dzieci w świat Dobra i 
Zła, kształtuje i wzbogaca młode oso- 
bowości. Widać takie to szlachetne za- 
miary mają twórcy filmów i wobec star- 
szych generacji widzów, boć i dla nich 
powstały „Batman” czy „Dick Tracy”. 
Usilny dydaktyzm pożeniono w nich z 
komiksowością. krzykliwością plakatu. 
Świat przedstawiany jest maksymalnie 
odrealniony, fabuła zaś z filmu sensa- 
cyjnego. W sumie to utwory ciężkie, 
schematyczne, bez adresata, prezentu- 
jące rzeczywistość przekoncypowaną, 
z trudem poddającą się percepcji. Po- 
kazano coś, czego kiedyś nie dało się 
pokazać. Pytanie tylko — po co? 


Świdrem 
albo piłą tarczową 


Oto narzędzia zbrodni współczesnych 
ekranowych zbirów. Nie wypada już 
zwykłym nożem czy pospolitym rewol- 
werem. Chyba że z laserowym celowni- 
kiem, jak w „Zabójczej broni”. W finale 
„Gliniarza z Beverly Hills II" złoczyńcy 
ulegają już tylko pociskom przeciwpan- 
cernym. Strzelanina z użyciem moż- 


dzierzy — to dopiero widowisko. Oto kli- 
niczne przypadki stosowania przesadni 
- w literaturze zwanej hiperbola — 
nieodłącznego dziś składnika filmowej 
Bzdury. Jest to hiperbola w swej zwul- 
garyzowanej, prymitywnej formie, nie 
służąca niczemu poża spotęgowaniem 
ekranowych bodźców. Uchwycił się jej 
nawet mistrz Konczałowski w zrobio- 
nym z sobie tylko znanych powodów, 
żenującym filmie „Tango i Cash”. Już 
nie wystarczył samochód wprost z ko- 
lekcji Jamesa Bonda, w finałowej sce- 
nie potrzebne były ciągniki, spychacze, 
walce i eksplozje niczym z poligonu 
wojsk pancernych. Ogłuszonym i ośle- 
pionym widzom blask przed oczami 
wystarczyć musi za całe wspomnienie 
filmu. Wydaje się, że skłonność do tego 
typu przesadni, gigantomania w sferze 
rekwizytów i efektów specjalnych jest 
też pochodną wspomnianej infantyliza- 
cji. Fabuła współczesnego filmu sensa- 
cyjnego staje się ciągiem scen, które — 
jedna po drugiej — wymykają się poza 
granicę wszelkiego prawdopodobień- 
stwa. Heros Nowej Przygody, Indiana 
Jones, zmartwiałby ze strachu, gdyby 
znalazł się w „szklanej pułapce” czy w 
opresjach, z których zwycięsko wycho- 
dzi Steven Seagal. Film sensacyjny za- 
przedał swój nieodłączny atrybut: odro- 
binę prawdopodobieństwa w zamian za 
oszołomienie widza. Osiągnął zaś ogłu- 
szenie i ogłupienie. 


kiem” zostawił w polu konkurentów. Za- 
wiązanie inteligentnej akcji przedstawi- 
tem na początku. Jeden pomysł goni 
drugi, ale nie mogą się zejść w całość i 
film pęka w szwach pod naporem ga- 
gów z dużą pomocą pirotechników. Nie 
da się pożenić wszystkiego ze wszyst- 
kim — filmu przygodowego, sensacyjne- 
go i absurdalnej komedii, zwłaszcza, 
gdy reżyser ma ciężką rękę. 

Oazą stylistycznej jednorodności po- 
zostawała dotąd telewizja. Prezentowa- 
no w niej utwory zgodne na ogół z 
oczekiwaniami widzów, łatwo poddają- 
ce się klasyfikacjom. Wspomnijmy an- 
gielskie seriale historyczne i kryminal- 
ne, włoskie cykle obyczajowe czy ame- 
rykańskie serie melodramatyczno-biz- 
nesowe (niekoniecznie „Dynastia”, lecz 
np. „Pogoda dla bogaczy”). Idą jednak 
ciężkie czasy. Zwiastują je „Tajemnice 
Sahary" - siódma woda po Daenikenie 
z inklinacjami spielbergowskimi, poda- 
na w melodramatycznym sosie. Rów- 
nież „Elita” — taka załoga „G” (czyt. dżi) 
dla dorosłych (?) realizująca szlachetne 
cele bez żadnego szacunku dla moty- 
wacji realistycznej czy prawideł psy- 
chologii. Kiedyś byłaby to produkcja 
czwartego rzutu, dziś okazuje się, że to 
prestiżowy serial jednej z wielkich sieci 
telewizyjnych. Takie czasy. 

Jest nadzieja 
Napawa nią reakcja kinowej widowni, 
która zdecydowanie nie lubi pogardy 


możdzierza? 


Stylistyczny przekładaniec 


Co to takiego komedia kryminalna? 
Otóż czasem jest to film, który ani nie 
śmieszy, ani nie budzi zainteresowania 
fabułą, trąci natomiast bzdurą. Na przy- 
kład — policja kryminalna, wywiad iz- 
raelski (zmysłowa blondyna) i neola- 
szyści uganiają się za filmem, na któ- 
rym widać Hitlera w dobrej komitywie z 
dzisiejszym kanclerzem Niemiec. Wyś- 
cig wygrywa policja dzięki lekko szur- 
niętemu grubaskowi, który okazuje się 
detektywistycznym talentem na miarę 
Sherlocka Holmesa. Finał akcji można 
przewidzieć natychmiast po jej zawią- 
zaniu, zaś z elementów komediowych 
najlepszy jest Gene Hackman wyjący 
do księżyca. Chyba że ktoś lubi popa- 
trzeć na osobliwe napady neurastenika 
w stanie głębokiej depresji. Prezentuje 
je Dan Aykroyd. A w ogółe, jeśli już 
pure-nonsens, to trudno wymagać od 
widza, aby poddał się sensacyjnej (i 
mało dorzecznej) akcji czy wzruszył 
sentymentalną historią przyjaźni twar- 
dziela i misiowatego nieudacznika (któ- 
remu w końcu się udaje — a jakże). Za 
dużo grzybków w tym mało strawnym 
barszczyku, o nieokreślonym smutku i 
polskim tytule „Zwariowani detektywi”. 

Zdecydowanie jednak palmę pier- 
wszeństwa w bzdurzeniu dzierży Mi- 
chael Lehman, który „Hudsonem Haw- 


dla praw rzeczywistości i praw gatun- 
ków filmowych, co nawet ważniejsze. 
Widz ceni opowieść, która rozwija się 
na logicznej zasadzie: przyczyna — sku- 
tek, w której spotyka bohaterów myślą- 
cych i czujących niekoniecznie zaś gla- 
diatorów czy błaznów. Stąd — moim 
zdaniem - powodzenie takich filmów 
jak „Tańczący z Wilkami”, „Stowarzy- 
szenie Umarłych Poetów”, „Niebez- 
pieczne związki”, „Rybka zwana Wan- 
dą” czy w końcu cykl przygód Indiany 
Jonesa. Zostały zrobione z szacunkiem 
dla praw konwencji, od Kina Nowej 
Przygody do specyficznej angielskiej 
komedii z odcieniem absurdu. 

Miejmy nadzieję, że ten kto szuka 
dziś w kinie mrocznego kryminału, wy- 
bierze „Pocałunek przed śmiercią”, zaś 
amator komedii obejrzy — zamiast 
„Hudsona Hawka" — „Jumpin' Jack 
Flash”. Miło pomyśleć — a jednak kręci 
się jeszcze normalne filmy, których au- 
torzy nie starają się widza omamić 
bzdurami. 


WITOLD 
BOBIŃSKI 
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Porzucona 
i zaradna 


Linda Hamilton święci triumiy w 
USA dzięki „Terminatorowi 2” 
Wpływy z wyświetlania tego filmu 
wyniosły już 160 milionów dolarów. 
Sukcesy zawodowe nie idą jednak 
w parze z osobistymi. Dopiero teraz 
aktorka ujawniła, że jej mąż Bruce 
Abbot porzucił ją, kiedy była w cią- 
ży. Ukrywała ten fakt, bo nie mogła 
się pogodzić z takim finałem sied- 
mioletniego udanego małżeństwa. 
Teraz zdecydowała się o tym mówić 
w imię solidarności z kobietami 
przeżywającymi to, co było i jej u- 


działem. Zwierza się, że kiedy po- 
znała prawdę, chciała umrzeć. Po- 
tem jednak uświadomiła sobie, że 
jest przecież odpowiedzialna za 
swoje nie narodzone jeszcze dziec- 
ko. Kiedy Dalton przyszedł na świat, 
nadal milczała, aby nie litowano się. 
nad małym 

Obecnie Linda twierdzi (wbrew 
krążącym plotkom o jej romansie z 
Jamesem Cameronem, reżyserem 
„Terminatora 2"), że nauczyła się 
żyć samotnie, że praca zastępuje jej 
miłość. Aby zagrać w „Terminato- 
rze” przeszła wyczerpujący trening 
którym kierował Uzi Gal, z izrael- 
skich służb specjalnych 


Dwadzieścia snów Bufńuela 


Luis Buńuel 


Trzy wielkie rozmowy z Buńuelem i wywiad 
zRałaelem Albertinem, bratem poety Federico 
Garcii Lorki, jezuitą z Saragossy, interpretują- 
cym twórczość Buńuela, można znaleźć w li 
czącej 374 strony książce „Luis Buńuel. Wy 
wiady Maxa Auba”. Pasjonująca lektura. 

Erudytom nieobce jest nazwisko Maxa 
Auba. Urodził się w Paryżu (z matki Francuzki 

[ca — Niemca, wychował w Hiszpanii, zmarł 
w Meksyku w roku 1972. Był literatem, esei 
stą. To on zamówił u Picassa „Guernikę”, lo 
on uczestniczył w kręceniu „Nadziei” Andró 
Malraux. W czasie hiszpańskiej wojny domo- 
wej wspierał republikanów. Parę lat przed 
śmiercią rozpoczął pracę nad książką o wie 
kim hiszpańskim reżyserze. Nie zdążył jej do- 
kończyć. Ale nawet ta niedokończona praca 
jest arcyciekawa. Wyjaśnia, skąd się wzięły 
zdechło osły na fortepianie w „Psio andalu 
zyjskim”. Buńuel powiedział Aubowi: Miałem 
wledy osiem lat. Działo się to w Calandze 
Byłem na spacerze z ojcem. Na drodze leżał 
zdechły mut. Padlina. A narkotyk, który don 


Lope każe wypić Vińdianie? Buńuel kochał 
się w królowej Wiktorii Eugenii. Marzył, żeby 
ją uśpić, a polem lec w jej łożu. Oko przeci- 
nane brzytwą na początku „Psa andaluzyj. 
skiego”? Tobyłooko martwego wotu... Posma: 
rowaliśmy mu tuszem rzęsy. 

Mimo niechęci do mówienia o sobie, 
mistrz paradoksów i lakonicznych dowcipów 
kreśli swój auloportrei. Wręcz zaskakujący. 
Lubit się przebierać za wojskowego lub księ 
dza. Spotkał się z Franco. Najbardziej mi się 
spodobało, że kiedy już się zabierałem do 
wyjścia, Franco podszed! do drzwi | zakrzy. 
knąf: — Carmencita! Zrób omiet z kiełbasą dla 
Buńuela! Jakie to hiszpańskie, bardzo hisz. 
pańskie! 

Na zakończenie Don Luis zwierzył się ze 
swoich obsesji nocnych, powtarzających się 
wielokrotnie koszmarów. Miał je zanolowane 
skrótowo na kartce. Dwadzieścia snów. Po- 
wiedział Aubowi: Tak, tutaj znajduje się 
wszystko: religia, erotyzm, śmierć 

To już druga, po „Ostatnim ichnieniu" (Wy 
dawnictwa Artystyczne i Filmowe, Warszaw 
1989), książce spisanej przez Jean-Claude'a 
Carnóre'a, tak obszerna praca, pozwalająca 
lepiej zrozumieć fascynującego, wielkiego ar 
tystę kina 


Najpierw był „Wielki błękit” (wyświet- 
lany właśnie na naszych ekranach). 
Teraz przyszła kolej na „Atlantis”. 


W poszukiwaniu 
Atlantydy 


Autorem tej nowej podwodnej opery jest 
znów Luc Besson, 32-letni francuski reżyser, 
autor m.in. „Wielkiego błękitu”, „Subway” i 
„Nikity”. Premierę kinową poprzedziła wielka 
akcja reklamowa: film prezentowano na po 
kazach przedpremierowych z udziałem Be- 
ssona. Po projekcji widzowie zadawali pyta- 
nia, reżyser odpowiadał. Zanotowat je tygod- 
nik „L'Expres: 
© „Atlantis” to dokument czy fikcja? 

Nie ma w tym filmie nic z dokumentu 
Kiedy pokazuje się ryby płynące na koncert, 
opowiada się pewną historyjkę, chociaż jest 
ona dziwaczna. Telewizja wyjałowiła wyo- 
brażnię. Filmy telewizyjne wykorzystują 
nieustannie te same schematy. Zgódźmy się, 


Luc Besson 


e kiedy moje ryby słuchają muzyki, niewiele 
ma to wspólnego z historyjką typu: „Był so: 
bie człowiek popijający kawę w kuchni” 

© Jak się panu udało zachować świe- 


(| Kevin Costner... 
Z żoną Cindy 


IŚĆ 
|za głosem 
instynktu 


„Atłantis” 


; | spontaniczność w profesji zmusza- 
| raczej do szybkiego dojrzewania I do- 
enia. 

Nie sądzę, żeby kino musiało tak od 
ywać. Ktoś, kto zajmuje się kinem ma 
a więcej marzeń od kogoś pracującego 
iekarni. Między marzeniem o filmie a 
lą iego realizacji mija wiele lat. Wymarzy. 
sobie „Wielki błękit”, kiedy miałem 16 lat 
ęciłem go, kiedy miałem 27. Moje doro. 
lmy zrobię między czterdziestym a pięć- 
siąłym rokiem życia. 

| Ajaki był „Wielki błękit" szesnasto- 
a? 

Jak rojenia dziesięciolatka. 

| Skąd tytuł „Atlantis"? 

Zgodnie z legendą, między Europą a A. 
/ką znajdowała się Atlantyda, wyspa za. 
ona przez morze. Ciągle jeszcze jej się 
(a. Natomiast moje „Atlantis” to stolica 


| Jeszcze nigdy nie oglądało się na ek- 


ranie rekinów filmowanych z tak bliska. Jak 
to się panu udało? 

— Rekiny w klatkach nikogo by nie intere. 
sowały. Musiały być zupełnie wolne. 

© _A niebezpieczeństwo? 

Żadne zwierzę nie jest krwiożercze i złe. 
Biały rekin wcale nie mówi: „No cóż, mój 
poczciwcze. jak tylko się odwrócisz, to cię 
pożrę”, Zupełnie spokojnie zanurzyliśmy się w 
morzu wśród dziewięćdziesięciu rekinów. 

© Dlaczego zawsze ucieka pan od co- 
dzienności? 

— Niektórzy odrywają się od niej, przebie. 
gając co ranka 15 kilometrów. Inni zażywają 
heroinę, co jest mniej zabawne. Robienie fil 
mów oznacza, że widzowie mogą wymknąć 
się codzienności na półtorej godziny. 

© Kiedyś powiedział pan: „Zrobię tylko 
10 filmów”. 

Bo nie chciałbym zrobić nic zbyteczne 
go. Zostało mi jednak jeszcze pięć filmów. 
Zajmie mi to 12 lat. A polem zobaczymy. 
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Najsowiciej opłacany holly 
woodzki aktor, posiadacz siedmiu 
Oscarów za „Tańczącego z Wilka 
mi”, a teraz następca Errola Flynna 
w „Robin Hoodzie”. Sukcesy nie za 
wróciły mu w głowie. Zawazięcza tę 
skromność i rozsądek swojemu wy 
chowaniu, szczęśliwemu dziecińs. 
twu* Ojciec (pochodzenia irlandz. 
kiego i szerokeckiego) i matka 
wpoili mu, że najważniejsze wartoś 
ci to: praca, niezależność, lojalność. 
Mimo huraganu uwielbień i lawiny 
dolarów, Kevin pozostał człowie 
kiem, na którym nie może żerować 
brukowa prasa rozpisująca się o 
skandalach 


Romanse? Nic z tego. W 1975 
roku Kevin na uniwersytecie poznat 
ładną Cindy. Po trzech latach po 
brali się. Mają trójkę dzieci: sied 
mioletnią Annie, pięcioletnią Lily i 
dwuletniego Joe. Na ogół Kevin za 
biera całą rodzinę ze sobą, kiedy z 
powodu kręcenia filmu musi wyje. 
chać. Niechętnie się na ekranie roz 
biera i niechętnie gra rozbuchane 
sceny miłosne. — To nie bytoby mite 
dla Cindy — mówi. Natomiast Cindy 
wyznaje, że u boku swojego męża 
czuje się bezpieczna. — Kevin nieus 
tannie mi mówi, że nasza historia 
miłosna jest najwspanialsza na 
świecie! 


Mimo olbrzymiego majątku, Cost 

nerowie odżegnują się od holly. 

woodzkich tradycji ostentacyjnego 
luksusu. Mieszkają w domu we wło- 
skim stylu na północy Hollywood 
Mają basen, kort tenisowy i boisko 
Przed domem stoi mustang i mikro- 
busik, którym cała rodzina jeździ na 
wycieczki. W garażu są także rowe- 
ry oraz rolls_royce i ferrari 


— Niestety — mówi Kevin Costner 
— wychodzenie z domu nie jest przy- 
jemnością, ponieważ napastują mnie 
nieustannie towcy autografów. Dat- 


bym majątek. aby stać się kimś ano 
nimowym. Często wydaje mi się. że z 
każdego zarobięnego miliona dola: 
rów, 900 tysięcy płaci mi się za to, że 
nie mam życia prywatnego, a 100 
tysięcy za moją pracę jako aktora! A 
aktorstwo to moja namiętność. 


Wahałem się jednak przyjąć rolę 
w „Robin Hoodzie”. Po „Tańczącym 
z Wilkami” czułem się zupełnie wy. 
czerpany, pusty. Powiedziałem jed 
nak wreszcie „tak” z przyjaźni dla 
reżysera Kevina Reynoldsa 


W przeciwieństwie do zapalczy- 
wego, impulsywnego Robin Hooda 
Kevin Costner jest spokojny i opa 
nowany. Nie pije, nie zażywa narko: 
tyków, nie chodzi do nocnych lokali 
Kocha natomiast sport. Prawdziwy 
anty Mickey Rourke”! Ale obdarzo 
ny poczuciem humoru i wiarą w sie 
bie. Uważa, że nigdy nie popełnił 
żadnego błędu, bo po prostu za 
wsze idzie za głosem instynktu 
-Kiedy już w liceum zgłosiłem się na 
pierwsząwżyciuaktorską próbę, wie. 
działem, że będę aktorem, chociaż w 
dzieciństwie w ogóle nie miatem ta- 
kich marzeń. Pieniądze i interesy to 
nie moja specjalność. Lokatą zara 
bianej przeze mnie forsy zajmuje się 
mójstarszy brat, Don. Todziękiniemu 
stałem się. właścicielem wielkiego 
pakietu akcji nowego kasyna „Mid- 
night Star" w Południowej Dako 
cie. 


Ostatnio pochłania mnie praca 
nad rolą Jima Garrisona, prokurato- 
ra, który starał się wykazać, że 
zabójstwo Johna F. Kennedy'ego 
było owocem spisku FBI i CIA. 


Przechowuję kostiumy i rekwizyty 
z każdego swojego filmu: colty z 
„Silverado”, łuki i strzały z „Robin 
Hooda". Dzieci mogą się nimi po- 
bawić w Itusty czwartek! 


Prawda, że podobna? lle to już razy począłkujące modelki czy aktorki zawdzięczały swe 
gwałtowne powodzenie autentycznemu lub udawanemu podobieństwu do Brigitte Bardot 

Tym razem dziewczyna nazywa się Claudia Schiller, ma 19 lat (wzrost 180 cm, wymiary 95. 
62-92) i już „Paris Match” nazwał ją „jedną z dwóch najpiękniejszych dziś kobiet świata” 
Druga to Australijka Elle MacPherson. Między obiema pannami trwa „wojna na kalendarze” z 
ich zdjęciami. Jak dotąd kalendarz Claudii przynióst 2 miliony dolarów dochodu. Claudia, 
którą już także kilka filmowych pism umieściło na swych okładkach, na razie przebiera w 
filmowych propozycjach, czeka. Więc my też poczekamy z okładką aż się Claudia na rolę w 
filmie zdecyduje. 


Claudia Schiffer 


DZIŚ CZĘŚĆ 2 


Przed tygodniem zamieściliśmy pierwsze 
10 pytań konkursowych, dziś druga seria. 
Przypominamy, że pytania ukażą się jeszcze 
w dwóch numerach „Filmu'' - będzie ich ra- 
zem 40 - i że trzeba zwrócić uwagę na dru- 
gą literę każdej odpowiedzi. Zestawione ra- 
zem w kolejności pytań — litery te utworzą 
hasło konkursowe. Proszę nam jednak nie 


NASZ NOWY KONKURS 


przysyłać ani 40 odpowiedzi, ani hasta, lecz 
informację, ILE RAZY W HAŚLE KONKUR- 
SOWYM WYSTĄPIŁY LITERY A, B i C (przy- 
kład: A-9, B-3, C-5) ORAZ WSZYSTKIE 
CZTERY KUPONY KONKURSOWE. Czeka- 
my do 31 października (decyduje data 
stempla pocztowego). 


KUPON KONKURSOWY 
NR 2 


ABC 


A OTO DRUGA SERIA 
PYTAŃ KONKURSOWYCH 


11. Zdjęcie nr 1. Jedna z głównych 
postaci jest Świr (gra go Jacek Wój- 
cieki). Podaj tytuł filmu. 

12. Doradca prezydenta USA d/s kul- 
tury fizycznej (dawniej Conan-Kultury- 
sta) 

13. Kim dla Kirka są Michael i Eric, 
dla Martina — Charlie i Emilio, dla Do- 
nalda — Kiefer, a dla Jana — Juliusz? 
14. Andrzej Żuławski długo przeko- 
nywał go, że wybitnemu pianiście wy- 
pada zagrać w filmie, zwłaszcza gdy 
ma zagrać Chopina. 

15. Zdjęcie nr 2: Tytut jego najstyn- 
niejszego filmu, który stał sią także 
potocznym określeniem bohaterów 
pokolenia. 

16. Oscara dostał za „Tango”, a te- 
raz robi filmy w High Definition, m. in. 
„Schody” i „Orkiestra” (imię!) 

17. Szalony Max gra Hamleta 

18. Trochę już pewnie przestarzałe 
określenie typu aktora, grającego 
młodych, przystojnych kochanków. 
19. Zdjęcie nr 3: „urodziłem się w 
Matkini w połowie lipca”, powiedział 
nam o sobie w „Rejsie” 

20. Gustaw-Konrad z „Lawy” dostał 
„Trzy dni bez wyroku” 


Za tydzień trzecia seria pytań, nie 
przegap „Filmu”! 


ABC_ 


Porady nasercowe 


BYĆ 
ALBO 
NIE BYC 


Swego czasu, za panowania królowej an- 
gielskiej Elżbiety (pierwszej tego imienia), 
poslawił to pylanie bohater sztuki Williama 
Szekspira, Wówczas wydawało się ono po- 
nadczasowe. Innymi słowy nieśmiertelne. 
Tymczasem za panowania królowej Elżbiety 
Ii angielskiej (zapewne _nieprzypadkowa 
zbieżność) pytanie to zostało po wsze czasy 
unieważnione. Otóż odkryto, że można być i 
nie być jednocześnie. Okazało się nadto, że 
może to być przyjemne. I stało się tak, że 
ciągle jeszcze w leatrach całej kuli ziemskiej 
aklorzy męczą siebie i bliźnich problemem, 
który przestał być aktualny. Człony alternaty- 
wy przestały się wykluczać. Jasne jest kto raz 
na zawsze odsunął ten mętny w swej istocie 
problem od całej ludzkości. Zrobiliśmy to my 
- Polacy. My — notoryczni Prometeusze i wy- 
nalazcy. Tylko my mogliśmy obalić dylemat 
Hamleta, tak jak wkrótce obalimy dwumian 
Newtona. Zrobiliśmy to wytwarzając film pol- 
ski. Jest lo pierwsze na świecie zjawisko, 
które istnieje i nie istnieje jednocześnie. Jest 
i nie jest. 


Po pierwsze film polski egzystuje. Niektó- 
rzy twierdzą, że ma się dobrze. Istnieje Komi 
tet Kinematografii, wytwórnie filmowe, stowa- 
rzyszenie filmowców, szkoły filmowe, mi- 
strzowie i adepci sztuki filmowej. I tak być 
powinno. Z prasy branżowej oraz z plotek 
można się dowiedzieć, że powstają nowe fl. 


my. Bez dwu zdań — film polski istnieje. 


Z drugiej strony w dwumilionowym mieś- 
cie (aspirującym podobno do rangi europej- 
skiej stolicy) miesiącami nie można zobaczyć 
złamanego filmu europejskiego, nie wspomi- 
nając o polskim. I nad tym należy się zadu- 
mać. Z jednej strony istnieje przemysł flmo. 
wy, mówiąc szerzej kultura filmowa — doro- 
bek pokoleń, Z drugiej — wytwory tego prze- 
mysłu pozostają poza fizycznym zasięgiem” 
publiczności. Przez dwa lata wolności nie u- 
dało się wymyślić sposobu by film polski tra 
fit do rodzimego widza. Nie udało się zapew- 
nić ulg podatkowych dla kiniarzy podejmują- 
cych się wyświetlania filmów tubylczych. Nie 
udało się wykoncypować sposobu promo- 
wania, przepraszam za słowo, czy choćby 
ochrony rodzimej produkcji. Polska produk- 
cja została pozostawiona sama sobie. Zdro- 
we i zapewne „jedynie słuszne” zasady ryn- 
kowej konkurencji zapanowały niepodzielnie. 
Pozostał do rozstrzygnięcia jeden problem - 
w jaki sposób łódzki produkt za dwieście ty- 
Sięcy dolarów ma konkurować z produktem 
hollywoodzkim za dziewięćdziesiąt milionów 
tychże dolarów. Innymi słowy — jakie szanse 
mają filmy Doroty Kędzierzawskiej, Feliksa 
Falka czy Jana Łomnickiego w wyścigu z 
„Terminatorem” czy „Terminatorem II". Otóż 
twierdzę, że szans nie mają żadnych. A jeśli 
my sami nie potrafimy zadbać o los polskie- 
go filmu, to nikt o jego los nie zadba. Tak 
naprawdę to ciągle jeszcze nie można jedni 
cześnie istnieć i nie istnieć. Być i nie by 
tylko na krótką metę jest to przyjemne. Jeśli 
ciągle wszyscy będą odwróceni, to kino pol- 
skie cichutko umrze w swoim kącie. Za rok 
będziemy, mam nadzieję, hucznie obchodzić 
dziewięćdziesięciolecie powstania pierwsze- 
go polskiego filmu. Jeśli nie uda się odwró 
cić biegu spraw, urodziny mogą przeksztak 
się w stypę. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


BIZNES 


Charles Meeker, nowy szef 
MGM/Palhć ogłosił. że prze. 
widuje odrodzenie firmy Uni- 
ted Artists działającej w Ści- 
słym związku z MGM. W la- 
lach dwudziestych United 
Artists było tworem czworga 
wielkich artystów kina: Char 
lesa Chaplina, Douglasa 
Fairbanksa i jego żony, Mary 
Pickłord oraz D.W.Griffitha. 
Meeker nie wyklucza, że od- 
budowy firmy podejmą się 
główni aktorzy, wśród nich 
Arnold Schwarzenegger. 
Jednym z zadań byłaby dy- 
strybucja w Stanach europej- 
Skich filmów wyprodukowa- 
nych przez „cztery czy pięć 
poważnych firm  europej- 
skich, którezjednoczyłyby się 
pod egidą MGM". Jest to 
część ambilnego planu rato. 
wania MGM po konflikcie z 
bankiem Credit Lyonnais wy- 
wołanym polityką poprzed- 
niego szefa, Giancarlo Parret. 
tiego. 


„Terminator 2: Judgement 
Day" (na zdjęciu: Linda Ha. 
milton) przynióst 100 min. 
dolarów już w 17 dniu wy. 
świetlania. Szybciej zarobił 
swoją pierwszą setkę tylko 
„Batman” (po 17 dniach na 
ekranach miał on już na kon- 
cie 128 476 tys. dolarów) 
Rekord więc nie padł, ale 
dystrybutor „Terminatora”, 
Tri-Staritak jesttegorocznym 
zwycięzcą 


Po_ dziesięciu latach nieo- 
becności producent Robert 
Evans (61 lat) jest znów w 
wytwórni Paramount, którą 
niegdyś kierował. Pięciolelni 
kontrakt zapewnia mu samo- 
dzielność w wyborze i pro- 
dukcji filmów. Evans zrezy- 
gnował z aktywności po nie- 
powodzeniu „Cotton Club" i 
skandalu związanym z mor- 
derstwem Roya Radina, z u- 
działu w którym został jed- 
nak ostatecznie oczyszczo- 
ny w kwietniu br. „W posa- 
gu” Evans wniósł prawa do 
cyklu 54 książek Leslie 


Charterisa „Święty” oraz do 
300 filmów telewizyjnych i 20 
kinowych, które na ich pod- 
stawie powstały: — Wiedzia- 
em, że aby powrócić, muszę 
być właścicielem czegoś 
więcej, niż praw filmowych 
do jakiejś książki. Wniostem 
całą instytucję. W. styczniu 
1992 „The Saint” znajdzie 
się przed kamerami, w reży- 
serii Renny'ego Harlina. roz- 
poczynając prawdopodob 
nie nową serię. Do tego cza. 
su Evans ma zamiar opubli- 
kować autobiograiię „The 
Kid Stays in the Picture" 
którą opracowuje z Charle 
sem Michenerem z „New- 
sweeka” 


NA PLANIE 


Dla Kyle'a MacLachlana 
„Miasteczko Twin Peaks” lo 
już przeszłość. Obiecywano 
mu krocie dolarów, aby za- 


grał tajemniczego agenta 
Dale'a Coopera w dalszej 
części tej Sagi, przeznaczo 
nej dla kin. Kyle wolał rolę w 
sensacyjnym filmie „Szuka. 
jąc Billy'ego". Akcja toczy 
Się w Meksyku. Zdjęcia roz- 
poczęły się we wrześniu. A 
potem? No cóż, nie wiado: 
mo, czy gwiazdor będzie po 
trafił uwolnić się od wspom. 
nień o Laurze Palmer 


Jako szwedzką odmianę 
„road movie" (filmu drogi) 
zapowiada się „Hotel Cansi. 
no” fińskiego reżysera Jona 
Lindstróma z Philipem Zan- 
dónem w roli głównej. 


Clint Eastwood wraca na 
plan — jako reżyser i główny 
aktor „The Wiliam Munny 
Killings". Wiadomo na razie, 
że to western i że partnerami 
Eastwooda będą Gene 
Hackman, czarnoskóry Mor- 
gan Freeman oraz, być 
może, Jeremy Irons. 


u 


„Dying Young": Julia Roberts i Campbell Scott 


KRYZYS? 


Mtodzi urzędnicy hollywoodzcy z euforią śledzą wpływy z 
wyświetlania kilku tegorocznych superprodukcji, Ale starsi 
pracownicy wytwórni ostrzegają. że przemysł filmowy Stoi u 


progu recesji. 


Przypominają kryzys przemystu filmowego 


sprzed dwudziestu lat. Wiele oznak wskazuje, że kryzys laki 
może się powtórzyć. Prezes jednej z największych wytwórni 
twierdzi: „Recesję czuje się w powietrzu. Rynek filmowy w 
gruncie rzeczy zmniejsza się, a budżety filmów są coraz wyż. 
sze. Dzisiaj wydatki na przeciętny film razem z kosztami rek 
lamy sięgają 50 min. dołarów. Na reklamę wydaje się średnio 
6-8 min. to jest trzy razy więcej niż przed dwoma, trzema laty. 
A widownia w kinach nie zapełnia się aż tak szczelnie, by te 


nakłady usprawiedliwić 


Według starych fachowców sukces „Terminatora 2” o ni- 
czym nie świadczy. Niepokojące są natomiast dane nadcho- 
dzące z kas kin wyświetlających filmy tradycyjne. Np. „Dying 
Young" przyniosło duże pieniądze w ciągu dwóch pierwszych 
dni wyświetlania, po czym zainteresowanie filmem z lubianą 
przecież bardzo przez publiczność Julią Roberts znacznie 
osłabło. I taki los spotyka większość filmów. Tak działo się 
również u progu kryzysu lat siedemdziesiątych. Innym niepo- 
kojącym faktem jest to, iż wiele tytułów cieszy się powodze- 
niem w wielkich miastach, natomiast na prowincji pada. Coraz 
mniej filmów zwraca swoje koszty. Czy mają rację starzy, hol. 
lywoodzcy wyjadacze? Czyżby rzeczywiście kino amerykań. 
skie miało przed sobą chude lata? 


kręci dla 
Warner Bros. „The Memons 
o! an Invisible Man”. Jest to 
komedia z Chevy Chasem w 
roli głównej. Jego partnerką 
jest Darry! Hannah. 


John Carpenter 


Reżyser Andrew Bergman 
rozpoczął zdjęcia do „Ho- 
neymoon in Vegas” („Mio- 
dowy miesiąc w Vegas") 
Jest to opowieść o prywat- 
nym  detektywie (Nicolas 
Cage), który przegrywa swo- 
ją dziewczynę (Sarah Jessi- 
ca Parker) grając w karty z 
hazardzistą (James Caan). 
Rzecz jest jednak skompli- 
kowana psychologicznie, bo 
detektyw cierpi na zahamo- 
wania emocjonalne i owa fa- 
talna z pozoru gra jest dła 
niego ucieczką od małżeń- 
stwa. 


Po _„Terminatorze 2" reży- 
ser James Cameron posta- 
nowił nieco odpocząć. W 
jego następnym filmie nie 
będzie zawroinych pości- 


gów samochodowych, wy- 
sadzanych w powietrze mo. 
stów ani żadnych efektów 
specjalnych. „The Crowded 
Room" będzie opowieścią o 
człowieku kryjącym w sobie 
24 różne osobowości, który 
Saje przed sądem oskarżo- 
ny o porwanie i gwałt. Ponoć 
film oparty jest na „wydarze. 
niach autentycznych”. 


ZMARLI 


W wypadku samochodo- 
wym zginął Lino Brocka (52 
lata), jedyny reżyser filipiń- 
ki, który zyskał rozgłos mię- 
dzynarodowy dzięki filmom 
„Insiang” (1976). „Bona” 
(1980), „Bayan Ko” (1984) za. 

kazanym przez reżim Marco- 
sa. Z kolei jego ostatni film, 
„Niepokonany” (1989), który 
znalaztsięnafestiwaluw Can- 
nes, przyjęty został niechęt. 

nie przez rząd pani Corazon 
Aquino. Skazany na samol- 
ność, zawsze zbuntowany re- 
żyser pracował przed tragicz- 
ną śmiercią nad biografią po- 
łudniowoatrykańskiego bok- 
sera. 


POZA PLANEM 


James Farentino, pamięt- 
ny z początkowych odcin- 
ków „Dynastii” (grał psy- 
chiatrę), został niedawno a- 
resztowany w Vancouverze 
za przemyt narkotyków. Cel 
nicy znaleźli w jego bagażu 
3.2 grama kokainy. Paczu- 
szka była wciśnięta w stos 
scenariuszy.  Zwolnionemu 
za kaucją aktorowi grozi 
sześć miesięcy więzienia. 


Amerykanie boją się o 
swoje dzieci. Niedawno obli- 
czono bowiem, że każdy A- 
merykanin do osiemnastego 
roku życia pochłania prze- 
ciętnie 15 tysięcy godzin te- 
lewizji. Nie może być więc o- 
bojętna jakość programów. 


NIEDYSKRECJE 


Niedawno pisaliśmy o ślubie 
Brigitte Nielsen z produ- 
centem muzycznych kaset 
video Sebastianem Cope. 
landem. Ale Copeland po- 
dzielił już los dwóch po- 
przednich mężów postawnej 
Dunki. - On już jest historią! 
- powiedziała Nielsen A 
dzień dzisiejszy lo podobno 
pewien przedstawiciel sau- 
dyiskiej rodziny królewskiej 


Bohater „Władcy much" 
Balthazar Getty, przekonał 
się, że miłość może sprawić 
ból, Eks-narzeczony _ jego 
ostatniej pani, Lali Zappy. 
podbił mu oko. 


Sean Connery zdawał so. 
bie sprawę, że w ciągu ostat. 
nich lat przytył, ale dopiero 
kiedy w Londynie jakaś pani 
zaczepiła go. przekonana że 
zwraca się do Marlona Bran. 
do, postanowił wziąć Się o- 
stro za siebie i zastosować 
drakońską dietę odchudza. 
jącą 


Kiefer Sutherland oświad 
czył w jednym z wywiadów, 
że „rozszarpie na kawałki” 
swego byłego przyjaciela 
Jasona Patrica, który zajął 
jego miejsce u boku pięknej 
dulii Roberts. Na razie jesz- 
cze groźby nie spełnił, ale z 
domu, w którym miał za- 
mieszkać z” Julią. wymonto- 
wał kamień z napisem: Dla 
mojej ukochanej żony Julii, z 
miłością — Kiefer. 


FILM NR 40, 6 PAŹDZIERNIKA 1991 


Nicolas Cage z „Dzikości 
Serca" ma ostatnio niezłą 
prasę jako aktor, ale nie naj- 
lepszą jako niecnota. Pewna 
tancerka opowiedziała 
dziennikarzom o swojej 
przygodzie z Cage'm — to 
drobiazg. Natomiast poważ- 
niejszą sprawą jest proces 
jaki wytoczyła mu była przy. 
jaciółka, Cristina Fulton 
Wniosła ona do sądu spra- 
wę o ustalenie ojcostwa i ali 
menty, oświadczając, że 
Cage wyrzucił ją z domu z 
dzieckiem, zostawiając bez 
grosza. 


Niedawno _ publikowaliśmy 
w „Faxie” zdjęcia roznegii 
zowanej Demi Moore w ós 
mym miesiącu ciąży, które 
wywołały w Hollywood wiele 
szumu. Teraz już możemy 
donieść, że bohaterka „U: 
wierz w ducha” urodziła có- 
reczkę. Stało się to rzy ty. 
godnie przed przewidywa- 
nym terminem porodu, 


dziewczynka ważyła niewiele 
ponad 25 kg, a na imię ma 
Scoul LaRue. Jest to już dru- 
ga córka Demi i Bruce'a 
Willisa (Rumer Glenn ma 2 
lata). 


POWIEDZIELI 


Gene Hackman: 


Może 
nie będę już grał wielkich ról, 
ale sądzę, że znajdzie się dla 
mnie praca w przemyśle fl 
mowym. Mam wrażenie, że 
ciągle jeszcze nie osiągną. 
tem szczytu swoich możli- 
wości. 


Linda Hamilton: W latach 
.50. Joan Crawłord czy Bar- 
barze Stanwyck olerowano 
wspaniałe role, często napi- 
sane specjalnie dla nich. 
Dzisiaj bardzo niewiele jest 
dobrych ról dla kobiet. Ko- 
biety są w filmie najczęściej 
sympatycznym _ dodatkiem 
do mężczyzn. 
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Fabularne 


IELEWIZJA | 


Wojciech Klata (Grześ) 


Reżyser filmu Maciej Dejczer stwierdził w jed. 

nym z wywiadów, że przygotowując się do 
kinowego debiutu szukał histori, która odda- 
łaby atmosterę połowy lat 80., gęstą od zbio- 
rowej frustracji i niewiary w przyszłość. Chciał 
uchwycić złowróżbny fenomen czasu, gdy 
nadzieje większości Polaków były związane z 
myślą o emigracji lub choćby czasowym wy- 


OSZUKANE SERCA 


SOBOTA, 5 X, 16.40, Il 


Saigon — Year oł Ihe Cat; Wielka Bryta- 
nia; 1983, 104'; r. Stephen Frears; w. Judi 
Dench, Frederic Forrest 


Wietnam, przełom 1974/75 r. Angielska 
urzędniczka zakochuje się w funkcjona- 
riuszu CIA. W tle dramat Wietnamczyków 
związanych z proamerykańską władzą. 
którzy po zakończeniu wojny pozosia- 
wieni zostali własnemu losowi. 


Film recenzowaliśmy w numerze 19/91 


FILM NR 40, 6 PAŹDZIERNIKA 1991 


Filmowy tydzień © 5-11 X 


300 MIL 
DO NIEBA 


SOBOTA, 5 X, 20.05, I 


Polska; 1989, 97; r. Maciej Dejczer; w. 
Ratat Zimowski (Jędrek), Wojciech Kla- 
ta (Grześ), Jadwiga Jankowska-Cieślak 
(matka), Andrzej Melin (ojciec), Adrianna 
Biedrzyńska (dziennikarka) 


Dwaj bracia, pięlnastoletni Jędrek i 
dwunastoletni. Grzegorz, mieszkający w 
podkieleckim miasteczku, postanawiają 
uciec na Zachód. Przedostają się do Da- 
nii ukryci pod podwoziem wielkiej duń- 
skiej ciężarówki. 


jeździe na Zachód. Tysiące ludzi wyjeżdżało, 
tysiące żyło z poczuciem absurdalnej tym- 
czasowości, czekając na swą szansę. 

Życie podsunęło twórcom niemal gotowy 
scenariusz. Historia braci Zielińskich, którzy 
w brawurowy sposób przedostali się do 
Szwecji, (na ekranie — do Danii), zawiera w 
sobie wszystkie niezbędne elementy atrak- 
cyinej fabuły filmowej: szlachetną motywację 
ucieczki, sensacyjną aurę, dramat rozdzielo- 
nych rodziców i dzieci 

Wystarczyło tylko przełożyć prawdę życio- 
wą na język filmu. Ba, wystarczyło... Iluż to 
doświadczonych twórców potknęło się na 
irapujących tematach z życia wziętych! Ma. 
ciej Dejczer udowodnił swym pierwszym u: 
tworem nie tylko sprawność warsztatową, ale 
przede wszystkim dojrzałość w wyborze 
środków ekspresji i świadomość celu, do 
którego dąży. Film urzeka prostotą i żariiwoś- 
cią. Zręcznie unika licznych pułapek. Poczu- 
ciem humoru broni się przed patosem, a su- 
rową psychologią — przed sentymentaliz- 
mem 

Błyskotliwa narracja nawiązuje do amery- 
kańskiego kina akcji, a jednocześnie dys: 
kretnie ale dobitnie wychwytuje to co tworzy 
szczególny  psychologiczno-moralny kon- 
tekst tej historii. Odkrywa jej metałoryczny 
sens w sposób skromny i naturalny. 

Znakomicie zadziałał odwrócony schemat: 
dzieci upominają się o prawa uniwersalne. 
Upominają się w imieniu zostawionych w kra- 
ju rodziców i w imieniu wszystkich, którym 
się tych praw odmawia, niezależnie od miejs- 
ca i czasu 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


The Crooked Hearts; 1972, 70'; r. Jay Sandrich; w. Rosalind Russell (Laura Dorsey), Doug- 
las Fairbanks jr (Rex), Ross Martin (Daniel Shane), Maureen O'Sullivan (Lilian Stanton) 


Czarująca wdowa próbuje zainteresować sobą kawalera poznanego w biurze matrymonia- 
Inym nie wiedząc, że z działalnością biura związana jest atera kryminalna. 


Katharine Hepbum („Tu spała Laura Lansing") 


KATHARINE 
HEPBURN 


Katharine Hepburn dawno już przeszła do 
legendy, choć chyba nigdy tego nie przyjmie 
do wiadomości. Jest jedyną aktorką, która 
była 12 razy nominowana do Oscara i 
CZTEROKROTNIE zdobyła legendarną 
statuetkę, za role w „Porannej chwale” 
(1933), „Zgadnij. kto przyjdzie na obiad” 
(1967), „Lwie w zimie” (1968) i „Nad Złotym 
Stawem” (1981). Pierwszego Oscara zdoby- 
ła w 27 roku życia, czwartego — 75-ym! Jest 
także jedną z nielicznych wśród najwięk- 
szych gwiazd filmowych, które równą, a 
może nawet większą sławę zdobyły w tea- 
trze. W jej osobie pierwsze filmy dźwięko- 
we spotykają się z nowoczesnym kinem te- 
lewizyjnym. Przetrwała — niezwyciężona! — 
wszystkie rewolucje estetyczne, będąc opty- 
mistycznym symbolem zwycięstwa praw- 
dziwego talentu nad tysiącami „gwiazd”. 
Została wylansowana jako przeci 
stwo lirycznych glamour girls: ostra, szczu- 
pła, dominująca nad mężczyznami, ale w 
żadnym przypadku nie niszcząca ich femme 
fatale; raczej koleżanka, rywalka, konku- 
rentka. Wraz z Johnem Barrymore, Dougla. 
sem Fairbanksem jr. i Jamesem Stewartem 
tworzyła genialne duety w sophisticated co- 
medies: „Sprawa rozwodowa” (1932), „Po- 
ranna sława” (1933), i „Historia z Filadelfii" 
(1940), ale właściwie w każdym gatunku od- 


MLECZNA DROGA 


Film zgodnie z naszą inlormacją został wy- 
świellony 24 września. Dziś prezentujemy re- 
cenzję. 


TELEGWIAZDA 


nosiła sukcesy: w adaptacji ukochanej lek- 
tury młodzieżowej „Małe kobietki” (1933), 
w romansie kostiumowym „Maria Stuart” 
(1936), melodramatach „Alice Adams” 
(1935) czy „Sylvia Scarlett" (1936). 

Drugi etap jej kariery to lata powojenne, 
kiedy już jako dojrzała aktorka, przede 
wszystkim w dyecie ze Spencerem Tracy, 
występowała w_ cyklu komediodramatów, 
od „Kobiety roku” (1942) przez „Żebro Ada- 
ma” (1949) aż do „Zgadnij, kto przyjdzie na 
obiad” (1967). Ale nie tylko: w tym okresie 
powstały także tak znakomite filmy, jak „A- 
frykańska królowa” Johna Hustona (1951), 
„Urlop w Wenecji” Davida Leana (1955), 
„Zaklinacz deszczu” (1956). 

Trzeci wreszcie etap — starość — to wielkie 
role w „Lwie w zimie” Anthony Harvcya 
(1968), „Wariatce z Chaillot" Bryana Forbe- 
sa (1969), a zwłaszcza „Nad Złotym Sta- 
wem” Marka Rydella (1981). Te wszystkie 
role to tylko niewielka część jej dorobku, 
starczyłoby ich jednak na kilka bogatych 
biografii. Katharine Hepburn ma dziś 85 lat 
i starość bezlitośnie ogranicza jej możliwoś- 
ci aktorskie. Jak z nią walczy — zobaczymy 
w telewizyjnym filmie „Tu spała Laura Lan- 
sing”, zrealizowanym zaledwie przed trze- 
ma laty. 


JAN KOWALSKI 


Andrzej Kondratiuk był pierwszym polskim 
reżyserem, który porzucił oficjalny, państwo- 
wy syslem produkcji filmowej i kiedy to się 
jeszcze nikomu nie śniło - angażował w pro- 
dukcję swoje pieniądze, dom, rodzinę, bli- 
skich, znajomych i psa. To musi wzbudzić 
Szacunek i sympatię, niezależnie od tego, czy 
te filmy się podobają, czy nie. Niewielkie lun- 
dusze, jakie Kondratiuk rnógł przeznaczać na 
filmy miały, rzecz oczywista, duży wpływ na 
ich treść, styl i kształt plastyczny. Także 
„Mleczna droga” mieści się w tej konwencji, 
sfilmowana całkowicie w plenerze, z małą ob- 
sadą i kameralną akcją, którą da się streścić 
jednym zdaniem. 

Aktorsko jest to wielki popis Ludwika Be- 
noit, przejmująco prawdziwego w swej god- 
nej starości i ukochaniu życia. W harmonijny 
sposób wtapia się w Kondratiukową pantei- 
styczną koncepcję świata, w której Bóg jest 
obecny w każdym elemencie przyrody, a 
możliwość odczuwania zmysłowych radości 
jest objawem łaski. Jestem zupełnie pewien, 
że wzbudzi to burzliwe protesty bigotów, ter- 
roryzujących kolejne władze telewizji, bez 
względu na ich polityczną proweniencję, jeśli 
tylko na ekranie pojawi się cień kobiecej na- 


( gtarzyna Figura (Śmieró) I Ludwik Benoit 
(Dziad) 


TU SPAŁA 
LAURA 
LANSING 


NIEDZIELA, 6 X, 21.20, Il 


Laura Lansing Slept Here; USA; 1988, 
99'; r. George Shaeler; w. Katharine Hep- 
bum (Laura), Karen Austin (Melody), Joel 
Higgins 

Pisarka popularnych powieści Laura 


Lansing zakłada się ze swym agentem, 
że jest w stanie w ciągu tygodniowego 
pobytu w domu przeciętnej rodziny ame- 
rykańskiej nawiązać uczuciowy kontakt z 
tymi, dla których pisze. 


Dystyngowana i nieco ekscentryczna starsza 
pani, autorka popularnych na całym świecie 
romansideł, przeżywa szok: jej najnowsza 
powieść została odrzucona przez wydawcę! 
Najbardziej irytująca jest sugestia, że dziełko 
rozmija się z oczekiwaniami odbiorców. To 
zakrawa na żart: ona, która na znajomości 
pewnych uniwersalnych prawd o. ludzkiej 
psychice zbiła fortunę i zbudowała swoje ży- 
cie, nie_ potrafi już zainteresować zwykłej 
przeciętnej Ameryki? 

Okazją do spotkania z tą Ameryką jest ty- 
godniowy pobyt w cudzym domu, gdzie bo- 
haterka trafia wskutek zabawnej intrygi. Hu- 
morystyczne perypelie tego pobytu tworzą 
zgrabną fabutkę, którą śledzimy z życzliwym 
zainteresowaniem. 

Wartość filmu polega jednak nie na komiz- 
mie sytuacyjnym, rzetelnym, ale pozbawio- 
nym błysku. Najciekawsze jest podskórne, 
ironicznie ujęte spotkanie dwóch światów 
kultury masowej 


Autorzy dobrodusznie podkpiwają z Laury „| 


jako postaci uosabiającej sztuczność tworzo- 
nej przez_nią fikcji literackiej, Pokazują jej 
wielkoświatowę snobizmy, irytującą protek- 
cjonalność w iraktowaniu tych, dla których 
pisze. Porcja delikatnej kpiny doslała się lak- 
że Melody, nałogowej wielbicielce romansów 
i oper mydlanych. Dzięki wzajemnej pomocy 
obie panie wyzwalają się jednak ze swych 
ograniczeń. Laura uzyskuje spontaniczność 
wrażeń i uczuć, Melody — przekonanie, że 
seriale nie mogą jej zastąpić realnego życia. 
Adorujący ją telewizyjny idol przestaje być 
konkurentem dla męża. Kicz jest nieśmiertel- 
ny i nieszkodliwy, byleby traktować go po- 
błażliwie — mówią twórcy. 

W moli tytułowej wystąpiła Katharine Hep- 
burn, wielka gwiazda poprzednich epok. Bu- 
dzi podziw klasą aktorską, ale wywołuje też 
uczucie smutku. Kamera, tak łaskawa dla 
niej, gdy olśniewała urodą świeżością, bywa 
tym razem bezlitosna. Pokazuje jej „prywat- 
ne" zmaganie się z fizycznymi ograniczenia- 
mi, wielki wysiłek by sprostać aktorskim tru- 
dom. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


gości. W „Mlecznej drodze” jest ona integral- 
nym składnikiem filmu; jest jej dużo. Ale jest 

niezbędna, cokolwiek kto by pomyślał. 
Zastrzeżenia moje budzą dłużyzny, prze- 
sadna rozlewność narracji co krok zatrzymu- 
jącej się kontemplacyjnie nad wodą, drzew- 
kiem czy kwiatkiem, co polubić widzom przy- 
chodzi dziś z trudnością. Nie jestem wcale za 
uleganiem we wszystkim gustom widowni, 
ale rozwiekłość, kulawy rytm, martwe kadry, 
zagapianie się kamery są ogólnoeuropej- 
skim kalectwem i odgrywają bodaj czy nie 
najważniejszą rolę w odstręczaniu widzów 

wychowanych na kinie amerykańskim. 
OSKAR SOBAŃSKI 


PORACHUNKI 


SOBOTA, 5 X, 23.45, | 


L* bois de justice. Francja; 1989, 90'; r. 
Raymond Vouillamoz; w. Jean Philippe 
Ecoffey (Lion), Nils Tavernier (Guillaume), 
Miriam David 


Dwaj przyrodni bracia z arystokratyczne- 
go rodu toczą bezpardonową walkę o 
Spadek. Perspektywa bogactwa odświe- 
ża zadawnione antagonizmy. 


Erland Josephson (Tnomas) i Liv Ullmann (Jenny) 


TWARZĄ W TWARZ, cz. | 


ŚRODA, 9 X, 21.30, II 


Ansikte mot Ansikle; Szwecja; 1975; 90'; r. Ingmar Bergman. w. Liv Ullmann (Jenny). Er- 
land Josephson (Tomas), Aino Taube-Henrikson (babka), Gunnar Bjórstrand (dziadek). 
Helene Friberg (córka Anna), Sven Lindberg (Erik, mąż Anny). 

Trzydziestosześcioletnia Jenny, kobieta o ustabilizowanej sytuacji życiowej i zawodowej, 
psychiatra, przeżywa depresję. Poczucie pustki i samotności prowadzi ją do nieudanej 


próby samobójczej. 


Dla znawców Bergmana jest to jeden z naj- 
ważniejszych filmów z cyklu, który rozpoczy- 
nają „Szepty i krzyki”, a kończy „Jesienna 
sonata”. Najbliższy jest „Scenom z życia mał- 
żeńskiego" ze względu na odwołania reli 
ne: tytuł „Twarzą w twarz” wywodzi się z 
Hymnu do miłości św. Pawła, natomiast w 
„Scenach.." powtarza się słormułowanie o 
„Nocy ciemnej" zaczerpnięte ze św. Jana od 
Krzyża. 

Dla widza nie znającego labiryntu dzieła 
wielkiego szwedzkiego reżysera, jest to film 
trudny i absorbujący, z którym niełatwo sobie 
poradzić. Nie ma w nim fabuły porządkującej 
całość zbudowaną z postrzępionych obser- 
wacji, 506n nie zawszo czytelnych, wreszcie 
snów, a właściwie jednego, rozbudowanego 
snu, który dla udręczonej bohaterki jest ro- 
dzajem katharsis, rozładowania, ale lak na- 
prawdę nie przynosi żadnych rozwiązań, 

Liv Ullmann gra lekarkę-psychiatrę nie u- 
miejącą poradzić sobie z własną depresją. 
Objawy tego stanu nasilają się, gdy Jenny 
odwiedza dom rodzinny, w którym spędziła 
dzieciństwo. Wspomnienia ujawniają zadaw- 
nione kompleksy i żale, o tyle bezprzedmio- 
towe, że za późno już na oskarżanie kogokol- 
wiek. Jak zwykle u Bergmana konirontacja 


młodości i starości (reprezentowanej w tym 
filmie przez dziadków Jenny) ma charakter 
intensywnego przeżycia. W zakończeniu Jen- 
ny z fascynacją przygląda się z ukrycia parze 
starców i w tej milczącej scenie dokonuje się 
ocena wszystkiego, co przeżywała dotych- 
czas. Ocena bezlitosna, ale przywracająca 
życiową równowagę: jej lęki i cierpienia są w 
gruncie rzeczy mało znaczące, a nawet try- 
wialne, wobec majestatu starości niosącej 
świadomość śmierci 
Z chłodną ironią Bergman wykazuje bez- 
radność psychoanalizy. Depresja nie podda- 
je się żadnym wyjaśnieniom, które w najlep- 
szym wypadku dotyczą tylko pewnych jej ob- 
jawów. Mija w sposób równie nagły, jak się 
pojawiła. Koszmarny sen niczego nie wyjaś- 
nił. Ale przeżycie stanu psychicznej udręki 
Okazuje się wartością. Człowiek musi zaak- 
ceptować siebie w całej rozciągłości, ze 
wszystkimi swymi lękami i kompleksami, aby 
stać się zdolny do miłości. A tylko miłość 
przynosi nadzieję i nadaje sens istnieniu. 
Taka jest filozofia Bergmanowskiego przesła- 
nia. Można tylko z podziwem oglądać lilm tak 
głęboko sięgający w zakamarki ludzkiej du- 
szy. 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


PRAWDZIWY KONIEC WIELKIEJ WOJNY 


Lucyna Winnicka (Róża) 


U podstaw tego filmu leży opowiadanie Je- 
rzego Zawieyskiego, pisarza © wybitnie kato- 
lickim światopogiądzie, moralisty i filozoła 
dalekiego od kanonów sztuki tak utylitarnej, 
jak film. Jerzy Kawalerowicz, w tym czasie 
zaliczany już do wybijających się liderów no- 
wej generacji filmowców polskich, mógł mieć 
z tego typu literaturą związek jedynie częś- 
clowy: niewątpliwie interesowała go tematy- 
ka psychologiczna, bliska takim jego później- 
szym utworom, jak „Pociąg”, niewiele go łą- 
czyło, jak się wydaje, z katolicką filozofią za- 
wartą w tezie o wyższości poświęcenia nad 
osobistym dążeniem do szczęścia. Powstała 
hybryda, utwór niedopowiedziany i przez to 
mało przekonywający: dlaczego właściwie 
Róża dręczy siebie i zakochanego w niej Stę- 


SOBOTA, 5 X, 11.10, Il 


Polska: 1957, 96'; r. Jerzy Kawalero- 


wicz; w. Roland Głowacki (Juliusz), Lucy- 
na Winnicka (Róża). Andrzej Szalawski 
(Stęgień) 

Juliusz, uwolniony z hitlerowskiego obo- 
zu. koncentracyjnego, jest duchowym 


wrakiem, wegetującym w półobłędzie. 
Jego żona Róża z poświęceniem opieku- 
je się nim, rozdarta między poczuciem 
obowiązku i miłością do drugiego męż- 
czyzny. 

Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


gienia, dlaczego ktoś stara nam się wmówić, 
że samobójstwo Juliana NIE JEST najlep 
szym rozwiązaniem dla wszystkich? Bez 
przyjęcia wyrażnie katolickiego światopogią- 
du tego się po prostu wytłumaczyć nie da. 

Formalnie film z pewnością wyróżnia się 
na tle ówczesnej produkcji poszukiwaniami 
formalnymi i usilnym dążeniem do odejścia 
od prostego, schematycznie pojmowanego 
realizmu. Jerzy Lipman był już wówczas doj- 
rzałym, twórczym operatorem, a jego wkład w 
formułę tak zwanej polskiej szkoły jest nie do 
przecenienia. W grze Lucyny Winnickiej wi- 
dać dopiero zaczątki oryginalnego stylu, któ. 
ry tak pięknie rozwinie się w „Pociągu” i 
„Matce Joannie od Aniołów”. 

JAN KOWALSKI 


U KRESU 


CZWARTEK, 10 X, 20.05, I 


Au bout de rouleau; Francja; 1989, 90'; r. 
Gilles Behat; w. Daniel Olbrychski (Vic- 
tor), Silvana de Faria (Morgana), Mauricio 
de Valle (Lucas dos Santos), Chico Diaz 
(Carlos), Antonio Piłanga (Telemaque) 

Patologiczny morderca-piroman Carlos 
morduje bogatego przemysłowca; jego 
ojciec zmusza fotoreportera Victora, al 
koholika w ostatnim stadium, by wytropit 
Carlosa i wystawił pod luty grupy likwida- 
cyinej. Szantażowany Victor rusza tro- 
pem mordercy. 


W poprzednim tygodniu pochwaliliśmy film z 
Cyklu „Wysokie napięcie”, zatytułowany „Po- 
wrót do Malaveil”; jednak trudno znaleźć do- 
bre słowo dla utworu „U kresu”. Jeżeli prawi- 
dłowo wyczułam zamiary pana Gillesa Behat, 
który swój lilm zadedykował „pamięci Carlo- 
sa Muleque. ostatniego z cangaceiros Brazy- 
li, nie wyzbył się on lewackich sentymentów 
dla „bojowników o sprawę ludu”, nawet jeżeli 
bojownik jest zbrodniarzem pospolitym i 
krwawym obłąkańcem. Trudno, jeśli ktoś z 
zimną krwią oblewa drugiego benzyną i pod- 
pala, to bliższa mi jest postawa bohaterki ll- 
mu „Powrót do Malaveil" niż dywagacje pana 
Behat. Wprawdzie i lu bohater ginie, ale twór- 
cy malują mu wokół głowy jakąś koślawą au- 
reolę męczennika, głównie przez wysiłki w 
kierunku polępienia jego przeciwników. 

W tym wszystkim męczy się najwyraźniej 
główna postać filmu, fotoreporter Victor; rolę. 
tę trudno wpisać do katalogu osiągnięć Da- 
niela Olbrychskiego. Okazuje się, że polski 
aktor ma poważne trudności z zagraniem 
alkoholika, co dobrze świadczy o człowieku, 
ale dziwi nieco w przypadku aktora tak do- 
świadczonego. Przyjemnie popatrzeć, jak wy- 
zwolony z nałogu Victor dziarsko dosiada 
motocykla i demonstruje pełną sprawność, 
ale przedtem musimy długo się męczyć wraz 
z nim w symulowanych atakach delirium 
Także scena miłosna w hamaku między Vic- 
torem a niejaką Morganą zaprzecza prawdo- 
podobieństwu czysto fizycznemu. Może reży- 
ser nigdy lego w hamaku nie robił? Tak, lak, 
kupowanie cyklów filmowych, nawe firmowa- 
nych przez lak zacne firmy, jak Antenne 2, 
niesie z sobą niebezpieczeństwo. | 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


ZA TYDZIEŃ 
W „FILMIE” 


Umarł snobizm na kino, ten kulturo- 

twórczy, pojmowany jako obowią- 

zek obcowania ze sztuką wysoką: 

CO SIĘ Z NAMI STAŁO? 

© Wenecja zawsze izowata z 
Cannes: CZAS PRÓBY JUŻ NA- 
STAŁ 

© SAMI SWOI W AMERYCE: rozmowa 

z Jarkiem Zarembą, dystrybutorem 

polskich kaset w USA I Kanadi: 


© Historia jest okrutna, romanse sza- 
lone, aktorki i aktorzy znani: PANNY 
Il wDowYy 

© Majstrowie Hollywoodu winni się tu 
uczyć, jak się przyrządza błoto, 
ranżuje wnętrza, a nawet — jak usta- 
wia pojedynki: CYRANO DE BER- 
GERAC 

© Piastuga śpiewa głosem Marii Cal- 

s: ATLANTYDA 

© Operator JAROSŁAW ŻAMOJDA 
„Wszystkie kobiety, które fotogi 
fowałem, były piękni 

© MAGIA SZEKSPIRA, MAGIA PRO- 
SPERA, MAGIA GREENAWAYA 

© Potwierdza swą gotowość do glo- 
balnej seksmisji: MADONNA 

© Najprawdziwsza księżniczka krwi, 
w dodatku córka milionera: CATHE- 

RINE OXENBERG w portrecie na ży- 

czenie 
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1. 


TELEWIZJA 


„Bill Cosby Show" 


Zafunduj sobie serial! 


kartki pocztowe z tytu- 
tem ulubionego serialu 
przyszły w odpowiedzi 
na apel ogłoszony w 


numerze 35 „Filmu”. Przypominamy w czym rzecz. 
redakcja filmowa Programu I Telewizji zaprezento- 
wała latem fragmenty trzech seriali-tasiemców — 
dwu amerykańskich: „Murphy Brown" i „Bill Co- 
sby Show” oraz niemieckiego „Rodzina Gulden- 
burgów”. Jeden, i tylko jeden z nich mógł być 
zakupiony w ilości kilkudziesięciu odcinków, Tele- 
wizja zapytała swoich widzów: KTÓRY? 

„Film” powtórzy to pytanie i odpowiedziała 
wcale niemała grupa czytelników. Wynik ankiety 
jest następujący: 


1) MURPHY BROWN 1223 głosy 
2) BILL COSBY SHOW 981 głosów 
3) RODZINA GULDENBURGÓW 230 głosów 


Przewaga seriali amerykańskich jest druzgocą- 
ca, ale różnice między nimi — stosunkowo niewiel- 
kie. Przekazujemy wszystkie głosy Telewizji; do- 
piero za dwa tygodnie, gdy skończy się serial o 
Napoleonie, poznamy rezultat. 

Oczywiście najlepszym rozwiązaniem byłoby 
kupno obu, pod tym względem zgadzamy się z 
licznie wyrażonymi opiniami czytelników. Pomija- 
jąc już równy, wysoki poziom protesjonalny reali- 
zacji, który w przypadku takich amerykańskich 


przedsięwzięć jest po prostu podstawowym stan- 
dardem, mają one poważne zalety społeczne. 

Jedna z naszych czytelniczek napisała, że oglą- 
dając codziennie „Murphy Brown” nabrała z po- 
wrotem wiary w sens swojej pracy, może nie tak 
ciekawej, ale równie stresującej i społecznie po- 
trzebnej. Walcząca nieustannie z własnymi wada- 
mi, idiotyzmem otoczenia i złośliwością rzeczy 
martwych, Murphy stała się dla niej bliską kole- 
żanką. Z kolei tytaniczne zmagania Heathcliffa 
Huxtable z własną rodziną nawet wyznawcę Sien- 
kiewiczowskiego zawołania „Herod lo był wielki 
król!” natchnąć mogą sentymentalną tęsknotą za 
własnymi dziećmi. 

A propos! Jeden z czytelników, w poczuciu, że 
ktoś robi zeń balona, zapytał surowo: gdzie jest 
piąte dziecko Billa Cosby'ego o którym ciągle się 
mówi, a nigdy go nie widać? 

Obawiam się, że temu panu, niestety, serial się 
nie spodoba nigdy, nie chwycił bowiem specyficz- 
nego tonu dobrodusznej kpiny, będącego funda- 
mentem powodzenia obu seriali. Zarówno osten- 
tacyjnie realistyczna „Murphy...", jak i teatralny 
„Bill Cosby Show" tym kpiarskim cudzystowem 
zaskarbiają sobie uznanie widzów. Można się nimi 
tylko bawić, ale mogą też stać się lekarstwem na 
stresy codzienności. Tego nam właśnie potrze- 
ba. 


O.S. 


Czytelnicy „Filmu”: 


URPHY BROWN! 


„Murphy Brown" 


Filmowy tydzień © 5-11 X 


Pladzieci 


ULICA 
SEZAMKOWA 


SOBOTA, 5 X, 8.10, Il 

To bardzo miła wiadomość: od 5 paź- 
dziernika powraca na maty ekran ULI- 
CA SEZAMKOWA serią nie wyświetla- 
nych dotąd programów zrealizowanych 
w tej samej co poprzednie formule. Pol- 
skie dzieci zdążyły już się zaprzyjaźnić z 
Olivią, Lindy, Bobem uczącym dzieci 
muzyki, z Marią, Luisem, Gordonem i 
Davidem Hooperem oraz całą galerią 
„muppetów” o tak bardzo zróżnicowa- 
nym charakterze, jak Hrabia, dobro- 
duszny wampir i bezgranicznie naiwny 
Wielki Ptak, jak Oskar Zrzęda i Cia- 
steczkowy Potwór, Ernie i Bert. Kolejny 
raz pozwalamy sobie skierować apel 
do wszystkich: do rodziców, wycho- 
wawców w przedszkolach, nauczycieli i 
pracowników telewizji: doceniajmy ULI- 
CĘ SEZAMKOWĄ. W jej postaci Ame- 
ryka posyła nam to, co ma najlepszego 
— doskonały technicznie produkt swej 
wspaniałej _ pedagogiki społecznej, 
dzięki której funkcjonuje ów sławny 
„melting pot”, kocioł w którym sto naro- 
dowości, pięćdziesiąt religii, dziesięć 
ras stapia się w naród. ULICA SEZAM- 
KOWA to nie jest tylko wspaniały pro- 
gram rozrywkowy. To lekarstwo na wie- 
le naszych dojmujących bolączek: na 
moralną dewastację na nietolerancję, 
ksenofobię, bezinteresowną — za- 
wiść.(05) 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 20, 21, 23 


SOBOTA, 5 X 


8.10 (II) * ULICA SEZAMKOWA 

9.25 (II) 5-10-15 

w tym: WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA (5) 
USA, serial animowany, 22" 

11.10 (II) x PRAWDZIWY KONIEC WIEL- 
KIEJ WOJNY 

Polska, fabularny, 96' 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
12.00 (I) TAJEMNICE HIEROGLIFÓW 
Belgia, dokumentalny, 40" 

z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
13.00 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
program satelitarny telewizji francuskiej 
CZAS PIOSENKI 

Francja, dokumentalny, 30' 

13.00 (I) BEZCENNA PRZYRODA (2): 
ALBATROSY Z MIDWAY, cz. Il 

Wielka Brytania, dokumentalny, 30" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 
KACZE OPOWIEŚCI 

*% SIEROCINIEC, cz. Il 

USA, fabularny, 45 

16.40 (II) OSZUKANE SERCA 

USA, fabularny, 71' 

18.00 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (1) 
USA, serial, 60" 


20.05 (1) * 300 MIL DO NIEBA 
Polska, fabularny, 97" 

21.55 (l) KENNEDY (5) 

USA, serial, 45' 

23.45 (1) PORACHUNKI 
Francja, fabularny, 90' 


WS 


SIEROCINIEC, cz. II 


The Leftovers: USA; 1988, 45'; r. Paul 
Schneider; w: John Denver (Max Sin- 
lain), Cindy Wiliams (Heather Drew), Pa- 
mela Segall (Jesse), George Wyner (JJ. 
Gladstone), Anne Seymour (ciotka Win- 
nitred). 
Bezwzględni 
zlikwidować dom dziecka. Dyrektor 
domu wraz z grupą wychowanków staje 
do walki w jego obronie. 


urzędnicy postanawiają 


Gdzieś w USA jest dom dziecka raczej nie- 
zwykły. Zamiast surowej dyscypliny panuje w 
nim duch wzajemnego zrozumienia i sympa- 
til. Zasługa to dyrektora, wyznawcy niekon 
wencjonalnych metod wychowawczych i 
wielkiego przyjaciela dzieci. Dzięki niemu wy- 
chowankowie, a wśród nich geniusz nauko- 
wy. dwójka przyszłych gwiazd rocka i nasto- 
letni spec od zdrowej żywności, odzyskują 
wiarę w siebie i czują się potrzebni. Nic więc 


NIEDZIELA, 6 X 


7.30 (I) UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (4) 

USA, serial, 65' 

9.00 (1) DZIECI Z BULLERBYN (5) 

Szwecja, serial, 30" 

10.30 (1) AL-KIBLA - KIERUNEK NA MEKKĘ 
(4): KAIR - DYPTYK MIEJSKI 

Hiszpania, serial dokumentalny, 29" 

11.30 (I) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (2) 


Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50" 
z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 


NI 

13.30 (1) KONIEC DYNASTII 
Polska, dokumentalny, 60' 

z cyklu DZIEJE KULTURY POLSKIEJ 
13.50 (II) DAKTARI (6) 

USA, serial, 49' 

KINO FAMILIJNE 

18.00 (I) SYNOWIE I CÓRKI (1) 

USA, sęrial, 50' 

20.05 (I) UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (4) 
USA, serial, 45" 


21.20 (Il) * TU SPAŁA LAURA LANSING 
USA, fabularny, 99' 


PONIEDZIAŁEK, 7 X 


17.30 (i) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (5): 
DYMISJA 

Wielka Brytania, serial, 30" 
18.50 (|) ALF (30) 

USA, serial, 25" 

21.30 (I) MARIE W BŁĘKITNYM MUNDU- 
RZE (6): FAŁSZERZE 

Francja, serial, 80' 


SOBOTA, 5 X, 14.00, I 


dziwnego, że staną solidarnie za swoim dy- 
rektorem gdy bezduszni urzędnicy postano- 
wią zlikwidować dom dziecka. 

Ten motyw walki w słusznej sprawie zna- 
my dobrze z filmów wytwórni Disneya. Ale 
odgrzany na nowo, wciąż potrafi wywołać e- 
mocje. Tajemnica sukcesu tkwi nie tylko w 
sprawnej realizacji, ale i w ogromnej dawce 
optymizmu, której nie jest pozbawiony 
rociniec”. Wiara w triumt dobra nad złem (w 
tym przypadku przyjmującym oblicze bez- 
względnej biurokracji i wszechobecnej pogo- 
ni za zyskiem) stała się podstawą opowieści, 
w której nie zabrakło mądrze przemyconych 
treści dydaktycznych. Nastoletni bohatero- 
wie reprezentują zróżnicowaną, bogatą gale- 
rię charakterów, w której można się dopa- 
trzeć karykaluralnego, acz pozbawionego 
złośliwości odbicia Świata dorostych. Na ich 
tle mniej ciekawie wypadają sami dorośli 
stereotypowo szlachetny dyrektor oraz ste- 
reotypowo zły i głupi przedstawiciel admini- 
straci 


ELŻBIETA CIAPARA 


John Denver (Max Sinclair) 


WTOREK, 8 X 


8.10 (II) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 


Francja-USA, serial animowany, 25' 


9.00 (I) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60" 

10.00 (1) WIELKA MIŁOŚĆ BALZAKA (2): 
CUDZOZIEMKA 

Polska, serial, 60" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


14.45 (1) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI: 
OKIEŁZNANY CZAS 

CSRS, dokumentalny, 16' 

16.40 (1) MIMI (1) 

Szwecja, serial animowany, 29' 

17.35 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (14): 
WESOŁYCH ŚWIĄT 

Francja, serial, 22" 


18.25 (I) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA (6) 


USA, serial animowany, 22" 


20.05 (I) SAJGON - ROK KOTA 
Wielka Brytania, fabularny, 94" 


22.00 (II) LORCA — ŚMIERĆ POETY (2) 


Hiszpania, serial, 60' 


R 


8.10 (II) ULISSES (6) 

Francja-USA, seriał animowany, 23 

9.35 (1) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 55" 

10.00 (I) DYNASTIA (104) 

USA, serial, 48" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) DE GAULLE - CIĄGŁE WYZWANIE 
(5): EUROPA POD FRANCUSKIM SZTAN- 
DAREM 

Francja, serial dokumentalny, 67' 

16.40 (|) WYCHOWAWCA (6) 

USA, serial, 25" 

17.35 (II) M.AS.H. 

USA, serial, 25" 

19.00 (Il) ZBLIŻENIA CZYLI TO I OWO O 
FILMIE 


8.10 (Il) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA, serial animowany, 23" 
9.00 (II) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 60' 

10.00 (1) * U KRESU 

Francja, fabularny. 90' 

z cyklu WYSOKIE NAPIĘCIE 


TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.35 (I) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI 
CSRS, serial dokurnentalny, 43" 

13.30 (I) EKSPEDYCJE NA DNO MORZA 
(6): BADACZE MORSKICH GŁĘBIN 
Niemcy, dokumentalny, 25' 

14.30 (1) BEZCENNA PRZYRODA (3): 
ALBATROSY Z MIDWAY (2) 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 30' 
z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

17.35 (II) CUDOWNE LATA (49): 
WYPRAWA 

USA, serial, 23" 

20.05 (1) * U KRESU 

Francja, fabularny, 90* 

z cyklu WYSOKIE NAPIĘCIE 


8.10 (Il) LUCKY LUKE (6) 
Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.00 (Il) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 50' 


10.00 (1) ROZKAZ, cz. Il 
ZSRR, fabularny, 64' 


TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

12.30 (I) CHINY — KRAJOBRAZY I LUDZIE 
(6): HANGCZOU, MIASTO NAD JEZIOREM 
ZACHODNIM 

Węgry, dokumentalny, 37" 

18.00 (1) NAPOLEON (6 - ostatni): 
KAPITULACJA 

Francja, serial, 50' 

20.05 (I) MIASTECZKO TWIN PEAKS (23) 
USA, serial, 50" 

22.00 (II) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 
SZWEJKA (1) 


Austria, serial, 61' 
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ViDEO 


WYZWANIE 


MISTRZÓW 
* * 


Tajemniczy „Wielki Mistrz” montuje diabel- 
ską intrygę — mistrzowie kung-fu pozabijają 
się nawzajem, a on zostanie królem miasta. 
Na szczęście kapitan Shao, jeden z zagrożo. 
nych mistrzów, wykrywa spisek i staje do 
walki. Intryga zawita i pozbawiona sensu. Ale 
sceny walke zrealizowane nieżle. (ec) 


CHALLENGE OF THE MASTERS. R: Chang 
Hsin-Yi. W: John Liu, Chin Lung, Shang 
Kuan-Lung. Hongkong. 88 min. Ars Video. 


Każdy kto prześle do redakcji 3 kupony 
konkursowe serii C — wszystkie razem! — z 
3 kolejnych numerów „Filmu” w kopercie z 
dopiskiem „MUVI-C”, ma szansę wylos: 
wać 3 kasety video ufundowane przez 
MUVI Entertainment Group 


trony =tytyetzey | 


POKAŻCIE KONTRAKTY 


Redakcja rniesięcznika „Cinema Press Video” oraz 
IFDF Silesia Film i Centrum Kultury w Katowicach organi- 
zują w dniach 18-20 października potężną imprezę pod 
nazwą Il Ogólnopolski Konwent Video — VIDEOCON'91 
(tel. do organizatorów: 51-30-24). W ramach Videoconu 
odbędą się targi video oraz spotkanie właścicieli wypoży- 
czalni, hurtowników, dystrybutorów, przedstawicieli Komi- 
telu Kinematografii, RAPIDU, redakcji pism zajmujących 
się video i wszystkich, którym video w głowie. Ma być 
spotkanie i dyskusja. Byśmy jednak mówili o konkretach, 
mam poważną propozycję: pokażcie kontrakty. Ponieważ 
coraz częściej wybuchają awantury i chryje, dwie firmy 
przyznają się do tych samych filmów, złodzieje krzyczą, że 
mają upoważnienie Przewodniczącego Komitetu Kinema- 


tografii, a cierpią na tym zdezorientowani właściciele wy- 
pożyczalni, którym RAPID kwestionuje kasety kupione u 
legalnie działających dystrybutorów, proponuję by pod- 
czas Videoconu wszystkie firmy dystrybucyjne przywiozły 
ze sobą kontrakty zakupu licencji na rozpowszechnianie 
w Polsce (a nie kwity hurtowego zakupu nagranych ka- 
set). Wiem, że to sporo papieru, każdy prawdziwy kon- 
trakt to co najmniej kilkanaście stron, ale chyba warto 
oczyścić się z podejrzeń, przyjedziecie przecież na targi 
samochodami, wioząc setki, tysiące kaset. Proponuję w. 
kwestiach spornych natychmiast POKAZYWAĆ KÓN- 
TRAKTY! 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


1) THE PISTOL - THE BIRTH 
OF A LEGEND (1990) 

2) MANIAC COP 2 (1990) 

3) THE DARK SIDE OF 
THE MOON (1989). 

4) THE UNGODLY (1991) 

5) SKINHEADS (1989) 

6) MAD JAKE (1990) 

7) MEGAVILLE (1990) 

8) ALIENATOR (1989) ft 
i inne , 


ZIELONE ŻABKI 
CZYLI PRZYGODY 
NAD TĘCZOWYM 


STAWEM 
* k * 


Jonathan z uroczej kijanki przekształca się 
w sympatyczną żabkę. Razem z żabimi rodzi- 
cami ucieka przed okrutnymi traszkami i o- 
siedla się nad Tęczowym Stawem. Tam znaj. 
duje nowych znajomych — starego suma, 
świerszcza i urodziwą żabkę Hilary. Przygody 
przyjaciół składają się na ośmiokasetowy 
cykl. Sympatyczni bohaterowie, niegłupi sce- 
nariusz, ciekawe rozwiązania plastyczne. 

(ec) 
THE ADVENTURES ON RAINBOW POND. 
R: Doug Stone, Dave Mallow. USA-Japo- 
nia, 1989, 8 x 75 min. Video Rondo. 


———_-—-..,).. 


KTO NASTĘPNY? 

W pierwszym losowaniu kuponów MUVI (z 
numerów 33, 34 i 35 „Filmu”) trzy kasety 
video przypadły pani Małgorzacie Piróg z 
Łaginy-Będzina. Gratulujemy! 


WESPRZYJ SIĘ 
NA MNIE 


KKDK| 


Joe Clark istniał naprawdę. Jego niekon- 
wencjonalne metody zastosowane w pew- | 
nym gimnazjum w New Jersey uczyniły go 
najbardziej kontrowersyjnym nauczycielem 
Ameryki. Skrajny pragmatyk — pozostawał 
wierny zasadzie, że cel uświęca środki, a po- 
zytywny rezultat jest ważniejszy od metod, 
którymi został osiągnięty. Nie tylko jesteśmy 
skłonni mu wierzyć, ale wręcz z entuzjazmem 
przyjmujemy finałowy triumf Clarka, któremu 
udaje się przekształcić swoich wychowan- 
ków z obwiesiów w porządnych, wdzięcz- 
nych mu obywateli. W dodatku zdobywa mi- 
łość pięknej nauczycielki. Ten wszechogar. 
niający sukces przekształca film w baśń o 
spełnionym amerykańskim śnie. (05) 


LEAN ON ME. R: John G.Avildsen. W: Mor- 
gan Freeman, Beverly Todd, Robert Guil- 
laume, Alan North, Lynne Thigpen. USA, 
1989. 104 min. ITI. 


Z prawej Morgan Freeman 


AAUUZ 


entertainment group CO. 


Równoczesne premiery w USA i Polsce 


4» 


1) DARK RIDER (1991) 
2) CLUB FED (1990) 
3) COP - OUT (1990) 


5) ROBO C.H.LC. (1990) 

6) WHITE FURY (1990) 

7) GHOST WRITER (1990) 
(ponad 100 tytułów) 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 
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4) LOCK AND LOAD (1990) 


The Ultimate in Dream Ścreams 


ZAPRASZAMY! 


SEKSMISJA 
kkk kk 


Komedia fantastyczna, rozgrywająca się w 
podziemnym państwie przyszłości, film który 
na przełomie lat 83/84 podbił młodą widow. 
nię. Właściwie wszystko w tej opowieści o 
dwóch naszych (Jerzy Stuhr i Olgierd Łuka. 
szewicz), którzy trafili do owego państwa 
oprócz lego może, że żyją tu same kobiety 
dawało się przełożyć na sytuację tamtych lat 
Ponure życie bez perspektyw, niby-wojsko: 
wy dryl, wielkie oszustwo, na którym owo 
państwo zbudowano — są jak w PRL-u stanu 
wojennego. Częścią tajemnicy olbrzymiego 


Jerzy Stuhr 


sukcesu było chyba jednak co innego: nie- 
poskromiony optymizm młodego reżysera 
Film kończy się zwycięstwem naszych. któ 
rym udaje się wydostać z owego Hadesu na 
powierzchnię, do normalnego świata. A udaje 
im się, ponieważ należą do specylicznie pol. 
skiego gatunku, który zdrowym rozsądkiem, 
sprytem i dowcipem potrali sobie poradzić w 
każdej sytuacji. Z perspektywy czasu opry- 
mizm reżysera miał się okazać równie przy 
tomny, jak wiara w siebie jego bohaterów 

(BJ) 
SEKSMISJA. R: Juliusz Machulski. W: Jerzy 
Stuhr, Olgierd Łukaszewicz, Bożena Stryj- 
kówna, Beata Tyszkiewicz. Polska, 1983. 
122 min. APF. 


PUSTA PLAŻA 
* 


Chandler dla ubogich. Prywatny detektyw 
zostaje zaangażowany przez atrakcyjną mi- 
lionerkę (oczywiście blondynkę). by odszukał 
jei męża. W trakcie śledztwa detektyw wpada 
na trop gangsterskich porachunków. Austra- 
lijczycy wyraźnie pozazdrościli sukcesów A. 
merykanom | zapragnęli zrealizować kryminał 
w hollywoodzkim stylu. Ślepe małpowanie na 
nic się jednak zdało. Wyszedł film zmaniero- 
wany. pozbawiony logiki i z okropnym tłem 
muzycznym. (ec) 


THE EMPTY BEACH. 


Chris Thomson. W: 


Bryan Brown, Anna Maria Monticelli, Ray 
Barrett, John Wood. Australia, 1985. 87 min. 
Pleograt TV. 


BRYAN BRÓWN 


ViDEO 


CIOS ZEMSTY 


BRUCE'A 
kk 


Oczywiście chodzi o Bruce'a Lee, który 
przed śmiercią rzekomo spisał swą wiedzę o 
walkach wschodnich Dzieło to trafia przy- 
padkiem w ręce niepozornego nauczyciela 
karate, niejakiego Bruce'a Le (przez jedno 
e"). Po pospiesznej lekturze nowy mistrz 
może stawić czoło całej bandzie bezwzględ- 
nych karatektów. Typowy film karate, mnożą, 
cy sekwericje pojedynków, Cały efekt zostaje 
jednak zepsuty przez głównego bohalera, 
którego błazenada może wyprowadzić z rów. 
nowagi. (ec) 

BRUCE'S FIST OF VENGEANCE. R: Walk 
Bruce Le. W: Bruce Le, Jack Lee, Romano 


Bristoff, Manny Luna. USA 90 min. Video 
Rondo. 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
serii A — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” (w kopercie z dopiskiem 
„ANDAR”) ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez ANDAR VIDEO 
PRODUCTION. Termin nadesłania kupo- 
nów serii A: 26.X.1991 (decyduje data 
stempla pocztowego). 


KUPON „ANDAR” 1 


Seria A („Film" nr 40) 
Imię i nazwisko 


Adres (telefon) 


ZNAKOMITA ANIMOWANA SERIA FAMILIJNA DLA DZIECI I DOROSŁYCH 


CHARLES DICKENS 

1. Oliver Twist 

Opowieść Wigilijna 

. Stary Sklep Ciekawości 
Nickolas Nickleby 

.. Klub Pickwicka 

Wielkie Nadzieje 

Opowieść o Dwóch Miastach 
David Copperfield 


eNDNABN 


International Family Classics 
— to wspaniała zabawa i edukacja, 
Żart i dreszcz emocji dla Ciebie 


i Twojego dziecka! 


SIR ARTHUR CONAN DOYLE 
1. Sherlock Holmes 

2. Klątwa Baskervillów 

3. Znak Czterech 

4. Studium w Szkartacie 

5. Dolina Strachu 


ALEKSANDER DUMAS 
1. Czarny Tulipan 
2. Bracia Korsykanie 


SPRZEDAŻ HURTOWA: ANDAR — Hurtownia W-wa, AI. St. Zjednoczonych 24, tel. 13-67-97 
EMIX — Zielona Góra, Lwowska 25, tel. 4641 w. 26, 12 


RABAT - Jelenia Góra, Sobieskiego 19, tel. 26-813 
CARTOONS UNIFILM — 43-300 Bielsko-Biata, Cieszyńska 24, tel. 25-056 w. 242, Fax 21-806 
FOTO-VID — 22-500 Hrubieszów ul. Prosta 15, tel. 38-87 


ViDEO 


CZYSTA GRA 
** 


Thriller. Trzy licealistki postanawiają spę- 
dzić weekend w małym, na wpół opustosza- 
tym miasteczku. Spokojny odpoczynek prze- 
mienia się w koszmar, gdy pojawia się grupa 
psychopatów. Od strony realizatorskiej film 
wyróżnia się precyzją i oryginalnością. Za- 
grożenie zapowiadane jest początkowo 
przez drobne, z pozoru nieistotne zdarzenia, 
które jednak narastają i lawinowo prowadzą 
do krwawego finału. Umiejętnie dozowane 
napięcie zostało dodalkowo spolęgowane 
przez trochę niesamowitą scenerię. Całość 
może skutecznie zniechęcić do odpoczynku 
na tonie natury z dala od ludzi (ec) 


FAIR GAME. R: Christopher Fitchett. W: 
Kim Trengove, Kerry Mack, Marie O'Lough- 
lin, Karen West. Australia, 1984, 91 min. El- 
gaz. 


NAJLEPSZA 
OBRONA 


*k * 


Komedia garnizonowa. Amerykański Su- 
perczołg wyposażony w supernowoczesne 
oprzyrządowanie działa w sposób nie za- 
wsze zgodny z oczekiwaniami konstruktora 
(Dudley Moore). Dodatkowa atrakcja: próby 


KATE CAPSHAW 


z” 


CZEŚĆ, MAMO 


kkk 


„To tylko część przedstawienia” — powta- 
rza sobie co chwilę biała nowojorska snobi- 
styczna publiczność podczas niezwykle ag- 
resywnego happeningu zorganizowanego 
przez promurzyńskich radykałów. Ta scena z 
czwariego pełnometrażowego filmu De Pal- 
my mówi wiele o późniejszej twórczości reży- 
sera. 

„Cześć, mamo” to kontynuacja nagrodzo- 
nej w Berlinie Zachodnim _tragikomedii 
„Greetings” (1968). Bohaterem jest John Ru- 
bin — frustrat? manipulator? — grany przez 
młodego Roberta De Niro. Rubin postanawia 
zrealizować nietypowy film: z wynajętego po- 
koju obserwuje życie grupy mieszkańców 


|. wielkiego bloku. Pewien producent półpor- 


nograficznych filmów liczy na „ciekawy mate. 
riat". Tymczasem John cynicznie uwodzi jed- 
ną z obserwowanych przez siebie dziewczyn, 
a polem przechodzi zaskakujące metamorfo- 
zy osobowości, które możemy sobie rozmai 
cie tłumaczyć. Ale to nie neurotyczna Syl- 
welka Johna przykuwa uwagę w tym celo- 
wo rozwichrzonym konstrukcyjnie _ filmie. 
Ważniejszy jest temal-obsesja De Palmy. Pa- 
nowanie nad obrazem i manipulowanie nim. 
Odpowiedzialność twórcy i przyjemności, ja- 
kie niesie akt twórczy. Twórczość, która za. 


na poligonie w Kuwejcie odbywają się pod 
kierownictwem lekkomyślnego i obdarzone- 
go prawdziwie kawaleryjskim temperamen- 
lem fachowca, którym jest czarnoskóry Eddie 
Murphy. Film jest wesoły, ale widowiskowy 
rozmach godny batalistycznej epiki tylko w 
części wynagradza wąjtą labulę. (ab) 


BEST DEFENCE. R: Willard Huyck. W: Dud- 


ley Moore, Eddie Murphy, Kate Cepshaw. 
USA, 1984. 90 min. ITI. 


wsze ma w sobie jakiś pierwiastek fałszers- 
iwa, sąsiaduje z destrukcją, a także chyba z 
obłędem. Społeczne tematy (działanie rady- 
kałów, kwestia wietnamska, satyra na kon- 
sumpcyjny styl życia), tak charakterystyczne 
dla tamtych czasów, są tu w gruncie rzeczy 
nieistotne. „To tylko część przedstawienia” — 
zdaje się mówić De Palma i obnaża po- 
wszechne kłamstwo obrazu, nie ukrywając, 
że sam kłamie, bo jest to niezwykle podnie- 
cejące. (1) 

HI, MOM. R: Brian De Palma. W: Robert De 
Niro, Jenifer Salt, Lara Parker, Paul Bartel, 
Allen Garfield, Charles During. USA, 1970. 
87 min. Elgaz. 


Robert De Niro ) 


UWAGA WŁAŚCICIELE 
WYPOŻYCZALNI VIDEO! 


„Film” zwiększy obroty 
Twojej wypożyczalni! 


Dowolna liczbę egzemplarzy „Filmu” dostarczy 
Ci „Ruch”, jeśli podpiszesz umowę z najbliższym 
oddziałem PUPIK (adres w każdym klosku). 
Sprzedaż „Filmu” nie wiąże się z żadnym ryzy- 
klem finansowym! ZYSK JEST ZAŚ POTRÓJNY: 


1. ZARABIASZ NA KAŻDYM SPRZEDANYM EG- 
ZEMPLARZU (NIE SPRZEDANE ZWRACASZ NIE 
PONOSZĄC ŻADNYCH KOSZTÓW) 

2. INFORMUJEMY TWOICH KLIENTÓW O 
WSZYSTKICH NOWYCH KASETACH 

3. POZYSKUJESZ NOWYCH KLIENTÓW - CZY- 
TELNIKÓW „FILMU”. 

WYKORZYSTAJ SZANSĘ! Zgłoś się do najbliż- 
szego oddziału PUPIK i podpisz umowę. Sprzedaż 
„Filmu” to naskuteczniejsza i najtańsza promocja 
Twojej wypożyczalni! 


Nazwy I adresy tych wypożyczalni, które podpi- 
szą umowę na sprzedaż co najmniej 50 egzempla- 
rzy i zagwarantują sprzedaż co najmniej 40 eg- 
zemplarzy — będą stale, co tydzień, publikowane 
na tamach „Filmu”, w naszym dziale video! Wypo- 
życzalnie z terenu Warszawy prosimy o listowny 
kontakt bezpośrednio z redakcją, 


Kino zawsze potrzebuje ładnej blondynki z 
temperamentem. Nic więc dziwnego, że Kale 
Capshaw często gości na ekranie. Krytycy 
chętnie porównują ją do Carole Lombard, wi- 
dzowie cenią jej poczucie humoru i ciepły 
sex-appeal. Uparta i ambitna, jest rodowitą 
Teksanką. Na świał przyszła w r. 1953 jako 
Kathleen Sue Nail. Jej rodzice należeli do 
klasy średniej, dzieciństwo Kate upłynęło na 
przedmieściu St. Louis. Zawsze marzyła o ka- 
rierze aktorki, już wiedy gdy jako kilkuletnia 
dziewczynka obserwowała matkę usiłującą 
upodobnić się do Marilyn Monroe. W szkole 
średniej wyreżyserowała nawet kilka sztuk, w 
których oczywiście zagrała główne role, ale 
na University of Missouri studiowała pedago- 
gikę specjalną. Przez blisko dwa lala praco- 
wała z dziećmi cierpiącymi na dysieksję w 
szkole w Ashland, w Missouri. Tam też wysz- 
ła za mąż za Roberta Capshawa, dyrektora 
szkoły, i urodziła mu dziecko. I tam też doszła 
do wniosku, że starczy okłamywania samej 
siebie. Zdecydowała się na wyjazd do Nowe- 
go Jorku, dzięki pomocy koleżanki zaczęła 
występować w reklamowych filmach telewi- 
zyjnych. Reklamowała wszystko — samocho- 
dy, szampony, kosmetyki. Udało się jej uzy- 
skać rolę w serialu „The Edge ot Night”, a 
potem w „Missing Children: A Mother's Sto- 
ry” (1980). W rok później zagrała pierwsze 
role na dużym ekranie — w „A Little Sex” i w 
„Windy City”. Romans z reżyserem Armya- 
nem Bernsteinem zakończył się rozwodem 
państwa Capshaw i wyjazdem Kale do Kali- 
fornii. 

Tak się złożyło, że wkrótce potem rozpo- 
częły się przygotowania do filmu „Indiana Jo- 
nes". Dzięki pomocy swego agenta Kate zo- 
stała zaproszona na próbne zdjęcia. Za cenę 
ufarbowania włosów na blond dostała rolę 
kabaretowej piosenkarki Willie, która u boku 
Jonesa walczy z sektą fanatycznych thugów- 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


w sklepie i wypożyczalni sp. MAGA 


VIDEO RAJ 


ul. Marszałkowska 27/35, Warszawa, 
tel. 257438 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


ul. Wyszyńskiego 8 C m 51 
Białystok, tel. 264-92 


-dusicieli. Aktorka nie znosiła tej postaci. To 
wariatka — wyznała w jednym z wywiadów, 
Nigdy nie wybrałabym kogoś takiego na 
przyjaciela. Na planie filmu Kate cierpiała ka- 
tusze — obrzucana robakami, polewana wodą 
i zawieszana nad przepaścią, lecz poświęce- 
nie opłaciło się. Co prawda jeden z krytyków 
napisał złośliwie: Kiedy widzimy Willie wiszą: 
cą nad kipiącą lawą, szczerze życzymy jej, 
aby lam wpadła, można jednak te słowa po- 
traktować jako komplement (nawet jeżeli nie 
był zamierzony) dla talentu Kate. Była zdecy- 
dowanie najlepszą partnerką Harrisona For- 
da w sadze o Indianie Jonesie, potrafiła na- 
sycić swą postać ciepłem, a mimo to zacho- 
wać wobec niej ironiczny dystans. Po sukce- 
sie „Indiany Jonesa”, przyszły chude lata, 
choć Kate Capshaw grała z takimi znakomi- 
tościami jak Max von Sydow i Dennis Quiad 
w „Dreamscape” czy Richard Gere i Gene 
Hackman w „Power”. Oba filmy przeszły bez 
echa, podobnie jak przygodowy „Space- 
camp", w którym była instruktorką astronau- 
tyki. Kasę, i to głównie w obiegu video, zrobi- 
ła jedynie zwariowana komedia „Best Delen- 
ce” z Dudleyem Moorem i Eddie'm Murphym. 
Kandydowała do roli w „Bull Durham”, ale 
zwycięską rywalką okazała się Susan Saran- 
don, a Kate na jakiś czas w ogóle wycofała 
się z filmu. 


Dopiero niedawno jej kariera nabrała no- 
wego rozmachu. Zagrała z Michaelem Doug- 
lasem i Andym Garcią w „Black Rain" i jej 
rola została wysoko oceniona. Sporym suk- 
cesem cieszyła się również komedia krymi- 
nalna „Love At Large”, spotkała się tu z To- 
mem Berengerem, Anne Archer i Elizabeth 
Perkins. Kiedyś Kate powiedziała: Chcę być 
znaną aktorką, w innym wypadku — jaki sens 
ma praca w tej branży? Jej marzenie już się 
spełniło. 


przede wszystkim zrewidować system war. 
tości. 


Mądhy to film i bardzo dojrzały. choć pod: 
pisali go niespełna trzydziestolatkowie. Pod 


FANDANGO 
*k kk * 


jak możemy się domyślać — pozwoli im prze- 
trwać nawet wtedy. gdy tralią do wietnamskie 
go piekła; tym żródłem mocy jest prawdziwa 


przyjażń. Przyjażń, w imię której można po- 
Dorastali w latach wojny w Wi 


lamie, w 


ViDED 


KOSMICI 


warstwą komediowej błazenady, pod formułą  święcić nawet miłość. 
czasach Johnsona i Nixona, hipisowskiego jeszcze jednego „road movie” skrywa Się ko. Fandango". reżyserski debiut Kevina 
buntu. Tworzyli paczkę przyjaciół zwanych  lejny dramat rozrachunkow ezbyt odle. Reynoldsa | pierwszy ważny film Kevina 


Niezrównanymi”. których łączyło znacznie 
więcej niż tylko studia. Karty mobilizacyjne 
spowodowały, że cała piątka wyruszyła w kil 


głą przeszłością. „Niezrównani” należą do 
pokolenia, które przeżyło rozczarowani 
szok, kiedy to młodzieńcze ideały w zderze. 


Costnera, dla obu twórców Sti 
tem ku stawie. Zastużenie. (ec) 
FANDANGO. R: Kevin Reynolds. W: Kevin 


się pomos. 


kudniową „podróż do źródeł”. Wędrówka niu z polityczną i społeczną rzeczywistością _ Costner, Judd Nelson, Sar: Robards, 
przez amerykańskie Południe pomogła im. okazały się pustymi pojęciami. Ale„Nieztów- __ Chuck Bush, Brian Cesak. USA, 1es, s7 | GRAJĄ ROCKA 
nie tylko szybko osiągnąć dojrzałość. ale _nani" odkrywają sekretne źródło siły, która min. ITI. 


Od lewej: Chuck Bush, Kevin Costner, Sam Robards, Judd Nelson, Brian Cesak 


Pia Zadora | Craig Sheffer 


Na Ziemię przybywa grupa kosmitów. Ka 
piłan wyprawy, zakochany w rockowej pio: 
senkarce, pragnie zabrać ją na swoją plane. 
tę. 

Bezprelensjonalna, sympatyczna komedia, 
która miała wylansować Pię Zadorę jako ak: 
torkę, Zamiar się nie powiódł, o Zadorze nikt 
już nie pamięta, ale sam film ogląda się z 
przyjemnością. Humor może nie najwyższych 
lotów. ale sporo w nim ciepłej ironii, a na 
ściezce dźwiękowej hity sprzed kilku le 

When the Rain Begins to Fall", „Let's Dance 
Tonight" i „Find My Little Bit of Heaven". War 
lo posłuchać. (ec) 

VOYAGE OF THE ROCK ALIENS. R: James 
Fargo. W. Pia Zadora, Craig Sheffer, Tom 
Nolan, Rhema. USA, 1984, 97 min. Pleograt 
Tv. 


ŚLICZNOTKA 
Z MEMPHIS 


„Memphis Belle" istniał na 
prawdę. W 1943 roku, wchodząc w skład a. 
merykańskiej ósmej floty powietrznej stacjo. 
nującej na terenie Wielkiej Brytanii, brał u. 
dział w licznych akcjach na terenie Europy i 
jako jeden z nielicznych zaliczył 25 misji bo: 


jowych bez sirat osobowych. W roku 1944 
William Wyler zrealizował 40-minutowy film 
dokumentalny o samolocie i jego załodze. 
Prawie pół wieku później — film fabularny o 
ostatniej akcji „Memphis Belle" podpisali re. 
żyser Michael Caton-Jones i producent Da 
vid Putlnam. Nawiązując stylistycznie do o. 
siągnięć Franka Capry i Howarda Hawksa 
zrealizowali dramat wojenny, przedstawiający 
przygody młodych lotników, ale także doku 
mentalny zapis okrucieństw wojny. Jednym z 
atutów filmu jest zróżnicowany rysunek po 


staci, podnoszący walory widowiska. 
notka z Memphis' spełnia wszystkie wymogi 
ekscylującego. petnego napięcia spektaklu o 
męskiej przygodzie, gdzie dewiza Dumasow. 
skich muszkieterów: „Jeden za wszystkich. 
wszyscy za jednego” zachowuje swą nie. 
przemijającą wartość. (ec) 


MEMPHIS BELLE, R: Michael Caton-Jones. 
W: Matthew Modine, Erie Stoltz, D.B. Swe. 
ney, Tate Donovan, David Strathairn. USA, 
1990. 102 min. ITI. 


Fot. Warner Bros. 


Brooke Adams 


PRZEZ PIEKŁO 
AFRYKI 


k *k 


Film przygodowo-awanturniczy, zrealizo 
wany według sprawdzonych schematów. Nie 
brak tu tajemniczego poszukiwacza przygód 
pięknej i niezależnej Amerykanki, paskud- 
nych gangsterów. Jest wyprawa jeepem 
przez alrykańską dżunglę i wiele równie 
barwnych, co nieprawdopodobnych przygód. 
Nie zapomniano o wątku miłosnym, rzecz 
jasna od początku zmierzającym ku szczęśli- 
wemu zakończeniu. Film jednak zbył często 
gubi tempo. Spora dawka humoru. (ec) 


LION OF AFRICA. R: Kevin Connor. 
W: Brian Dennehy, Brooke Adams, Don 
Warrington. USA, 1987. 95 min. Best Film. 
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(3) 
ULOTNE 
OBRAZY 


Clara Goldschmidt, pierwsza 
żona Andrć Malraux, napisała pa- 
miętnik. Wspomina zapewnienie 
męża: Zbuduję posąg z własnego 
życia. To cały Malraux! Powrócił do 
tej myśli w „Les Noyer de IAlten- 
burg” mniej egocentrycznie, bar- 
dziej przejmująco: ... zostawić bliz- 
nę na karcie Świata. Clara przyzna- 
je, że utraciła męża trochę z włas- 
nej winy, nie docenita bowiem „Na- 
dziei". Pisze: Marzyciel Andre 
przed ostatnim wspólnym posił- 
kiem, z oczami błyszczącymi po 
kilku kieliszkach prowansalskiego 
rosć, powiedział bardziej do siebie 
niż do mnie: Przecież nie mogę 
spędzić życia z kobietą, która nie 
ma poczucia idei... Pisząc o nim u- 
żywa raz imienia Andrć, raz nazwi- 
ska Malraux, zależnie od sytuacji i 
nastroju 

W powieściach Andrć Malraux 
nie ma pierwszoplanowych postaci 
kobiet. Tylko mężczyźni. Z piętnem 
mizoginii. 

Było w nim rozdwojenie : między 
mężczyzną i artystą, miłością ziem- 
ską i niebiańską, oczekiwaniem i 
spełnieniem. Chciał, żeby Clara 
była boginią z Angkoru i Madonną 
Cimabuego, zjawą z obrazu Botti- 
cellego i fetyszem z Czarnego 
Lądu. Natomiast Clara chciała mieć 
męża dzieci, dom. 


kkk 


Syntezą doświadczeń i przemyś- 
leń na temat filmu był „Zarys psy- 
chologii kina”: szkic krótki, w sześ- 
ciu częściach, wszystkiego kilka- 
naście stron. 

Jest to studium o cywilizacji, kul- 
turze i sztuce; o tym, co trwałe, i o 
tym, co przemijające. O związkach 
kina z malarstwem, fotografią, tea- 
trem i literaturą. O mitach. Nie z 


Marzenia przytłoczone władztwem krwi: „Smak zemsty”, reż. Joaquin L. Romero Marchent 


wszystkim można się zgodzić, ale 
wszystko składa się na całość, któ- 
ra pobudza wyobraźnię. Bez „Zary- 
su..' nie bytoby eseistyki Andre 
Bazina. 

Wątkiem pierwszoplanowym jest 
różnica między sztuką Zachodu a 
wszystkimi innymi _ sztukami: 
„... problem tkwi w samej cywiliza- 
Cji, w relacjach cztowiek-Świat. Na 
jednym biegunie  uzewnętrznio- 
nych przeżyć ludzkich jest mim- 
-tancerz chiński lub jawajski i recy- 
tator nó, który zawodzi pod maską; 
na drugim słowo, najoczywiściej 
zarejestrowane, i wszystkie szmery 
nocy, i jakaś twarz o ulotnej eks- 
presji, zapełniająca pięciometrowy 
ekran — film". Najważniejsze w kul- 
turze Zachodu to „fanatyczna p: 
trzeba przedmiotu” i „świadomość, 


MAL 


pem — „kino dźwiękowe do nieme- 
go ma się tak, jak malarstwo do 
rysunku” 

Wreszcie: „Kino nie jest literatu- 
rą, jest dziennikarstwem. A jako 
dziennikarstwo, chcąc nie chcąc, 
odnajduje pewien obszar, w któ- 
rym sztuka musi być obecna: mit 
(...). Indywidualna lub zbiorowa 
sprawiedliwość, przygoda i seks — 
to niektóre współczesne mity, da- 
lekie od wyczerpania swojej siły” 
Stąd „wielka aktorka jest kobietą 
zdolną wcielić się w wiele niepo- 
dobnych do siebie ról; gwiazda 
jest kobietą, dla której powstaje 
wiele podobnych scenariuszy”. 

Rozmawiałem z Malraux dwa lata 
przed jego śmiercią; wskazał mi u- 
wagi, które uznał za najważniejsze: 

— „.. zespolić przełomowy mo- 
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że istnieje ktoś Inny”, historia i wy- 
bitne jednostki — „noc, gdy padł 
Robespierre, to jeden z tych uprzy- 
wilejowanych momentów, którymi 
interesują się wszystkie sztuki”. 

„Kino — twierdzi Malraux — podję- 
ło zaniechane wysiłki malarstwa 
barokowego, chodzi o uczucia, 
wyobrażnię i ruch. Mogło sprostać 
zadaniu, gdy opanowało „nasięp- 
stwo planów”, czyli montaż. Mię- 
dzy malarstwem i kinem rozwinęła 
się fotografia, jednak „sparaliżowa- 
na o tyleż bardziej, że nie rozporzą- 
dza fikcją; potrafi pokazać tancerkę 
w skoku, nie potrafi pokazać krzy- 
żowców wkraczających do Jerozoli- 
my” 

Wynalezienie dźwięku i wprowa- 
dzenie dialogów było dalszym eta- 


ment w życiu bohatera z otaczającą 
go atmosferą i kosmosem” (jak 
czynił Conrad i Tołstoj, jak w kinie 
rosyjskim); 

— „Dzieło jest postawionym 
Bogu pytaniem o sens życia, pyta- 
niem dającym wielkość niektórym 
naszym żywym marzeniom — przy- 
kładem powieści Tołstoja”; 

—* „Mit zaczyna się od Fantoma- 
sa, lecz kończy na Chrystusie. Tłu- 
my nie zawsze dają pierwszeństwo 
temu, co w nich najlepsze, choć 
często potrafią to dostrzec. Co po- 
jęły słuchając kazania Świętego 
Bernarda? Coś innego niż mówił 
święty? Być może; bez wąfpienia. 
Więc jak pominąć to, co rozumiały 
tłumy, gdy ten nieznany głos wnikał 
najgłębiej w ich serca?" 


xk* 

Gdy Malraux miał dziewiętnaście 
lat, chciat napisać historię malar- 
stwa. Znacznie później, w jednym z 
wywiadów, powiedział: — Lepiej ro- 
zumiem sztukę niż literaturę. Nie 
napisał historii malarstwa, lecz na- 
pisał serię studiów o sztuce grupo- 
wanych w cykle. Starał się uchwy- 
cić to, co spirytualistyczne, nadna- 
turalne. W tym znaczeniu sztuka 
dąży do sacrum. 

Poglądy Malraux sprowadzają 
się do zasady trójkąta: jednym 
wierzchołkiem jest człowiek zwy- 
cięzca lub człowiek wątpiący, dru- 
gim — Niepojęte (obecność lub nie- 
obecność Boga), trzecim — sztuka: 
partner lub rywal człowieka, świata, 
Boga. W „Le Musće imaginaire de 
la sculpture mondiale" pisze: „Ro- 
mański krucyfiks nie był najpierw 
rzeżbą, Madonna Cimabuego nie 
była najpierw obrazem, Atena Fi- 
diasza nie była najpierw posą- 
giem”. Ale czym były? Właśnie tym 
trzecim bytem między człowiekiem 
i Bogiem. Koncepcja Muzeum 
Wyobraźni usuwa wszystkie po- 
zaartystyczne i historyczne związki. 
Stąd rola kultu, mitu, legendy, które 
ucieleśniają marzenia. 

Wierny swoim przekonaniom, 
Malraux coraz surowiej osądzał 
kino i telewizję; były dla niego mis- 
styfikacją kultury. W roku 1959 
przemawiał na zamknięciu festiwa- 
lu w Cannes. Przyznał, że film jest 
międzynarodowym językiem, ale 
dodał z rezerwą: Niech nas nie myli 
sugestywna siła obrazów! Jak wia- 
domo, nie mają nic wspólnego z 
odtwarzaniem rzeczywistości; to 
tylko potęga świata wymyślonego, 
który zawsze zdaje się podobny do 
rzeczywistości, choć rzeczywistość 
nie jest podobna do niego. 

Okoliczności i stanowisko (wy- 
stępował jako minister), nie pozwo- 
liły mu jaśniej wyrazić myśli. Zrobił 
to na inauguracji Maison de la Cul- 
ture w Bourges w roku 1964: ... wy- 
naleźliśmy fabryki snów, jakich ni- 
gdy przedtem ludzkość nie znała 
(...) Więc jakie są konsekwencje? 
Całą ludzkość opanowała potęga 
fikcji, będąca także potęgą pienią- 
dza i polityki (...) Żyjemy w cywiliza- 
cji, która butwieje z bardzo prostej 
przyczyny, bowiem marzenia ludzi 
przytłaczają wyklęte ongiś potęgi o 
demonicznej nazwie: władztwo 
seksu i władztwo krwi. 

Wreszcie wypowiedź z roku 1969 
na sesji w Niemey: Naszą wspólną 
kulturą jest to, co wybieramy, co 
pozwoli cywilizacji przeciwstawić 
się fabrykom snów; chodzi o to, 
żeby dać oparcie Człowiekowi, 
skoro nie ma już oparcia w 
Bogu... 

Andró Malraux był w pewnym 
stopniu konserwatystą, ale czy 
dawne bogi nie są warte uwagi? 
Był także idealistą, ale czy dążenie 
do ideału należy kwestionować? 
Był pesymistą, przynajmniej w oce- 
nie kultury współczesnej, zwłasz- 
cza kina i telewizji, ale czy nie wy- 
stępują w nich zjawiska regresji, 
dekadencji, prostactwa? Najżywiej 
obchodził go związek między lite- 
raturą a kinem i telewizją; ekraniza- 
cja arcydzieł. Nie wierzył, żeby a- 
daptacja ekranowa mogła być arty- 
stycznym ekwiwalentem wybitnej 
książki. Sam był pisarzem — wybit- 
nym, napisał powieść „Nadzieja” — 
wybitną, sam ją przenióst na ekran 
— mógł lepiej... 

„Geniusz pisarza — pisał — mieści 
się w tej części powieści, której nie 
można sprowadzić do samej fabu- 
ły. Także geniusz filmowca. Ale, jak 
w życiu, to nie to samo”. 

ALEKSANDER 

LEDÓCHOWSKI 

Fragmenty nie _ publikowanej 

książki. Wybór i tytuły pochodzą 
od redakcji. 


furią, pięściami i wyzwiskami 

rzucili się socjaliści na film Da- 

niele Luchettiego, uznając go 

za bezpośredni atak na swe 0- 

byczaje, na polityczne obyczaje zna- 

nych osobistości Włoskiej Partii Socja- 

listycznej. | słusznie: Luchetti zrobił film 

o polityku, który usta petne ma pięknie 

brzmiących komunałów, ale który w is- 

tocie gardzi tłumem, oddającym na nie- 

go głosy, który nie chce mieć i nie ma z 
tym tłumem nic wspólnego. 

Rzecz ciekawa, że socjaliści (dzien- 
nik partii, ale także bezpośrednio sami 
politycy, w tym zastępca sekretarza) tak 
szybko i otwarcie przyznali się do tego, 
iż w filmie „Totumfacki” ujrzeli własne 
portrety. Zwłaszcza że film nie mówi do 
jakiej partii należy sportretowany mini- 
ster, daje tylko pewne sugestie. Ale so- 
cjaliści z gorliwością odegrali role no- 
życ po uderzeniu w stół. Z drugiej stro- 
ny — trudno się dziwić. Po raz pierwszy 
powstał we Włoszech film atakujący nie 
— jak zwykle czynili to lewicujący reży- 
serzy — polityków rządzącej i zdobywa- 
jącej od lat w wyborach większość 
Chrześcijańskiej Demokracji, ale ataku- 
jący socjalistów. A oni nie przywykli do 
ataku z tej strony, ze strony „oświeco- 
nego" środowiska filmowego. Mocno 
ich zabolał. 

„Totumfacki” to mocna satyra poli- 
tyczna. Nie korzystająca z żadnych me- 
tafor, aluzji czy alegorii. Bezpośrednia 
Gdyby film Luchettiego można było na- 
zwać „kinem moralnego niepokoju”, to 
być może miałby on w tym kinie naj- 
większą publiczność. Bo „Totumłacki” 
to żywiołowa komedia. Nakreślona gru: 
bą, mocną kreską, nie bawiąca się w 
dyplomacje i sugestie dla domyślnych 
„Totumłacki" jest otwartą krytyką poli- 
tyczną. Luchetti sportretował i ośmie- 
szył urzędującego ministra-socjalistę. 
Krótko mówiąc, zrobił z niego wała. 

Naiwny i dobroduszny nauczyciel z 
prowincji nagle staje przed wielką 
szansą. Trafia mu się posada osobiste- 
go asystenta ministra. „Portaborse” 
(dosłownie — „nosiciel teczki”) oznacza 
coś w rodzaju totumfackiego, powierni- 
ka, sekretarza, który — gdy dobro spra- 
wy tego wymaga — gotów jest przejąć 
na siebie winę za tę czy ową aferkę. By 
oczyścić z podejrzeń swego pana, któ- 
rego dobre imię jest przecież dobrem 
całego narodu i państwa, dobrem, które 
należy chronić za wszelką cenę. 

Życie Luciano zmienia się całkowicie. 
Dotąd żył sobie w mysiej dziurze, żył 
biednie i bez perspektyw, a odziedzi- 
czony po rodzicach dom powoli sypał 
mu się na głowę. Uczył co prawda z 
zapałem, ale miał świadomość, że jest 
daleko od prawdziwego świata. A dla 
pieniędzy — „na murzyna” pisał opowia- 
dania i powieści jakiemuś spryciarzowi, 
który przekonał go, że ma „kryzys twór- 
czy”. 

Teraz Luciano wkroczył w wielki 
świat. Pisze ministrowi przemówienia, 
wynajduje smaczne cytaty z dzieł pisa- 
rzy, filozofów i wielkich polityków, przy- 
gotowuje ministrowi cięte riposty i bły- 
skotliwe improwizacje, dzięki którym 
minister Botero będzie błyszczał w każ- 
dej sytuacji. Luciano dostaje godziwą 
pensję, piękne mieszkanie w Rzymie, 
wspaniałą, czerwoną limuzynę, a jego 
zrujnowany dom zostaje uznany za za- 
bytek najwyższej klasy i odrestaurowa- 
ny na koszt państwa. 

Minister Botero jest stosunkowo 
młody, przystojny, elegancki, energicz- 
ny, rzutki, zwycięski, ambitny, inteligent- 
ny. Tak, jest błyskotliwym inteligentem, 
przedstawicielem elity. Fackowcem, 
który świetnie nadaje się do decydowa- 
nia za innych, maluczkich, którzy nie 
dorośli. Powoli Luciano poznaje swego 
pana bliżej. Minister Botero jest bardzo 


nowoczesny. Tak nowoczesny, że stare 


Nanni Moretti 


Z ekranów świata 


Socjalistom wystąpiła piana na ustach 


TOTUMFACKI 


przesądy zwane prawem, zasadami 
konstytucyjnymi czy przepisami admi- 
nistracyjnymi uznaje za zawracanie gło- 
wy. Minister Boter łże jak z nut na każ- 
dym kroku. Minister Botero ma znako- 
mite pomysły jak zdobywać głosy wy 
borców, na przykład od chorych w szpi- 
talu, lub po prostu fałszując komputero- 
we obliczenia. Minister Botero „bierze” 
Nikt nie wie jak i gdzie, ale minister i 
jego zaufani współpracownicy wiedzą, 
że świat dzieli się na tych, którzy potra- 
fią sobie radzić i na tych, którzy nie po- 
trafią. Umieszczony wśród tej story Lu- 
ciano powoli zaczyna zdawać sobie 
sprawę, że jest elementem obrzydliwej 
machiny. że on także, całkiem niepo- 
strzeżenie dla samego siebie, dał się 
skorumpować, wszedł w układ. I współ- 
tworzy go. 

Dziennikarz bezskutecznie usiłujący 
zdemaskować Botero, najpierw jest tyl- 
ko żałosną karykaturą bezradnego fa- 
natyka, z czasem jednak Luciano stu- 
cha go coraz uważniej. Gdy Botero w 
wybuchu złości, okazuje się jeszcze 
chamem, pomiatając swymi podwład- 
nymi, Luciano nie wytrzymuje. Wygar- 
nia mu wszystko co o nim myśli. A myś- 
li o nim bardzo brzydko 


Botero nie bardzo się wyznaniem to- 
tumiackiego przejmuje. Ma inne sprawy 
na głowie. Są jakieś kłopoty, coś tam 
wykryto z fałszerstwami ale nie ma oba- 
wy — giętki polityk, minister Botero wy- 
ląduje na cztery łapy, odwróci kota ogo- 
nem, a nawet obróci rzecz na swoją 
korzyść. Nie musi oszukiwać, napraw- 
dę próba zdemaskowania go uznana 
zostaje za niegodziwy propagandowy 
chwyt ze strony konkurencji. Botero 
wygrywa. 


Film Luchettiego jest gwałtownym 
politycznym pamiletem. Nie tylko na 
wyniosłych, gardzących wyborcami, 
niegodziwych i skorumpowanych poli- 
tyków. Także na biernych, otumanio- 
nych wyborców, którzy nie potrafią doj- 
rzeć właściwej miary rzeczy, którzy 
wciąż i wciąż dają się nabijać w butelkę, 
wciąż i wciąż wierzą zręcznym fraze- 
som. 


Luchetti zrobił film prosty. Naiwny i 
niewinny chłoptyś w świecie moralnych 
potworów. Czarno-biały schemat, żad- 
nych niuansów. Ale zrobił to celowo, 
tak to — jego zdaniem — w świecie poli- 
tyki wygląda. I tak jest przedstawione 
widzom, by zrozumieli wreszcie, do dia- 


bła, że ktoś robi im wodę z mózgu. By 
zrozumieli, że ważne jest to co się robi, 
co się zrobiło, nie zaś to, co się gada 
Najważniejsze jednak, że jest film Lu 
chettiego znakomitą, zabawną kome- 
dią, posuniętą daleko za granicę grole. 
Ski. 


W ostatniej scenie filmu Luciano i za- 
przyjaźniony już fanatyczny dziennikarz 
wyjmują z bagażnika limuzyny piękne 
gollowe kije, nabierają powietrza w płu- 
ca i.. przystępują do metodycznego 
demolowania limuzyny. Z wściekłością, 
obrzydzeniem, pasją, ale i oczyszczają- 
cą radością gruchoczą szyby i lśniące 
blachy. Odjazd kamery — widać z dale- 
ka tę ich mrówczą robotę. Ale — po- 
wiedzmy sobie szczerze — tak napraw- 
dę trudno rozbić samochód kijem gol- 
fowym. Tak naprawdę oni tam trochę w 
nią pukają, ale limuzyna stoi niewzru- 
szenie. Limuzyna jest czerwona. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


IL PORTABORSE, reż. Daniele Luchetti, 
Wtochy-Francja 
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nie jest najlepsza rola 


jaką przyszło mu 
( 0) grać w komediowym 
thrillerze „Ciężka pró. 
a". Zmusza do zgrywy, wprowadza 
pizody, których jedynym sensem jest 
popis drugiego gwiazdora filmu, Mi- 
naela J. Foxa. Ale i tak James | 
wychodzi z tego pojedynku zwycięsko. 
Ma w sobie to, co określa się jako „fas 
cynację”, co zmusza widza do skupie. 
nia uwagi właśnie na nim, na każdym 
jego ruchu, spojrzeniu, reakcji. Jean Tu 
lard pisze w swoim słowniku biograficz 
nym: Z twarzą zmieniającą się nieustan- 
nie w nerwowym grymasie, 
ną, spełnia marzenie każ 
twórcy thrillera. Chyba nie tylki 
ces nie zdołał go uwięzić w granicach 
jednego gatunku 
Urodzony 14 kwietni 
Venal w stanie Utah, si 
matykę na Uniwersytecie Los Angeles. 
| zaczął występować na studenckiej 
scenie. Zwrócił na siebie uwagę w „Lit- 
lle Foxes”, co zapewniło mu dalsze ro- 
le. Ale uprawiając zawód aktora, w dal- 
szym ciągu studiował, uzyskując dy. 
plom z technologii i nauk politycznych. 
W 1969 roku debiutował na Broadwayu 
w musicalu „South Pacific”, w trzy lata 
później pojawił się w zrealizowanym na 
taśmie 16 mm filmie Elii Kazana „Goś- 
Był elektryzujący, emanowat w 
wnętrznym napięciem i gorączkową 
nerwowością. Odtąd chciano go wi- 
dzieć w takich rolach, Chociaż sam szu- 
kał dla siebie także innych możliwości. 
Po gangsterskim „Hickey and Boggs 
Roberta Culpa (1972) wystąpił obok 
Barbry Streisand w komedii „Tacy byli- 


1947 roku w 
udiował mate- 
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4 Samotny w obliczu pra 


smy" (1973), aby znów zanurzyć się w 
mrocznym świecie poza prawem w 
„Graczu” Karela Reisza (1974). Grał 
dużo: oglądaliśmy go w filmie Arthura 
Penna „W mroku nocy” (1975), ale był 
również bohaterem anarchizującej ko- 
medii Johna Korty'ego „Alex and the 
Gypsy” (1976), jednego z ostatnich fil- 
mów Roberta Aldricha „The Choir 
boys” (1977),  paradokumentalnego 
„Raid on Entebbe" Irina Kershnera 
(1977), znakomitego thrillera Petera Ya- 
tesa „Eyewitness” (1980). Nieprzerwa: 
nie występował też w telewizji, poczy- 
nając od roku 1972, kiedy Paul Wend- 
kos zrealizował z nim dwa telefilmy — 
AlI the Way Home" i „Footsteps”, a J 
Lee Thompson A Great American 
Tragedy”. Na małym ekranie grał Scotta 


itzgeralda w filmie Anthony Page'a „F 
Scott Fitzgerald in Hollywood" (1976). 


ystąpił też w jedynym w swej karierze 
serialu — „Holocaust" u boku Meryl 
Streep (1976, reż. Marvin J. Chomsky). 
Z telewizyjnych filmów wymienić trzeba 


James 


WOODS 


Z Robertem De Niro: 


Dawno temu w Ameryce: 


Portret na życzenie 


r 


„Salvador” 


sacyjny „The Disappearance of Al 

(1976, reż. Anthony Harvey), „The 
Incredible Journey of dr Meg Laurel" i 
And Your Name is Jonah" (oba z 1979). 


Ale to na dużym ekranie stworzył 
swoje najlepsze, pamiętne krea 
Przede wszystkim w niedocenionym, 

m kultem, niesamo- 
witym „Videorome” Davida Cronenber- 
ga (1982) oraz w wielkiej, dekadenckiej 
— jak wówczas ten film określano — sa- 
dzi jerskiej „Dawno temu w A- 
meryce” (1982) lo Leone. Jeśli nie 
przyćmił Roberta De Niro, to w każdym 
razie był równie znakomity. Mimo to nie 
stał się supergwiazdorem. Dlaczego? 
Co zahamowało tak błyskotliwie rozwi- 
jającą się karierę? Być może zawiódł 
instynkt w wyborze ról. Zbyt często po- 
jawia się nie na pierwszym planie, w fil- 
mach, które żyją tylko sezon. Z „Against 

łdds" (1984) Taylora Hacktorda po- 
została piosenka, nie wspomnienie bo- 
haterów, „Bestseller" (1987) Johna 
Flynna jest tylko sprawnym thrillerem z 
odświeżającą dawką humoru. Może 
„Samotny w obliczu prawa” (1988) Jo- 
sepha Rubena daje mu większe pole 
do aktorskiego popisu w roli cyniczne- 
go adwokata — ale nie jest to, niestety, 
film dużej miary. O „Ciężkiej próbie” też 
niczego innego nie można powie- 
dzieć... Ale Woodsa zawsze warto oglą- 
dać, bez względu na to, w jakim filmie 
się pojawia. Jest to bowiem spotkanie z 
aktorem obdarzonym osobowością, 
który zawsze daje z siebie coś ponad 
to, czego wymaga rola. 


Wzżyciu prywatnym jest mężem Kath- 
ryn Greko, poślubionej w 1981 roku. 


Fot. Columbia 


POCZTA 


To zrozumiałe, że czekaliśmy na te listy z 
wielką _ niecierpliwością. Dziękujemy tym 
wszystkim, którzy podzielili się z nami uwa- 
gami na temat „Filmu” w nowym kształcie 
Ale nie ma co ukrywać, nie wszyscy są za- 
chwyceni. „Co wy wyprawiacie?" pisze 
ANKA z Warszawy — „Dlaczego zmieniliście 
nagłówek? Myślałam, że to konkurencja!” 
BARBARA z B-B (77) jest jeszcze surowsza: 
„Wasza nowa winieta z postępem na pewno 
nie ma nic wspólnego... za mała w stosunku 
do wielkości pisma”. A przy okazji zwięzła 
ocena okładek: „kiczowate”. Na szczęście o 
zawartości już łagodniej: „Dobra. Naprawdę 
Fajnie, że jest dobry papier. Warto zapłacić 
5500 zt” MARIOLA K. z Gliwic jest natomiast 
„za nową szałą graficzną.. uważam, że coś 
(nowego) się dzieje”. I przesyła nam żeglar- 
skie „tak trzymać”. Chyba to popularne w 
tym sezonie zawołanie, bo otrzymaliśmy je 
także od kilku innych Czytelników. Zwłaszcza 
tych, którzy ucieszyli się z zapowiedzi, że 
„Portret na życzenie” będzie pojawiał się re 
gularnie i czym prędzej dołączyli swoje listy 
nazwisk. Długie. STAŁY CZYTELNIK z Sano. 
ka wyraża uznanie: „Wreszcie Fred Savage. 
wreszcie Lane Davies na okładkach. Jesteś- 
cie fantastyczni!" — ale LUDOMIR W. ma pre. 
tensje: „Dlaczego nic w numerze o tych, któ- 
rych przedstawiacie z twarzy?” ANNA G. z 
Kalowic uważa, że „stanowczo za dużo re. 
cenzji video... ” WIESŁAW Ch. z Zielonki alar. 
muje: „Ciągle mało o produkcji polskiej!” 
KRZYSIEK z Warszawy też jest tego zdania. 
„Wszyscy (również i Wy) trąbią na prawo i 
lewo, że Polacy nie chodzą na filmy polskie. 
Powinniśmy się nad tym zastanowić i coś 
zrobić!" My uważamy podobnie, ale to wcale 
nie znaczy, że wszyscy są tego zdania: „Za 
dużo dajecie o polskich filmach, przydałoby 
się coś z „Dynastii - pisze GOŚKA z Krako 
wa. BRIGITTE, WIERNEJ CZYTELNICZCE 
podoba się „połączenie faktów i plotek o ak. 
torach i filmach. Dużo pomagają również re- 
cenzje”. STASZEK z Poznania pyta, czy wróci 
Cykl „Z albumu”, o aktorów z „pięknego okre- 
su lat 30. i 40." dopomina się także ADRIANA 
Ż. z Sanoka. 


Przedstawiliśmy przykładowo pierwszą 
pariię listów, żeby pokazać jaki jest rozrzut 
opinii oraz na dowód, że czytamy i starannie 
rozważamy wszystkie głosy. Prosimy o wię- 
cej! 

URSZULA Ż. — Do listu Pani będziemy 
jeszcze wracać, tyle w nim spraw. Na począ- 
tek — różnice w datach urodzin aktorów, reży- 
serów itd. Porównała Pani „Film”, „Premierę" 
i „lluzjon”, ale rozbieżności, które się ujawni- 


ły, odbijają tylko rozbieżności w tak zwanych 
źródłach. Niestety, daty to najbardziej wątpli- 
wy teren w filmoznawstwie. Z praktyki wiemy, 
że prawie każdy gwiazdor, niezależnie od 
płci, w pewnym momencie się odmładza, że 
zamieszanie wprowadzają agencje reklamo- 
we dla sobie wiadomych celów ogłaszając 
informacje efektowne, lecz wyssane z palca. | 
że żródła francuskie wprost roją się od błę- 
dów. Co, oczywiście, nie tłumaczy naszych 
pomyłek. Jamesa Woodsa znajdzie Pani w 
„Portrecie” z wszystkimi znanymi nam data- 
mi. Jeśli chodzi o braci Coenów (ma Pani 
Oczywiście, rację, nazwisko się odmienia) 
skłonni bylibyśmy wierzyć programowi can- 
neńskiemu, to znaczy przyjąć, że Joel urodził 
się w 1954, natomiast Ethan w 1957. A jako 
komentarz — nasza ulubiona anegdota, którą 
zresztą wielokrotnie cytowaliśmy. Olo Marle- 
na Dietrich zapytana przez młodego dzienni- 
karza, którą z licznych dat jej urodzenia powi. 
nien wybrać, odpowiedziała swoim słynnym 
zmysłowo gruchającym głosem: „To bez 
znaczenia. Wszystkie są fałszywe. 


Dla MAŁGORZATY W. z Gdyni przede 
wszystkim, w podziękowaniu za interesują- 
cy list. Ale o MICHAELA IRONSIDE'A pro- 
szą też co jakiś czas Czytelnicy, którzy po- 
trafią docenić także aktorów drugiego pl. 
nu. To często wysokiej klasy profesjoni 
cl, kłopot polega jednak na tym, że poz 
stają „aktorami bez biografii”. Nie pisuje 
się o ich życiu prywatnym, bardzo trudno 
dotrzeć do bliższych danych, bardzo rzad- 
ko pojawiają się ich zdjęcia. Są cenieni I 
znani „w branży”, natojniast masowa pu- 
bliczność przyjmuje ich obecność na ekr: 
ie jako coś oczywistego. Michael Ironside 
jest specjalistą od ról „czarnych charakt 
rów”, grał między innymi w „Top Gui 
(jako „Jester”), „Total Recali" (Richter) i 
„Highiander II” (imperator Katany). Zdjęcie 
pochodzi z tego ostatniego filmu. 


GDZIE DO NICH PISAĆ? 


ANDY GARCIA — c/o 
S.LE. Representa- 
tion Lid. Suite 312 
9801 Wilshire Bivd., 
Beverly Hills, CA 
90210, USA 


(| JENNIFER GREY c/o 
Grealive Artists A- 
gency 

1888, Century Park 
East, suite 1400. Los 
Angeles, CA 90067, 
USA 


KIM BASINGER — 
c/o Creative Artists 
Agency 

1888, Century Park 
East, suite 1400. Los 
Angeles, CA 90067 
USA 


BRUCE WILLIS — 
cło Rogers 

and Cowan Inc. 
10.000, Santa Moni- 
ca Bivd 

Los Angeles, CA 
90067, USA 


Nie odpowiadamy za ewentualną zmianę agencji przez aktora i nie gwarantujemy odpo- 


wiedzi. 


OPAL przedstawia 


WYKONAĆ 
WYROK 


* wkrótce na ekranach kin będziemy mogli obejrzeć nowy film Stephena 
Frearsa „WYKONAĆ WYROK” (THE HIT). 

Tym razem twórca niezapomnianych „Niebezpiecznych związków” si 
nąt po temat gangsterski. Film zaczyna się właściwie typowo. Willie Parkei 
członek gangu wydaje przed sądem swoich kumpli. Zemsta i triumf są jed- 
nak krótkotrwałe. ć A 5 

Słowa piosenki, którą słyszy opuszczając sąd, brzmią jednoznacznie: 

We'll meet again 

Don't know where 

Don't know when 

But I know we'll meet again 

Some sunny day 

Willy już wie, że któregoś, być może słonecznego dnia — jak brzmią stowa 
piosenki — ma być na nim wykonany wyrok za zdradę. 

Mija 10 lat, w ciągu których skrzętnie zaciera za sobą ślady. 

Wreszcie staje się to, co miało się stać — jego tropem rusza wynajęty 

Właściwie byłaby to treść jednego z wielu filmów kryminalnych, gdyby nie 
to, że sytuacja nieprawdopodobnie komplikuje się, a ścigający sam staje 
się ofiarą i wykonanie kontraktu nie jest już sprawą prostą. 

To świetnie 1 znakomicie zagrany film. Doskonałe al 
torstwo, muzyka, dynamiczna akcja, której tiem jest skąpana w stońcu Hisz- 


Tof z) owej; 
fo film, którego nie wolno przeoczyć. OPAL 
WYKONAĆ WYROK (THE HIT). Reż. Stephen Frears. 


Company Lta 
Scen. Peter Prince. Muz. De Lucia. Wyk. John Hurt, Tim 
Roth, Laura Del Sol, Terence Stamp. Prod. Glinwood 


ZAPRASZA 


BR-40 


MARIE-FRANCE PISIER JANUSZ OLEJNICZAK 


SOPHIE MARCEAU 
Z odrobiną szaleństwa - ...w zgodzie z samym sobą 


BŁĘKITNA NUTA 


NA EKRANACH KIN 


LĄN©TĘBLEUE 
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BEM s Jowekóą 


z avec Ę ? 
NOEMI NADELMANN FEODOR ATK AURELIEN RECOING BENOIT PECQ „PA Y REDJEP MITROVITSA 
ze INCENT PL FERRY. produ par MARIE -LA pa 


